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Henryk Jabłoński 
przyjął ambasadora 
Argentyny

(P) Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przyjął 
na audiencji pożegnalnej am­
basadora Republiki Argentyń­
skiej w Polsce Luisa F.A. di 
Marino. (PAP)

Przemyśl handel

W sklepach, w anpzwck, w Mn
Piotr Jaroszewicz
przyjąl ambasadora 
Polski w Jugosławii

(P) 26 bm. prezes Rady Mi­
nistrów Piotr Jaroszewicz przy­
jął ambasadora Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej w So­
cjalistycznej Federacyjnej Re­
publice Jugosławii — Wiktora 
Kineekiego. (PAP)

(P) Przez cały luty sondowaliśmy zakłady przemysłowe, pro­
dukujące wyroby rynkowe, aby uzyskać pewne pojęcie czy i 
w jakim stopniu wyjątkowo dokuczliwa zima odbije się na 
zaopatrzeniu sklepów. Zwracaliśmy się do fabryk różnych 
branż, aby nam przedstawiły swoją aktualną sytuację, 
awansowanie wykonania planów produkcyjnych, 
odrabiania ewentualnych opóźnień.

za-
programy

HANOI (PAP). Agresorzy chińscy, którzy wtargnęli do pół­
nocnych prowincji Wietnamu, wprowadzają do walki dodatko­
we siły, w tym czołgi i ciężką artylerię w celu zdobycia kluczo­
wych, obiektów na terytorium wietnamskim. Przerzucają oni do 
rejonów objętych działaniami wojennymi nowe oddziały woj­
skowe i dążą do nadania operacjom militarnym poważniejszego 
zasięgu.

Blisko dwadzieścia mini- 
wywiadów 'z dyrektorami za­
kładów na terenie całego kra­
ju, publikowanych pod wspól­
nym tytułem „Życie wśród 
dostawców na rynek” — sta­
nowiło jakby reporterską re­
lację o zmaganiach z zimą 
w halach fabrycznych.

Nie 
sków 
koma 
miał

do wnio- 
poza kil-

Henryk Jabłoński przyjął 
delegację Sądu Najwyższego

(P) 26 bm. (przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Ja­
błoński przyjął w Belwede­
rze delegację Sądu Najwyż­
szego.

I prezes Sądu Najwyższego 
Włodzimierz Berutowicz prze­
dłożył ogólną informację o ju- 
dykacyjnej i pozajudykacyjnej 
działalności Sądu Najwyższego 
w 1978 r. oraz jego zadaniach 
w roku 1979.

Szczególną uwagę zwrócił na 
potrzebę dalszego podnoszenia 
jakości i społecznej efektywno­
ści orzecznictwa sądowego. Po­
lityka stosowania prawa winna 
bowiem jak najpełniej odpowia­
dać potrzebom konsekwentnej 
realizacji programu społeczno- 
gospodarczego rozwoju kraju, 
służyć rozwojowi humanistycz­
nych wartości socjalistycznego 
społeczeństwa.

Orzecznicza oraz profilaktycz­
no-wychowawcza działalność . 
Sądu Najwyższego stanowi isto­
tny element kształtowania so­
cjalistycznych stosunków społe­
cznych. świadomości i kultury 
prawnej oraz' postaw obywa­
teli.

Prezes Izby Cywilnej Jan Pa­
wlak i sędzia Sądu Najwyższe- I 
go Zbigniew Trybulski omówili 
działalność Izby Cywilnej. Kon­
centruje ona swa działalność na 
problematyce ochrony mienia 
społecznego, właściwej realizacji 
państwowej polityki rolnej, 
prawnej ochrony indywidual­
nych interesów 
praw obywateli, 
szczególnej troski 
wy rodziny.

O działalności Sądu Najwyż­
szego w dziedzinie pracy i u- 
bezpieczeń społecznych mówili 
prezes Izby Pracy i Ubezpie­
czeń Społecznych Franciszek 
Rusek i sędzia Sądu Najwyż­
szego Witold Formański. Przed­
stawili oni prace Sądu Naj­
wyższego służące popularyzacji 
prawa pracy oraz działania ma­
jące na celu umacnianie w tej 
dziedzinie praworządności, za­
pewnienia wyższego poziomu 
dyscypliny pracy, skutecznej

ochrony uprawnień pracowni­
czych zgodnie z podstawową za­
sadą jedności interesów ogól­
nych i indywidualnych. Omó­
wili problemy związane -z pra­
wną ochroną wynalazczości 
pracowniczej oraz niektóre pro­
blemy związane z ubezpiecze­
niami w rolnictwie.

Prezes Izby Karnej Bogdan 
Dzięcioł oraz sędzia Wacław 
Żebrowski scharakteryzowali 
działalność Sądu Najwyższego w 
dziedzinie walki z przestępczo­
ścią. Dąży on do stałego wzro­
stu skuteczności działań ma­
jących na celu ograniczenie 
przestępstw szczególnie niebez­
piecznych, godzących w interes 
państwa, poszczególnych obywa­
teli i ich prawa. Ważnym za­
daniem w tym zakresie są róż­
norodne działania Sądu Najwyż­
szego w zakresie doskonalenia 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

uprawnia ona 
uogólniających, 
oczywistymi: że np. kto 
odpowiednie zapasy ten 

łatwiej zniósł ciężką zimę, al­
bo że produkcja wyrobów pro­
stszym, jednorodnych materia­
łowo (porcelana, fajans, czy też 
dżinsy; nie oaczuia tak oaiece 
zimowych perturbacji, jak prze­
mysł o bardziej skomplikowanej 
technologii, opierający się o ty­
siące kooperantów (pralki, lo­
dówki. magnetofony;. lasie 
jednak rzeczy wiemy, a w każ­
dym razie powinniśmy wiedzieć 
bez sondy a nawet bez zimy i 
nie o to nam chodziło, żeby je 
oojawić. '

Chcieliśmy po prostu być w 
miarę wcześnie zorientowani i 
poinformować Czytelników, któ­
rych towarów brakuje w skle­
pach chwilowo, bo trudno je 
dowieźć, których zaś niedobór 
może być trwalszy, bo spowodo­
wany zakłóceniami w produk­
cji. ,

Pełniejszy pogląd na tę spra­
wę może mieć handel, toteż o 
ocenę funkcjonowania rynku ar­
tykułów przemysłowych w pier­
wszych dwóch miesiącach roku 
oraz o prognozę na temat zao­
patrzenia sklepów na wiosnę — 
zwróciliśmy się do Centrali 
Państwowego Handlu Wewnętrz­
nego.

Handlowy kalendarz przewi­
duje na styczeń i luty znaczne 
osłabienie popytu na artykuły 
przemysłowe — sezon zwiększo­
nych zakupów kończy się na ogół 
w połowie grudnia, a ponowna 
ich fala pojawia się dopiero w 
marcu. W tym roku handlow­
cy zaobserwowali zjawiska dziw-

ne. a nawet ze sobą sprzeczne. 
Obroty bowiem w styczniu spa­
dły poniżej notowanej dotych­
czas normy, a z drugiej strony 
w tym samym miesiącu zapasy 
w handlu zmniejszyły się o 300 
min zł. Jest to prawdziwy e- 
wenement, bo do tej pory w 
styczniu zapasj- zawsze 
rosły!
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Jak poinformowała Wiet­
namska Agencja Prasowa VNA 
wojska wietnamskie i ludność 
północnych prowincji SRW 
bohatersko bronią swej ziemi, 
nadal kontratakują chińskich 
agresorów.

22 I 23 lutego wietnamskie si­
ły zbrojne odniosły wielkie suk­
cesy w rejonach Ta Lang i Pa 
Tan (prowincja Lai Chau). w re­
jonie Thanh Thui (prowincja Ha 
Tuyen) oraz w pobliżu Dong 
Dang, Tam Lung i Loc Binh

i osobistych 
Przedmiotem 

izby są spra-

Ujęto zabójcę 
uczennicy z Hajnówki

(P) Sprawna akcja MO dopro­
wadziła do szybkiego wykrycia 
i ujęcia zabójcy 18-letniej uczen­
nicy z Hajnówki w woj. biało­
stockim.

Mordercą okazał się 20-letni 
pracownik spółdzielni mieszka­
niowej — Eugeniusz S.

Krytycznego dnia, po wypi­
ciu z rana alkoholu, odwiedził 
on mieszkanie w którym uprzed­
nio dokonywał napraw. Zastał 
w nim samotną dziewczynę; stał 
się wobec niej natarczywy — 
gdy ofiara broniła się, ugodził 
ją śmiertelnie stołkiem w gło­
wę. W wyniku energicznego śle­
dztwa został już następnego dnia 
ujęty. (PAP)

Cieplej w całym kraju 
Coraz więcej dróg przejezdnych

Informacje własna
(P) Polska znalazła się na 

6kraju wyżu z centrum nad 
Europą zachodnią. W wojewódz­
twach wschodnich i południo­
wych notowano niewielkie o- 
pady śniegu. W południe ter­
mometry wskazywany od minus 
7 st. w Zakopanem, minus 5 
st w Mławie. Gorzowie, Słubi­
cach i Przemyślu, minus 1 st. w 
Warszawie do plus 2 st. w Mi­
kołajkach. Na Kasprowym Wier­
chu było minus 8 st., na Śnież­
ce minus 7 st.

Na najbliższe pięć dni me­
teorologowie przewidują za­
chmurzenie duże z rozpogodze­
niami, zwłaszcza na południo­
wym wschodzie. Okresami opa­
dy śniegu z deszczem i deszczu. 
Stopniowy wzrost temperatury 
maksymalnej od 0 st.. plus 3 
st. do plus 2 sit., plus 8 st., 
temperatury minimalnej od mi­
nus 4, minus 12 st. do plus 2, 
minus 5 st. (na południowym 
wschodzie może być chłodniej). 
W górach możliwy halny.

Wysiłkiem służb drogowych, 
wojska, ekip społecznych na­
dal poprawia się sytuacja na 
drogach. Wszystkie szlaki pier­
wszej kolejności są przejezdne. 
W ciągu ubiegłej doby odblo­
kowano 278 odcinków dróg II 
i III kolejności odśnieżania. Dla 
ruchu pozostaie jednak nadal 
zamkniętych ponad 12,5 tys. km 
dróg. M. in. nieprzejezdny jest 
18-kilometrowy odcinek szosy 
Luków-Międzyrzec, kilkukilo­
metrowe odcinki na trasach 
Świdwin-Łobez (woj. koszaliń­
skie). Kruszyn-Kowal (woj. 
włocławskie), Grudusk-Ciecha- 
nów, Płońsk-Nowe Miasto i 
Wyszków-Pułtusk.

W województwach katowickim, 
częstochowskim, krakowskim.

nowosądeckim, tarnowskim, biel­
skim, przemyskim, krośnień­
skim, wrocławskim, legnickim,, 
jeleniogórskim. wałbrzyskim, 
leszczyńskim, sieradzkim i zie­
lonogórskim wszystkie drogi są 
przejezdne. Pogorszyła się na­
tomiast sytuacja w woj. opol­
skim, gdzie zawieje zahamo­
wały ostatniej doby ruch na 14 
odcinkach dróg III kolejności 
o łącznej długości 100 km.

Jak nas poinformowano w 
PKS. na terenie kraju utrzy­
manych jest obecnie około 90 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

MOSKWA (PAP). Członek 
Biura Politycznego KC KPZR, 
minister spraw zagranicznych 
ZSRR, Andriej Gromyko kan­
dydujący na deputowanego do 
Rady Najwyższej ZSRR wy­
głosił 26 bm. w Mińsku na 
spotkaniu z wyborcarrii ob­
szerne przemówienie, w któ­
rym wiele uwagi poświęcił 
problemom polityki zagra­
nicznej ZSRR.

Dla realizacji wielkich pla­
nów narodu radzieckiego —■ 
oświadczył na wstępie A. 
Gromyko — konieczne są 
sprzyjające warunki zew-^ 
nętrzne. Zapewnieniu takich 
warunków służy leninowska 
polityka partii i państwa ra­
dzieckiego. Na obecnym eta­
pie nasza polityka zagranicz­
na wytrwale zmierza 
realizacji programu 
nakreślonego przez 
Zjazd KPZR. Jeśliby 
mować rezultaty walki o jego 
urzeczywistnienie, to istnieją 
wszelkie podstawy by stwier­
dzić, że dzięki tej działalnoś­
ci międzynarodowa pozycja 
ZSRR jest mocna.

Zarówno na Zachodzie jak i 
na Dalekim Wschodzie ci, któ­
rzy powinni wiedzieć; wiedzą, 
że Związek Radziecki oraz jego 
przyjaciele i sojusznicy nie po­
zwolą się skrzywdzić. Nasz kraj 
nie grozi nikomu, pragnie tyl­
ko pokoju na. całym świecie. 
Jest to wypisane złotymi zgłos­
kami na sztandarze naszej poli­
tyki zagranicznej.

Radziecka polityka zagranicz­
na stała się silnym czynnikiem 
rozwoju stosunków między pań-; 
stwami. Bez udziału ZSRR nie 
można obecnie w zasadzie roz­
wiązać żadnego ważniejszego 
problemu międzynarodowego. 
Związek Radziecki jest dla na­
rodów walczących o pokój so­
jusznikiem 1 przyjacielem. Na­
sza polityka międzynarodowa —

nurtem 
pokoju, 

XXV 
podsu-

zaznaczył A. Gromyko — była 
i nadai pozostanie w swej isto­
cie klasowa i internacjęnali- 
styczna. Wyraża ona interesy 
ludzi pracy całego 
tego pieszy się 
autorytetem.

Żaden kraj nie 
konstruktywnych 
zmierzających do umocnienia po­
koju i zahamowania wyścigu 
zbrojeń oraz do rozbrojenia i 
pokojowej współpracy między 
państwami, co Związek Ra­
dziecki.

Z naszego kraju, z partii Le­
nina, z serca naszego państwa 
r— Kremla wychodziły , i wycho­
dzą główne inicjatywy mające 
na celu zapobieżenie wojnie i 
utrwalenie pokoju.

Jeśli dzisiaj klimat polityczny 
na kontynencie europejskim stał 
się znacznie zdrowszy — jest 
to w niemałym stopniu rezul­
tatem pomyślnego przebiegu 
Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie, której 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

świata i dla- 
największym

wysunął tylu
propozycji

Rodezyjskie naloty 
na Angolę i Zambię

LONDYN (PAP). Według do­
niesień z Saiisbury, dowódz­
two wojskowe rasistowskiego 
reżimu Smitha przyznało, że sa­
moloty rodezyjskie dokonały w 
poniedziałek nalotu na teryto­
rium suwerennej Angoli. Sa­
moloty to naruszyły także prze­
strzeń powietrzną Zambii.

Agencja Reutera, za którą po- 
dajemy tę wiadomość, nadmie- 
nia. że w ciągu ostatnich 10 dni 
lotnictwo rodezyjskie dokona­
ło również 4 nalotów na ościen­
ne państwa afrykańskie — 
trzech na Zambię i jednego na 
Mozambik. Nalot poniedziałko­
wy jest zarazem 18 wielkim 
atakiem lotniczym przeprowa­
dzonym przez Rodezję na są-‘ 
siedni kraj afrykański w ciągu 
ostatniego 2,5 roku. (P)

Co mogą kryć rękopisy wielkopolskie?
Z

Aleksandrem 
Gieysztorem

(P) Jak już informowaliśmy, w lutym br. dyrektor Instytutu 
Podstaw Architektury, prof. dr hab. Andrzej Tomaszewski 
odnalazł w zbiorach Biblioteki Państwowej w Berlinie Za­
chodnim 60 bezcennej wartości rękopisów polskich, zarekwi­
rowanych w roku 1836 w bibliotekach klasztornych Wielko­
polski, likwidowanych przez władze b. zaboru pruskiego. 
Rękopisy te, pochodzące z XIII—XVIII wieku, nieznane do­
tychczas badaczom, będą sfotografowane. Polska otrzyma ich 
mikrofilmy.

W poniedziałkowym „Ży­
ciu” zamieściliśmy rozmowę 
z prof. Andrzejem Tomaszew­
skim. Dziś o ocenę wartości 
tego odkrycia zwróciliśmy się 
do prof. Aleksandra Giey-

Z

sztorą, członka-korespandenta 
PAN i wiceprzewodniczącego 
Międzynarodowego Komitetu 
Nauk Historycznych.

— Z jakim uczuciem przyjął 
Pan, Panie Profesorze, wiado­
mość o odnalezieniu tych ma­
nuskryptów?

— Każde wyrwanie z potopu, 
który kilkakrotnie zalewał pol­
skie rękopisy, bodaj paru fra­
gmentów. już jest wielkim o- 
siągnięciem. Tutaj mamy do 
czynienia ze znacznym zbiorem, 
pochodzącym w dodatku z jed­
nej dzielnicy, z Wielkopolski, 
bo tylko jeden pochodzi z Prus 
Królewskich, z Dzierzgonia. 
Uważam, ze może to być dużej 
miary wydarzenie dla nauki i 
dla kultury polskiej.

— Jakie uwagi nasuwają się 
Panu po wstępnym zaznajomie­
niu się ze spisem tych manu­
skryptów?
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Tragiczna katastrofa

Lotnisko kolo Olsztyna — zimuje tu 40 „Kruków” i „AN-ów 2”, zebranych na prze­
glądy i remonty po pracowitym sezonie. Samoloty olsztyńskiego „Agrolotu” na terenie dzie­
więciu województw wykonały w ubiegłym roku 60 tys. lotów. W tym sezonie zadania będą jesz­
cze większe Już w maju rozpocznie się akcja zwalczania leśnych szkodników na prawie dwóch 
milionach hektarów lasu. rot~ CAF ~ MoI°*

w Bułgarii
SOFIA (PAP). W poniedzia­

łek w Bułgarii doszło do tra­
gicznej katastrofy, w której wy- 
njku 14 osób poniosło śmierć, 
a 52 odniosły rany.

Pociąg jadący z Łowecza 
wpadł na niestrzeżonym prze- 
jeżdzie kolejowym w pobliżu 
Wsi Dojrenci’ na autobus wio­
zący około 70 osób głównie 
mieszkańców tej wioski.

Przyczyną katastrofy była gę­
sta mgła i nieostrożność kie­
rowcy autobusu. (P)

(prowincja Lang Son). Wojską 
wietnamskie zatrzymały natarcie 
przeciwnika w rejonie drogi nr 
4 w prowincji Cao Bang. Agre­
sor doznał wielkich strat w wal­
kach na południowy zachód od 
miejscowości Lao Kay.

Siły SRW zabiły bądź raniły 
wielu żołnierzy przeciwnika, 
wyrządzając ciężkie straty czte­
rem chińskim batalionom, znisz­
czyły pewną liczbę czołgów i 
transporterów wojskowych.

VNA podała, że według nie­
pełnych danych, w ciągu sied­
miu dni walk od 17 do 23 lu­
tego wojska wietnaftiskie i mili­
cja ludowa zabiły bądź raniły 
16 tys. żołnierzy agresora, znisz­
czyły 160 czołgów i transporte­
rów opancerzonych oraz 110 sa­
mochodów.

Według -informacji napływa­
jących do Hanoi, Chiny przygo­
towują grunt pod rozszerzenie 
swej agresji na Laotańską Re­
publikę Ludowo-Demokratyczną. 
W tym celu wojska chińskie kon­
centrują się no styku granic La­
osu i Wietnamu. Pekin zaktywi­
zował także swą agenturę, któ­
ra prowadzi wywrotową dzialal-

MOSKWA (PAP). 26 bm. o 
godzinie 16.30 czasu moskiew­
skiego kosmonauci W. Lachów 
i W. Riumin pomyślnie prze­
prowadzili operację połączenia 
statku kosmicznego „Sojuz-

ność wśród mieszkańców ple­
mienia Meo w północnych pro­
wincjach Laosu, usiłując wywo­
łać tam -niepokoje.

Prasa wietnamska przytacza 
przykłady zbrodni i okrucień­
stwa okupantów chińskich na 
przejściowo zajętych przez nich 
terytoriach. Pozostawiają oni za 
sobą popioły spalonych wsi, zni­
szczone szkoły, szpitale i set­
ki zabitych spośród tych, którzy 
nie zdążyli ewakuować się z 
rejonów objętych działaniami 
wojennymi. (P)

Polskie protesty
(P) Zbrojna agresja rozpęta­

na przez kierownictwo chińskie 
przeciwko Socjalistycznej Re­
publice Wietnamu spotyka się z 
dalszymi głosami oburzenia i 
zdecydowanym protestem przed­
stawicieli polskiego społeczeń­
stwa.

W kraju odbywają się kolej­
ne wiece, na których przedsta­
wiciele zakładów pracy oraz 
różnych grup zawodowych i 
społecznych podejmują rezolu­
cje potępiające awanturniczą i 
niebezpieczną dla pokoju świa­
towego politykę Pekinu.

Przedstawiciele ponad 3 tys. 
załogi zakładów przemysłu 
dziewiarskiego „Marko” w Łodzi 
uchwalili rezolucję, w której 
protestują przeciwko chińskiej 
agresji i domagają się na-tych- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

stawom paliwa, sprzętu, apara­
tury i niezbędnych materiałów 
za pomocą 4 „transporterów 
kosmicznych” typu „Progress”.

Od 2 listopada ub. roku sta­
cja „Salut-6” kontynuowała lot 
w systemie automatycznym. W

>

4?

(P) Kosmonauci Władimir Lachów (z lewej) i Walery Riumin.
Fot. CAF — Inlerphoto

-32” ze stacją orbitalną .,Sa­
lut-6”.

Pojazd kosmonautów został 
przycumowany do węzła znaj­
dującego się w tzw. przejścio­
wym przedziale stacji. Po spraw­
dzeniu hermetyczności połącze­
nia Władimir Lachów i Walery 
Riumin otworzyli luk i przeszli 
na pokład „SaIuta-6”. Na orbicie 
okołoziemskiej ponownie znalazł 
się pilotowany zespół naukowo- 
badawczy — „Salut-6 — Soiuz- 
-32”.

★
Od momentu wprowadzenia na 

orbitę stacji „Salut-6”. na jej 
pokładzie pracowało 6 załóg 
kosmonautów. Dwie soośród nich 
przebywały w kosmosie rekor­
dowo długo — 96 i 149 dni.

Na pokładzie zespołu orbital­
nego programy wspólnych ba­
dań zrealizowały trzy między­
narodowe załogi, w skład któ­
rych wchodził kosmonauta z 
Czechosłowacji. Polak. Mirosław 
Hermaszewski i kosmonauta z 
NRD. Długotrwałe funkcjonowa­
nie pilotowanego zespołu orbi­
talnego możliwe było dzięki do-

tym czasie ośrodek zarządzania 
lotem kontrolował ruch stacji 
oraz stan jej systemów pokła­
dowych. Zgodnie z programem, 
na polecenie z Ziemi, realizo­
wane były eksperymenty tech­
niczne.

Załoga zespołu „Salut-6” — 
Sojuz-32” przeprowadzi dodat­
kową ocenę systemów pokłado­
wych, urządzeń i aparatury nau­
kowej stacji podczas pracy w 
systemie pilotowanym. Wyniki 
tej oceny będą podstawa do o- 
kreślenia zakresu ' niezbędnych 
przedsięwzięć profilaktycznych i 
prac remontowych. Kosmonauci 
przeprowadza także badania i 
ekspertyzy- naukowo-techniczne 
i medyczno-biologiczne. Ich sa­
mopoczucie jest dobre. (P)

Kampaniasprawozdawcza w podstawowych
ogniwach partii—na półmetku

Najważniejszą sprawą
— troska o

(P) Rozpoczęta w ostatniej 
dekadzie stycznia br. kampa­
nia sprawozdawcza w podsta­
wowych organizacjach partyj­
nych osiągnęła półmetek. Sta­
ła się ona szczególnie istot­
nym momentem w dokony­
wanej na bieżąco ocenie 
aktywności społecznej, poli­
tycznej i zawodowej wszyst­
kich członków i kandydatów 
PZPR.

Partyjna dyskusja związana 
jest ściśle z aktualny sytuacją, 
z najważniejszymi w br. pro­
blemami społeczno-gospodarczy­
mi, których realizacja — wo­
bec trudnego w początkach ro­
ku startu, zakłóceń spowodowa­
nych ostrymi atakami zimy — 
wymaga szczególnej mobilizacji 
wszystkich ludzi pracy, a zwła­
szcza członków partii.

Najważniejszym warunkiem 
skuteczności i efektywności w 
osiąganiu zamierzonych celów
— stwierdzają w czasie zebrań 
członkowie partii — jest co-

jakość
dzienna troska o podnoszenie 
jakości pracy i działania. Fakt 
ten uwypuklony został m. in. 
podczas zebrań organizacji par­
tyjnych w zakładach pracy 
woj. katowickiego, gdzie kam­
pania sprawozdawcza objęła 
swym zasięgiem już ok. 70 proc. 
POP i OOP.

Członkowie partii — górnicy 
zastanawiają się nad metodami 
zapewnienia stałej, wysokiej 
rytmiki wydobycia węgla, któ­
rego mają dostarczyć w br. po­
nad 200 min ton. Zgłoszonych 
zostało wiele wniosków doty­
czących lepszego wykorzystania 
maszyn i urządzeń, doskonale­
nia gospodarki remontowej i 
zwiększenia powtórnego użytko­
wania deficytowych materia­
łów.

W kop. „Powstańców Śląskich” 
w Bytomiu sprawę wzrostu 
efektywności gospodarowania 
rozważano m. in. w kontekś­
cie przygotowań do prowadze­
nia 4-brygadowej organizacji 
pracy. Zrodził się też pomysł 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Chomeini: nie ma mowy 
o powrocie do przeszłości 
Zapowiedź wznowienia 
eksportu irańskiej ropy

TEHERAN, LONDYN, PA­
RYŻ (PAP). Ajatollah Chomei- 
ni, przemawiając do członków 
delegacji z Kuwejtu i Libanu, 
które odwiedziły Iran, podkreś­
lił, że nie może być mowy o po­
wrocie do przeszłości.

Oskarżył on mocarstwa za­
chodnie, iż dążyły do objęcia 
pod swą kontrolę irańskiej ropy 
naftowej i żądali, by Iran za­
pewnił im bazy wojskowe. Do­
chody z tytułu sprzedaż?- ro­
py naftowej, które powinny słu­
żyć interesom narodu — stwier­
dził — zabrano Iranowi w za­
mian za amerykańską broń i 
amerykańskie bazy. Ameryka­
nie — dodał — przekształcili 
Iran w bazę wojskową na wy­
padek wokiy z ZSRR.

Minister* gospodarki i finan­
sów Iranu, Ali Ardalan oświad­
czył, że Centralny Bank Iranu 
rozpocznie wkrótce emisję no­
wych pieniędzy bez podobizny 
szacha.

W Iranie jest kontynuowany 
proces normalizacji. Dziennik 
..Kayhan” poinformował, że 
Iran wznowi eksport ropy naf­
towej 4 bądź 5 marca. Eksport 
będzie się odbywał drogą bez­
pośrednią, a nie za paśrednlct- 
wem dawnego konsorcjum mię- 
dzynarodowwch firm naftowych.

Te wschodniej części kraju, 
w pobliżu granicy z Pakista­
nem, doszło do poważnych in­
cydentów. Uzbrojone grupy na- 
padły na miejscowość Iran- 
szahr. Zniszczono wiele domów 
i budynków instytucji publicz- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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Maszyny muszą pracować
(P) Rozpatrzona na ostatnim 

posiedzeniu Prezydium Rządu 
sprawa wykorzystania maszyn 
i urządzeń produkcyjnych w 
przemyśle zasługuje ńa stałą 
i baczną uwagę oraz odpowied­
nie działanie. Wiadomo bo­
wiem, że na rozbudowę poten­
cjału przemysłowego zostały 
wydatkowane zwłaszcza w 
ostatnich latach ogromne spo­
łeczne środki, nastąpiła grun­
towna modernizacji parku ma­
szynowego, przemysł otrzymał 
nowoczesne uzbrojenie, w du­
żej mierze z importu. Zrozu­
miale więc, że społeczeństwo 
jest żywo zainteresowane w 
w jak najsprawniejszym wy­
korzystaniu tego wielkiego ma­
jątku, w jak najobfitszych 
owocach wielkiego inwestycyj­
nego wysiłku.

Kontrola, przeprowadzona
ostatnio przez NIK wykazała, 
że w wielu zakładach wystę­
pują w tej dziedzinie niepra­
widłowości. W wielu wypad­
kach maszyny, a zwłaszcza 
obrabiarki, nie są dostatecznie 
wykorzystane. Różne są tego 
powody np. niski stopień zmia- 
nowości, to znaczy niedostatek 
siły roboczej dla pełnego wy­
korzystania maszyn na drugą 
zmianę. W innych przypadkach 
obrabiarki nie są dostatecznie 
obciążone, gdyż nie wymaga 
tego wielkość produkcji dane­
go zakładu.

Sprawy nie można zresztą 
traktować mechanicznie. Racjo­
nalne nadwyżki zdolności pro­
dukcyjnych w stosunku 
bieżących zadań mogą 
uzasadnione, gdyż ułatwia 
elastyczną zmianę rodzaju pro­
dukcji w razie potrzeby, prze- 
nrowadzenie remontów itd. Je­
dnakże i przy takim traktowa­

do 
być 

to

niu problemu w wielu przy­
padkach trzeba zdecydowanie 
podnieść stopień wykorzystania 
maszyn i urządzeń. Jeśli jest to 
niemożliwe czy niecelowe w 
zakładzie, w którym maszyny 
te są zainstalowane, to trzeba 
je przekazać innym przedsię­
biorstwom lub spółdzielczości 
czy rzemiosłu.

W tym kierunku idą wska­
zania Prezydium Rządu i pod­
jęte już w niektórych resortach 
działania.

Jest tu również szerokie po­
le do działania dla samorządu 
robotniczego. W zakładzie naj­
lepiej widać. które maszynv 
są dobrze wykorzystywane, a 
które można dod-tkowo obcią­
żyć lub przekazać innym użyt­
kownikom ku ogólnemu pożyt­
kowi.

Równie ważnym problemem 
jest uruchamianie w ustalo­
nych terminach maszyn i urzą­
dzeń w nowo budowanych za­
kładach. Maszyny czekające na 
składzie, kiedy będą zakończo­
ne nrr.ee bndowlrre i 
bedzie montaż tvch maszyn — 
to oczywista str-ta. Svt'.ioęłę w 
newnym 
zmiana 
-właszeza 
każdym bądź razie trzeba do­
konać wysiłku, hv istniejące w 
tej dzi^zinie nieprawidłowości 
nanrawić.

Osiągnięty w ostatnich latach 
nosten w rozmiarach i jakości 
produkcji, opanowanie. wvtw-- 
rzania wielu nowvch, 
ezesnych wyrobów ma 
źródło w dużej mierze 
budowie, modernir.acji 
cjału przemysłowego, 
o to. by notenciał ten 
lepiej, je—-—e pełniej wwkorzy- 
stywać. F.W.

stopniu
zakresu

”rzemvsł»wych. W

komnliku;e 
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Od cukrowni do cytrusów
(P) 2C bm. pizybyt do Warsza­

wy nowo mianowany ambasador 
Islamskiej Republiki Pakistanu w 
Polsce S. A. D. Bukhari.

(F) Minister spraw zagranicz­
nych Emil Wojtaszek przyjął 26

bm. ambasadora Republiki Argen­
tyńskiej Luisa F. A. di Marino, 
który złożył pożegnalną wizytę 

związku z zakończeniem misji 
Polsce. (PAP)w

Mówi Braulio Garcia, radca handlowy Kuby

CiepEej w całym kraju
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
proc. kursów autobusowych. 
Nieco gorzej jest w woj. bia­
łostockim, pilskim, łódzkim i 
piotrkowskim, gdzie utrzyma­
nych jest ok. 70 proc, rozkła­
dowych kursów.

Powolnej poprawie ulega ko­
lejowa komunikacja lokalna i 
podmiejska, choć nadal notuje 
się opóźnienia. Jeśli idzie o 
ruch pasażerski, to obecnie kur­
suje 45,7 proc, pociągów dale­
kobieżnych (czyli 160 z 350 roz­
kładowych). Kursują także wszy­
stkie rozkładowe pociągi mię­
dzynarodowe. Występują jednak 
opóźnienia, choć znacznie mniej­
sze niż przed killku dniami. Ca­
ły wysiłek kolei skierowany 
jest na odrobienie zaległości w 
przewozach towarowych.

Z portów Odry środkowej wy­
płynęły barki, wznawiając prze­
wozy towarowe na trasie Wro- 
cław-Koźle. Odra od Gryfina do 
Szczecina wolna jest od lodu, 
a kra spływa do Jeziora 
Dąbskiego. Dzieje się tak dzię­
ki „Dolnej Odrze", której wody 
zrzutowe podgrzewają rzekę. 
Natomiast po ostatnich nocnych 
spadkach temperatury wiele od­
cinków odrzańskiego sz’aku po­
nownie zamarzło, tak że od 
rana w poniedziałek lodołama- 
cke „Świstak”, , Puma” i „Lis” 
przystąpiły do kruszenia lodów. 
Od dziś pomagać im mają dwie 
dalsze, silniejsze jednostki — 
„Wilk” i „Ogar”, a w razie po­
trzeby do akcji włączą się tak­
że lodolamacze NRD. Idzie p 
to, by rozbijać zatory, nie do­
puszczając do spiętrzeń, mogą­
cych grozić powodzią.

Na zbiorniku pod Włocław­
kiem pracują lodolamacze „Kan­
gur” i „Basior”. Powyżej Wło­
cławka, w rejonie Wyszogrodu 
i Płocka kruszą lód mniejsze 
jednostkj. (CAD) 
Kra blokuje 
port na Helu

Od naszego 
specjalnego wysłannika

Gdynia, 26 lutego
(P) Sytuacja lodowa na Bał­

tyku wzdłuż polskiego wybrze­
ża iest nadal bardzo skompli­
kowana. Silne wschodnie wia­
try zepchnęły przed kilkoma 
dniami masy kry z pełnego mo­
rza do Zatoki Gdańskiej, blo­
kując dojścia do portów w Gdy­
ni i Gdańsku. Lód miejscami 
przekracza 40 cm.

Wczoraj sytuację nieznacznie 
poprawił wiatr z zachodu — 
kra zaczyna powoli dryfować na 
pełne morze. Jednak i tak Za­
toka Gdańska na zachód od 
linii Gdynia-Hel pokryta iesrf: 
zwartym polem lodowym. Na­
tomiast na wschód od tej linii 
pływające masy luźnej, często 
spiętrzonej kry niezwykle u- 
trudniają nawigację, zwłaszcza 
że większość pław i boi została 
zniesiona przez lód. Kra zalega 
również baseny portowe, unie­
możliwiając często manewrowa­
nie statkami.

Lód wypchany wiatrem z re­
dy portu gdyńskiego zablokował 
we wtorek port na Helu. 29 ku­
trów z helskiego przedsiębior-

stwa polowow i usług rybackich 
„Koga” znajdujących się na ło­
wiskach nie może wrócić do 
portu. Jeżeli lodolamacze nie 
poradzą sobie z lodową barie­
rą kutry będą musialy szukać 
schronienia w portach 
ża środkowego.

W bardzo ciężkiej 
znalazło się ptactwo 
na redzie gdyńskiego 
Żeglarskiego. Lód odciął do­
stęp do lądu i ptaki zaczęły gi­
nąć z głodu i zimna, kapitanat 
portu w Gdyni w porozumieniu 
z władzami miejskimi otrzymał 
z okolicznych piekarni kilka 
worków chleba. Został on ho­
lownikami portowymi dowiezio­
ny na redę dla stad głodującego 
ptactwa.

JACEK BORKOWSKI 
Przewozy towarowe 
w warszawskim 
węźle kolejowym

(P) W warszawskim węźle ko­
lejowym czeka na rozładowanie 
ok. 200 pociągów wypełnionych 
węglem, żywnością, surowcami 
budowlanymi, maszynami. W 
poniedziałek podstawiano wago­
ny dla wielu warszawskich za­
kładów, które miały do tej po-y 
ry trudności z wywiezieniem 
wyprodukowanych towarów. I 
tak np. Fabryka Samochodów 
Osobowych otrzymała 90 dwu­
poziomowych platform.

W dalszym ciągu duże trud­
ności z przyjmowaniem towa­
rów notowano na stacji Okęcie. 
Aby przyspieszyć wyładunek i 
zwrot wagonów część z nich 
podstawiano na stację na Woli. 
Nie wszystkie, zakłady wystar­
czająco szybko odbierają stam­
tąd przeznaczony dla nich to­
war. Warszawscy’kolejarze ape­
lują do wszystkich przedsię­
biorstw o uośpiech przy odbio­
rze ładunków. (PAP)

Wybrze-

sytuacji 
zimujące 

Basenu

— Co uważa Pan za najbar­
dziej istotne osiągnięcie w do­
tychczasowym dorobku współ­
pracy gospodarczej i wymiany 
handlowej obu naszych kra­
jów?

— Długoterminowa koordyna­
cja narodowych planów gospo­
darczych stwarza podstawę roz­
woju naszych kontaktów eko­
nomicznych, a wynikające z 
nich obroty towarowe stanowią 
decydujący czynnik rozwoju na­
szego kraju. Dzięki współpracy 
z krajami członkowskimi 
RWPG, Kuba mogła przezwy­
ciężyć skutki blokady ekonomi­
cznej narzuconej bezprawnie 
przez Stany Zjednoczone.

Najistotniejsze osiągnięcia w 
dotychczasowej współpracy go­
spodarczej i wymianie handlo­
wej obu naszych krajów miały 
miejsce w dwóch ostatnich pię­
ciolatkach. W okresie tym zdo­
łaliśmy z roku na rok powięk­
szać nasze obroty .handlowe w 
oparciu o solidne podstawy, 
wymieniając produkty interesu­
jące “obydwie strony. Tenden­
cja zwyżkowa zaznaczyła się 
najsilniej w pierwszych trzech 
latach bieżącej pięciolatki 
1976—80; obroty handlowe w 
tym okresie znacznie przekro­
czyły założenia planu.

— W jakich dziedzinach 
współdziałanie przynoąi już 
największe korzyści naszym 
krajom?

— . _;L uczestniczy w wielu 
przedsięwzięciach gospodarczych 
w naszym kraju. Jako przykład 
możemy przytoczyć, że od wie­
lu lat dostarczane są wirów­
ki dla przemysłu cukrownicze­
go, podstawówego działu na­
szej gospodarki. Wspólnie ze 
specjalistami polskimi została 
zmodernizowana fabryka wago­
nów dla transportu cukrowni­
czego. zbudowana stocznia w 
porcie hawańskim, fabryki pro­
dukujące papier, fabryka płyt 
spilśnionych z bagasso i odlew­
nia żeliwa. Większość tych obiek­
tów bierze już czynny udział 
w życiu ekonomicznym naszego 
kraju. Rozpoczęliśmy wspólne 
działania na rynkach trzecich, 
dotyczące budowy cukrowni 
przerabiającej trzcinę cukrową 
— strona polska dostarcza ma-
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w „Polmozbycie”
(P) Wychodząc naprzeciw 

dużemu zainteresowaniu odbior­
ców krajowych — uspołecznio­
nych i indywidualnych, mie­
lecką Wytwórnia Sprzętu Me­
chanicznego „PZ.L” znacznie 
zwiększy tegoroczne dostawy na 
rynek wózków akumulatoro­
wych „Melex”. Ok. 700 tych 
pojazdów będzie można nabyć 
za pośrednictwem „Polmozby- 
tu”.

„Melexy” odpowiadają wszel­
kim wymaganiom kodeksu dro­
gowego. Są wyposażone w spe­
cjalny układ hamulcowy, ref­
lektory, migacze itd. Dostarcza­
ne będą dwie wersje pojazdu: 
.pasażerską (4 osoby) i pasażer- 
sko-bagażową (2 osoby i 150 kg 
bagażu). Mogą one rozwijać 
szybkość do 25 km/godz., a ich 
zasięg wynosi do 70— 30 km.

Znaczna część produkcji „Me- 
lexów”, którą uruchomiono 
zresztą z myślą o eksporcie, 
sprzedawana będzie nadal od­
biorcom zagranicznym. (PAP)

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW dziś 

W stolicy będzie zachmurzenie 
małe lub umiarkowane. Rano 
możliwa mgła. Temp max. w 
dzień +1 st Wiatry umiarkowa­
ne południowo-zachodiije. (PAP)

KALENDARIUM
• Wtorek jest 58 dniem 1979 

r. Do końca roku — 307 dni, 
w tym 257 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

6.28, o zachodzi o godz. 17.11., 
Wtorek jest dłuższy od najkrót* 
szego dnia w roku o 2 godziny 
i 56 minut.
• Imieniny obchodzą: Anasta­

zja i Gabriela.

• Środa jest 59 dniem 1979 r. 
Do końca roku — 306 dni, w 
tym 256 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

6.26, a zachodzi o godz. 17.13. 
Środa bedzie dłuższa od najkrót­
szego dnia w roku o 3 godziny.
• Imieniny obchodzą: Roman

i Makary. (CAD)

szny i urządzenia a strona 
kubańska projekty.

— Które z polskich towarów 
są najbardziej popularne w Pa­
na kraju i jakie dostarczane 
przez was produkty zyskały so­
bie największe wzięcie w Pol­
sce?

— Polska wysyła na Kubę 
szeroki wachlarz wyrobów — 
poczynając od produktów nie­
zbędnych dla procesów’ przemy­
słowych, a kończąc na artyku­
łach spożywczych wysokiej ja­
kości i cieszących się powodze­
niem wśród konsumentów ku­
bańskich. W ostatniej pięciolat­
ce Kuba rozpoczęła import z 
Polski wielu artykułów ryn­
kowych. Są to kosmetyki, wen­
tylatory, rowery, zabawki, tek­
stylia, sprzęt sportowy. Wszyst­
kie te produkty cieszą się za­
służonym uznaniem naszych 
konsumentów.

Na polskim 
cukier, rumy i likiery kubań­
skie, a także . . j
nego tytoniu, artykuły, które od 
wielu lat W’chodzily w skład 
eksportu kubańskiego. W bie­
żącym pięcioleciu został wzno­
wiony eksport do Polski cytru­
sów, pomarańczy i grapefrui­
tów. Ponieważ zapotrzebowanie 
na te owoce jest coraz większe, 
dlatego z roku na rok będzie 
wzrastać ich eksport do Polski.

rynku znany jest

papierosy z jas-

— W jakich dziedzinach 
współpraca gospodarcza naszycn 
krajów może rozwijać się naj­
bardziej prężnie?

— Istnieje bardzo dużo dzie­
dzin gospodarczych, w których 
możliwy jest rozwój specjaliza­
cji i kooperacji, a przy okazji 
spotkań specjalistów wypływa­
ją wciąż nowe tematy.

Uważamy, żc* wśród wszyst­
kich projektów 
lata największe 
ma kooperacja w ] 
przetwórczym owoców 
wych. Kuba stworzyła 
roką bazę surowcową 
jąc plantacje owoców 
wych i w przyszłości 
bowanie rynku polskiego 
owoce świeże i przetwory może 
być w znacznej mierze pokry­
te przez stronę kubańską. j~ 
gim interesującym tematem 
kopalnictwo i wzbogacanie 
dy niklu i innych kopalin 
stępujących na Kubie, a 
zbędnych dla procesów produk­
cyjnych przemysłu polskiego.

Jesteśmy pewni, że jeszcze 
nie wszystkie możliwości zosta­
ły wykorzystane i nasze sto­
sunki gospodarcze i handlowe 
będą rozwijały 
tak jak miało 
chwili obecnej.

Wywiad
HENRYK

na najbliższe 
perspektywy 

przemyśle 
' cytruso- 
i już sze- 

rozwija- 
’ cytruso- 
zapotrze- 

na

Dru- 
i jest 
: ru- 

wy- 
nie-

się pomyślnie, 
to miejsce do
przeprowadzi!: 
CHĄDZYŃSKI

Henryk Jabłoński przyjął 
delegację Sądu Najwyższego

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
kwalifikacji ogółu sędziów? i 
popularyzacji prawa w społe­
czeństwie.
.Prezes Izby Wojskowej gen. 

bryg. Kazimierz Lipiński i sę­
dzia Sądu Najwyższego płk 
Władysław Sieracki mówili o 
profilaktyczna - wychowawczej 
pracy sądownictwa wojskowe­
go. Ważnym jego zadaniem jest 
kształtowanie kultury prawnej 
kadry i obywateli odbywających 
służbę wojskową. Działalność 
organizacji partyjnej Sądu Naj­
wyższego omówił I sekretarz 
FOP — sędzia Sądu Najwyż­
szego Jacek Cieślak. O warun­
kach życia i pracy Sądu Naj­
wyższego mówił przewodniczą­
cy rady zakładowej — sędzia 
SN Ryszard Staszkiewicz.
’ Znaczenie badań analitycznych 

dla usprawniania orzecznictwa 
omówił dyrektor biura orzecz­
nictwa sędzia SN Bogdan Bar­
tosik. *

Zabierając głos w dyskusji 
kierownik Wydziału Adminis­
tracyjnego KC PZPR — Teo­
dor Palimąką podkreślił z u- 
znaniem rolę SN w ogólnym 
procesie rozwoju poczucia po­
szanowania prawa. Zwrócił u- 
wagę na potrzebę pełniejszego 
przestrzegania wytycznych 
zwłaszcza w pracy sądów 
jonowych.

Na zakończenie dyskusji 
zabrał przewodniczący 
Państwa. Z uznaniem mówiąc 
o dorobku Sądu Najwyższego 
i jego zamierzeniach zwrócił 
uwagę na konieczność' żywego 
reagowania na nowe problemy 
i zjawiska wynikające z roz­
woju społeczeństwa. Podkreślił 
rolę Sądu Najwyższego w pod-

noszeniu poziomu pracy całego 
sądownictwa.

Przewodniczący Jtady Państwa 
skierował do wszystkich sędziów 
SN życzenia dalszych sukcesów 
w realizacji ich doniosłych za­
dań. (PAP)

SN 
re-

głos 
Rady

Przemyśl-„Zycie"- handel
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Ten pozorny paradoks tłuma­
czy się w prosty sposób. W o- 
kresie silnych mrozów ograni­
czaliśmy zakupy do rzeczy nie­
zbędnych. stad duży. ogólny 
spadek obrotów w handlu. Ale 
artykułami pierwszej potrzeby 
okazały się także: cieplejsza niż 
mieliśmy odzież, bielizna, buty. 
Dostawy tych towarów w IV 
kwartale było niepełne, opóź­
nione. a w ogóle już w planie 
było ich za mało. Jak duży był 
ich niedobór świadczy najlepiej 
fakt. że to właśnie sprzedaż 
zapasów odziezy i butów zawa­
żyła na ogólnej obniżce zapa­
sów w handlu!

Handlowcy na ogół pozytywnie 
oceniają wysiłki w resorcie prze­
mysłu lekkiego. aby poprawić 
sytuację na rynku. Po pierw­
szym ataku zimy poziom dostaw 
wzrósł, zwłaszcza starano się 
uzupełniać braki w najbardziej 
potrzebnych artykułach, jak bu­
ty. czy bielizna ocieplana —w 
tej ostatniej przemysł nawet 
przekroczył styczniowe zadania 
planowe. Skoro jednak tych rze­
czy zabrakło — jeszcze to je­
den dowód, że wyrobów stan­
dardowych na zimę wytwarza 
się u nas po prostu za mało.

Analizy i działania handlow­
ców z CPHW w ostatnim okre­
sie dotyczyły rzecz jasna głów­
nie zaopatrzenia w artykuły se­
zonowe i w ogóle — pierwszej 
potrzeby. Mniejsze dostawy to­
warów w innych działach, 
zbiegły się — szczęśliwie — ze 
zmniejszonym popytem. więc 
zarówno zasoby sklepów, jak i 
operatywna praca magazynów 
zapewniły w miarę normalne 
funkcjonowanie handlu. Obec­
nie jednak zmienia się sezon, 
a więć i potrzeby, wzrost obro­
tów w dwóch pierwszych deka­
dach lutego o 2,4 proc, świadczy 
o nawrocie popytu na artyku­
ły przemysłowe. Jak będzie z 
towarem?

Największy problem stanowi 
obecnie — co sygnalizowała zre­
sztą także nasza sonda w prze­
myśle — wywóz wyrobów, u- 
więzionych w fabrycznych ma­
gazynach z powodu trudności 
transportowych. W CPHW pa­
nuje jednak opinia, że poza

trudnościaml obiektywnymi, w 
niejednym wypadku mamy do 
czynienia z dość dużą wygoda 
ze strony przemysłu, który wo­
li czekać w nieskończoność na 
podstawienie mu wagonów kole­
jowych, niż zapewnić sobie 
droższy, ale szybszy transport 
samochodowy. Handel reaguje 
— jak twierdza w CPHW — na 
każdy sygnał z przemysłu i na­
wet na szczeblu centralnym sta­
ra się. rozwiązać problem prze­
wozu towarów własnymi środ­
kami; potrzeba jednak lepszej, 
operatywniejszej współpracy na 
linii zjednoczenia — zarządy o- 
brotu. a nawet zakłady — wo­
jewódzkie przedsiębiorstwa han­
dlowe. aby jak najszybciej roz­
ładować nagromadzona produk­
cje.

Uruchomienie zablokowanych 
w przemyśle dostaw nie rozwią- 
że jednak całkowicie sprawy 
dobrego zaopatrzenia na wiosnę 
Poza artykułami z przemysłu 
maszynowego i elektromaszyno­
wego. których w ogóle n!e ma 
w ciągłej sprzedaży w CPHW 
panuje obawą o możliwość nie­
doborów w trzech zwłaszcza 
grupach towarów. Są to: odzież 
i buty, obuwie gumowe oraz me­
ble.

Już dziś wiadomo, że dosta­
wy wiosennej odzieży i butów 
będą opóźnione, z czym jednak 
problem stosunkowo najmniei- 
szy — ich sprzedaż nie bedzie 
po prostu skoncentrowana w 
krótkim czasie, lecz prze­
ciągnie się, czemu zresztą 
sprzyja późniejszy termin Świat 
Wielkanocnych. Spodziewane 
braki w obuwiu letnim, zwła­
szcza damskim będą częściowo 
uzupełnione importem z kra­
jów zachodnich.

Nie widać natomiast — i to 
od lat — rozwiązania sprawy 
obuwia gumowego, handlowcy 
nie mogą na ten temat dojść do 
żadnego porozumienia z produ­
centami (Stomil), nie dają rezul­
tatu żadne rozmowy. pisma, 
ponaglenia, nie widać działań, 
które stwarzałyby choćby jakieś 
dalsze perspektywy dla tej mo­
cno dokuczliwej sprawy. Tym­
czasem czekające nas bez wąt­
pienia roztopy. — jeśli nic po­
wodzie — znów mogą ukazać

kolejny, „drastyczny” problem 
zaopatrzenia rynku. I tak się 
stanie niechybnie! w CPHW 
zgodzono się, aby 68 procent z 
9 min par rocznej produkcji 
butów gumowych powędrowało 
na wieś. Jest to podział niejako 
przymusowy, ale na pewno nie 
zaspokoi potrzeb ani w mieście, 
ani na wsi, nawet gdyby dosta­
wy były terminowe i rytmiczne, 
a nie są.

Również niewesoło zapowiada 
się zaopatrzenie w mfeble. Stra­
ty. jakie do tej pory zanotował 
przemysł meblarski, wynikły po 
części z braku węgla, energii e- 
lektrycznej ale przede wszyst­
kim — z powodu ograniczonych 
dostaw płyt i tarcicy. Uzupeł­
nienie tych materiałów jest nie­
zmiernie trudne. a odrobienie 
zaległości przy pracy trzyzmia- 
nowej. jeszcze trudniejsze. Zda­
niem handlowców, potrzebne są 
tu specjalne działania z udzia­
łem resortu leśnictwa i prze­
mysłu drzewnego, aby sytuacja 
uległa bodaj złagodzeniu.

T. R.

Najważniejszą sprawą - 
troska o jakość '

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
zorganizowania 
warsztatu 
łów.

Poprzez 
ci ocenia 
partyjnej 
wozdawczych w zakładach pra­
cy woj. częstochowskiego. Na 
zebraniu OOP w tkalni zlakła- 
dów „Wigolen” w Częstochowie 
wskazano na istniejące jeszcze 
wypadki nieoszczędnej produk­
cji , .

W białostockich zakładach 
przemysłu bawełnianego „Fa­
sty” — wnikliwie rozpatrzono 
kwestie związane z zadaniami 
organizacji partyjnych w 
kształtowaniu poczucia odpo­
wiedzialności całej załogi. Na 
zebraniach sprawozdawczych w 
całym kraju, organizacje par­
tyjne określiły precyzyjnie swo­
je zadania wynikające z syste­
matycznej kontroli realizacji 
planów przedsiębiorstw w br, 
przyjętych przez KSR.

Inicjatywy członków partii 
wychodzą naprzeciw najistot­
niejszym problemom swych śro­
dowisk. W woj. miejskim kra­
kowskim podczas zebrań poru­
sza się w dyskusji m. in. kwe­
stie rewaloryzacji Krakowa. W 
tutejszym przedsiębiorstwie 
geodezyjnym zgłoszona została 
gotowość zastosowania nowo­
czesnych metod inwentaryzacji i 
rozpoznania zabytków. W miej­
skim biurze projektów posta­
nowiono przyspieszyć wykona­
nie dokumentacji technicznej 
obiektów przygotowywanych do' 
rewaloryzacji.

Na zebraniach podstawowych 
organizacji partyjnych w śro­
dowisku wiejskim dyskusją 
związana jest przede wszy­
stkim z warunkami dalsze­
go doskonalenia obsługi rolni­
ków oraz zabezpieczeniem roz­
woju produkcji rolnej. W woj. 
olsztyńskim, m. in. w spół­
dzielni kółek rolniczych w Je­
zioranach, podkreślono potrzebo 
wzmożonej troski o jakość 
międzybrygadowego współza­
wodnictwa. Członkowie partii 
we wsi Zalasow’a w woj. tar­
nowskim, zwrócili natomiast u- 
wagę na potrzebę usunięcia 
sDorych. jeszcze nieprawidłowoś­
ci w zaonatrzeniu rolnictwa w 
odpowiedni sprzęt i środki. (Pf.P)

/ f

centralnego
regeneracji ma te pia­

pryzmat gospodarnoś- 
się skuteczność pracy 
na zebraniach spra-

(P) Prezes Rady Ministrów na 
•wniosek ministra przemysłu spo­
żywczego i skupu powołał mgr 
Kazimierza Balawajdcra na stano­
wisko podsekretarza stanu w Mi­
nisterstwie Przemysłu Spożywcze­
go i Skupu.

♦
Kazimierz Balawajder urodził 

się w 1931 r. w woj. krośnień­
skim, w rodzinie chłopskiej. Po 
ukończeniu technikum rolniczego 
rozpoczął w 1952 r. pracę zawodo- 
dową. Jako działacz młodzieżowy 
w okresie lat 1957—1963 pracował

PAP DONOSI
• Zagadnienia roli i funkcji 

KSR we wszystkich ogniwach 
gospodarKi regionu, w świetle po­
stanowień II Krajowej Konferen­
cji Samorządów Robotniczych, by­
ły tematem wojewódzkiej naraay 
przedstawicieli KSR, która 2a bm., 
o.-ibyła się w Kaliszu. Reprezen­
tanci załóg kaliskich zakładów 
pracy dokonali oceny wykonania 
zadań społeczno-gospodarczego roz­
woju regionu w ub. r., oraz na- 
ki eślili kierunki działań samorzą­
dów robotniczych dla pełnej reali­
zacji planów produkcyjnych przy­
jętych przez ostatnie sesje KSR.

W naradzie uczestniczył członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Stefan Olszowski.
• £ 26 bm. w Ministerstwie Prze­
mysłu Maszyn Ciężkich i Rolni­
czych odbyło się kolegium w któ­
rym wziął udział członek Biura 
Politycznego KC PZPR, wicepre­
mier Jan Sżydlak. Kolegium o- 
mówiło główne problemy realiza­
cji zadań gospodarczych resortu

, w pierwszych dwóch miesiącach 
bieżącego roku oraz ustaliło kie­
runki działania dla przedsię­
biorstw, zjednoczeń i pozostałych 
jednostek organizacyjnych resor­
tu w zakresie: dalszej racjonaliza­
cji gospodarki materiałami, ener­
gią i paliwami; usprawnienia ko­
operacji i pełnego zabezpieczenia 
dostaw części zamiennych ze 
szczególnym uwzględnieniem po­
trzeb rolnictwa, energetyki i tran­
sportu ; zaktywizowanie działań 
przemysłu i organizacji handlo­
wych w zakresie eksportu; prog­
ramu odrobienia zaległości i peł­
nej realizacji zadań NPSG w 
1979 r.

Jan Szydlak w swoim wystąpie­
niu omówił najważniejsze zadania 
gospodarki narodowej ze szczegól­
nym uwzględnieniem przemysłu 
energetyki i transportu.
• Przestrzenne zagospodarowa­

nie województw w dziedzinie rol­
nictwa, problemy większej sku­
teczności planowania przestrzen­
nego w całym systemie planowa­
nia gospodarki narodowej oraz 
podsumowanie rezultatów pracy 
w minionym roku — to główne te­
maty kolejnego posiedzenia Pań­
stwowej Rady d/s Gospodarki 
Przestrzennej. Obradami, które 
odbyły się 26 bm.. kierował prze­
wodniczący rady — sekretarz KC 
PZPR Józef Binkowski. W obra­
dach uczestniczył wicepremier 
Kazirnierz Secomski.
• 26 bm., odbyło -się plenum 

KW PZPR w Krośnie poświęcone 
ocenie kampanii sprawozdawczej 
W' oddziałowych i podstawowych 
organizacjach partyjnych, jako 
ważnego czynnika umocnienia 
partii. W obradach uczestniczył 
sekretarz KC PZPR Zdzisław 
Żandarowski.

W punkcie obrad dotyczącym 
spraw organizacyjnych Z. Żanda- 
lowski przedstawił plenum propo- | 
zycję Biura Politycznego KC I 
PZPR w sprawie zmiany’ na stano­
wisku I sekretarza KW PZPR w 
Krośnie, w związku z powołaniem 
— pełniącego dotychczas tę funk­
cję — Kazimierza BaLawajdera na 
stanowisko podsekretarza stanu w 
Ministerstwie Przemysłu Spożyw­
czego i Skupu. Jednocześnie na I 
sekretarza KW PZPR rekomendo­
wany został Władysław Kandefer, 
członek Centralnej Komisji Kon­
troli Partyjnej, dotychczasowy I 
sekretarz KZ PZPR w Minister­
stwie Administracji, Gospodarki 
Terenowej i Ochrony Środowiska. 
Plenum jednomyślnie przyjęło tę 
propozycję.

W imieniu Biura Politycznego 
KC PZPR Z. Żandarowski złożył 
K. Balawajderowi podziękowanie 
za ofiarną i zaangażowana działal­
ność na stanowisku I sekretarza 
KW PZPR w Krośnie.

W plenum wziął udział zastępca 
kierownika Wydziału Organizacyj­
nego kC PZPR Janu^t Kubasie­
wicz.
• Problemy związane z dalszym 

doskonaleniem pracy ideowo-wy- 
chowawczej w wielkich zakładach 
przemysłowych omówiono 26 bm.. 
na Plenum Komitetu Łódzkiego 
PZPR. W toku obrąd — którym 
przewodniczył I sekretarz KŁ — 
Bolesław Koperski — podkreślono, 
że załogi 92 wielkich przedsię­
biorstw łódzkich mają decydujący 
wpływ na realizację planów spo­
łeczno-gospodarczych, a także na 
kształtowanie postępu w technice 
i organizacji pracy. W plenum u- 
czestniczyl zastępca kierownika 
Wydziału Prasy. Radia 1 Telewizji 
KC PZPR — Wiesław Ilczuk.
• 26 bm., odbyło się plenarne 

posiedzenie KW PZPR w Jeleniej 
Górze. Tematem obrad były spo-

Kalendarz historyczny

Związku Młodzieży Wiejskiej,w___ -___ _ , ..
pełniąc w latach 1961—1963 funkcje 
przewodniczącego Zarządu Woje­
wódzkiego w Rzeszowie. W 1966 r. 
ukończył studia w WSNS. Od 1966, 
do 1971 r. był I sekretarzem Ko­
mitetu Powiatowego PZPR w Le­
żajsku, a następnie 1 sekretarzem 
Komitetu Miejskiego w Rzeszowie. 
W 1971 r. został powołany na 
stanowisko sekretarza rolnego w 
Komitecie Wojewódzkim PZPR w 
Rzeszowie, a od 1975 r. był 1 se­
kretarzem KW PZPR w Krośnie. 
Jest zastępcą członka KC PZPR.

Tragiczne skutki
• & • • • jnieostrożnej jazdy

informacja własna
(P) Do tragicznego wypadku 

doszło w Zabrzu. Aleksander P. 
prowadząc „Fiata 125p” z nad­
mierną szybkością stracił pano­
wanie nad kierownicą, zjechał 
na lewą stronę i zderzył się 
czołowo z ciężarówką „Ził”. 
W rozbitym "samochodzie oso­
bowym śmierć’ na miejscu po­
niosła pasażerka, 44-letnia An­
na D., żaś kierowcę w stanie 
ciężkim przewieziono do szpi­
tala.

W Ujściu Górlickim (woj. no­
wosądeckie) kierowca autobusu 
„Karosa”, Edward K. nie za-, 
chował odpowiedniej ostrożno­
ści na łuku drogi i spowodo­
wał czołowe zderzenie z „Tar­
panem”. Pasażer „Tarpana”, 36- 
-letni Jan R. zmarł w szpitalu 
w wyniku doznanych obrażeń, 
ciężko ranne zostały dwie oso­
by jadące w „Tarpanie” — 25- 
-letnia Teresa R. oraz 31-letni 
Władysław R. (CAD)

Dużo ich - cały lud ciemiężony
(P) Zginął na przedmieściu 

“Wilna sto czterdzieści lat te­
mu, 27.11.1839 roku. Miał wó­
wczas zaledwie 31 lat. Szymon 
Konarski, uczestnik powstania 
listopadowego, rewolucjonista i 
działacz niepodległościowy, po­
niósł śmierć z carskiego wyro­
ku. Pomimo trwającego 9 mie­
sięcy śledztwa, nie załamał się 
i nikogo nie wydał, a zapyty­
wany o wspólników odpowia­
dał niezmiennie: „Dużo ich, 
cały lud ciemiężony i tu i tam, 
pod Moskwą i Petersburgiem!"

Czego zdołał dokonać Konar­
ski przed swoją tak przedwcze­
sną śmiercią? Po upadku po­
wstania listopadowego emigruje 
za granicę i aktywnie działa w 
„Młodej Polsce”, następnie wy- 
daje wraz z J. Czyńskim dwu­
tygodnik „Północ”. Wydalony 
z Francji udaje się do Londy­
nu, gdzie kontaktuje się z le­
wicą Towarzystwa Demokra­
tycznego Polskiego. Latem 1835 
roku, jako emisariusz „Młodei 
Polski”, przybywa do kraju. 
Przedostaje się na Wołyń, dla 
zorganizowania ruchu radykal- 
no-niepodległościowego na

Ukrainie, Białorusi i Litwie. 
Doprowadza do utworzenia or­
ganizacji spiskowej „Związek 
Ludu Polskiego” (nawiązuje on 
łączność z rosyjskimi kołami 
rewolucyjnymi). Do sprzysięże- 
nia wciągnięto zarówno rosyj­
skich oficerów stacjonujących 
na Litwie, jak i studentów 
Uniwersytetu w Kijowie. W 
1838 roku liczba sprzysiężonych 
zbliżyła się do trzech tysięcy...

Dzienniki, które w więzieniu 
(w dawnym wileńskim) klaszto­
rze bazyliańskim) pisał Konar­
ski znajdują się obecnie w 
Archiwum Historycznym w 
Moskwie. Oto fragment z jego 
rozmrślań, które najpełniej 
określają ideową sylwetkę Szy­
mona Konarskiego:

„Lud polski złożył na czas 
jakiś w trumnie swą Ojczyznę, 
bo talentów nie posiadali bo­
gaci uprzywilejowani, słowem 
szlachta, która się w ogóle brzy­
dziła jarzmem obcym, lecz nie­
wielką bardzo liczba mieściło 
w sobie wolnych ludzi. Było 
wielu bijących sie za wolność 
lecz bardzo mało t-kich, którzy 
ją rozumieli...” (GOD)

W SKRÓCIE
sooy realizacji zadań gospodar­
czych 1979 roku, w tym regionie. 
Jak stwierdzono na plenum, któ­
remu przewodniczył I sekretarz 
KW Stanisław Ciosek, w ub. r. w 
pełni wykonano, a w niektórych 
działach nawet przekroczono za­
dania społeczno-gospodarcze. Plan 
na br., zakłada dalszy intensywny 
rozwój wszystkich dziedzin życia 
tego województwa i poprawę wa­
runków życia jego mieszkańców.

W obradach uczestniczył zastęp­
ca kierownika Wydziału Kultury 
KC PZPR Eugeniusz Mielcarek.

O Dalszemu umacnianiu kierow­
niczej ’ roli partii i doskonaleniu 
pracy wewnątrzpartyjnej poświę­
cone było 26 bm. plenum KW 
PZPR w Pile. W toku obrad — 
którym przewodniczył I sekretarz 
KW — Alfred Kowalski — pod­
kreślano iż nastąpił dalszy wzrost 
poziomu pracy partyjnej instancji 
stopnia podstawowego. Dzięki te­
rnu coraz skuteczniej kierują one 
całokształtem życia społeczno-gos­
podarczego swego regionu.

W plenum uczestniczył zastępca 
kierownika Wydziału Organiza­
cyjnego KC PZPR — Andrzej 
Ozga.

O Plenum KW PZPR w Elblągu, 
które obradowało 26 bm. rozpa­
trzyło społeczno-gospodarcze za­
dania oraz kierunki* rozwoju pań­
stwowych gospodarstw rolnych w 
tym województwie.

Podczas obrad, którym przewod­
niczył I sekretarz KW PZPR — 
Antoni Połowr.iak, podkreślano, że 
rosnące zadania rolnictwa regionu 
wymagają coraz szybszego podno­
szenia kwalifikacji załóg PGR oraz 
lepszego wyposażenia gospodarstw 
żuławskich w ciężki sprzęt i przy­
spieszenie prac melioracyjnych. W 
obradach uczestniczył zastępca 
kierownika W-*dzi?łu Rolnego i 
Gospodarki Żywnościowej KC 
PZPR — Stanisław Zięba.
• Węzłowe problemy, dotyczące 

podnoszenia efektywności w pro­
dukcji i większej dyscypliny pra­
cy w zakładach i przedsiębior­
stwach woj. przemyskiego były 26 
bm. tematem obrad Plenum KW 
PZPR w Przemyślu. W ub. r., — 
stwierdzono w toku obrad, którym 
przewodniczył I sekretarz KW 
Zdzisław Drewniowski — uzy­
skano w woj. przemyskim na 
ogół pozytywne rezultaty.

© 26 bm., odbyło się W Słupsku 
wspólne Plenum KW PZPR 1 WK 
Stronnictwa Demokratycznego po­
święcone programowi rozwoju 
usług dla ludności w wojewódz­
twie do 1990 roku. Obrady prowa­
dził I sekretarz KW Zbigniew 
Głowacki.
• Zadania administracji i służb 

rolnych w rozwoju rolnictwa woj. 
koszalińskiego były 28 bm.. tema­
tem obrad plenum KW PZPR w 
Koszalinie. W toku obrad, którym 
przewodniczył I sekretarz KW ' 
PZPR w Koszalinie — Władysław 
Kozdra — podkreślono, że w okre­
sie ostatnich trzech lat rolnictwo 
koszalińskie zanotowało znaczny 
wzrost produkcji zwierzęcej. U- 
zyskano go w 50 proc, drogą wy­
korzystania tkwiących w rolnic­
twie rezerw. Plenum podjęło u- 
chwałę w której określono zada- . 
nia pełnej realizacji zadań w rol­
nictwie.

O W domu Artysty Plastyka w 
Warszawie otwarto wystawę ma­
larstwa znanego rumuńskiego ar­
tysty łona Salisteanu. W otwarciu 
wystawy uczestniczył ambasador 
Rumunii w Polsce łon Cozma.

S 26 bm., w gmachu warszaw­
skiej „Zachęty” otwarto wystawę 
współczesnej tkaniny węgierskiej.

Wystawę otworzył ambasador 
Węgier w Polsce Jozsef Garanwol- 
gyt
• Wyniki 25-letniej współpracy 

między przemysłami maszyn bu­
dowlanych Polski i Związku Ra­
dzieckiego oraz perspektywy dal­
szego jej rozwoju omówiono 26 
bm. na spotkaniu aktywu poli­
tyczno-gospodarczego zjednocze­
nia i przedsiębiorstwa handlu za­
granicznego „Bumar” z pracowni­
kami przedstawicielstwa handlo­
wego ZSRR w Warszawie.
• 26 bm., w Lublinie odbyła się 

uroczysta sesja Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej z okazji 35 rocznicy 
powstania pierwszej w kraju — 
konspiracyjnej lubelskiej WRN.

W uroczystej sesji udział wziął 
aktyw wiejski z Rudki Kijańskiej 
oraz organizator rad narodowych 
na okupowanej Lubelszczyżnie, 
poseł Paweł Dąbek. Prezydium 
lubelskiej WRN za wybitne zasłu­
gi w tworzeniu i umacnianiu wła­
dzy ludowej przyznało wsi Rudka 
Kijańska honorową odznakę „Za 
zasługi dla Lubelszczyzny”.
• Powrót do kraju ekipy polar­

nej, zimującej w stacji im. Arc- 
towskiego, zakończył działalność 
II wyprawy antai ktycznej PAN 
1977/1978. Podczas 14-miesięcznego 
pobytu na Wyspie Króla Jerzego 
polska grupa realizowała w pełni 
program techniczny i naukowy. 
Grupa zimująca, kierowana przez 
dra. Seweryna Macieja Zalew­
skiego zakończyła rozbudowę sta­
cji im. Henryka Arctowskiego. 
Wzniesiono laboratoria letnie, 
domki dla uczestników dużych 
ekspedycji prowadzących badania 
w okresie antarktycznego lata, 
rozbudowano zaplecze techniczne 
i gospodarcze. Dużym osiągnię­
ciem było zbudowanie latarni 
n.orskiej u wejścia do Zatoki Ad­
miralicji.

Dorobek II wyprawy polarnej, a 
szczególnie grupy zimującej został 
omówiony 26 bm.. podczas spot­
kania grupy polarników w PAN. 
Na spotkaniu wręczono odznacze­
nia państwowe ludziom zasłużo­
nym przy organizacji i realizacji 
polskiego programu polarnego.
• Nakładem Państwowego Wy­

dawnictwa Naukowego wydana 
została praca pt. „Ruch oporu w 
hitlerowskich obozach koncentra­
cyjnych 1933—1945”, napisana przez i 
prof. Krzysztofa Dunin-Wąsowi- 
cza. > , '•>
• 26 bm. z okazji XXXI roczni­

cy zwycięstwa lutowego i umoc­
nienia władzy ludowej w Czecho­
słowacji, w warszawskim 
„Skarpa” odbyła się 
premiera nowego filmu 
go produkcji CSRS pt. 
Moraw” w reżyserii

kinie 
uroczysta 

fabularne* 
„Ludzie z 

______  _ ......... .... „____ Antonina 
Kachlika." Na pokazie obecny był 
ambasador Czechosłowacji w Pol­
sce Jindrzich Rzechorzek.
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Co mogą kryć rękopisy wielkopolskie
— Jest to świadectwo kultu­

ry nie tylłco klasztorów wiel­
kopolskich, ale w ogóle polski.-a 
warstw oświeconych, poczyna­
jąc od wieku XIII. Na pierw­
szy rzut oka wydaje >ie, że 
jeert wśród . Ich ciekawa grupa 
rękopisów pochodzenia uniwer­
syteckiego: zakotmiey • studio­
wali na uniwersytecie w Kra- 

. kowie i stamtąd przywieźli kil­
ka rękopisów odnoszących się 
do astronomii, matematyki i in­
nych nauk śe słych tamtego o- 
kresu. Dużo jo--t tekstów wy­
magających szczegółowej iden­
tyfikacji. Widzę np., że je.-: lam 
Interesujący li-' - i to długi 
list, bo liczy 19 stronic —• na­
tury albo politycznej albo or­
ganizacyjno- kościelnej. adreso­
wany do Zbigniewa Oleśnic­
kiego. Jest to właściwie mały 
traktat. Co ro jest? Jeszcze nie 
wiem. Trzeba sprawdzić, czy 
jest to list, który nasi histo­
rycy już znają. Słowem: praca 
identyfikacyjna bedzie znaeznr. 
Dlatego powołaliśmy komisje 
badawcza. W jej skład, oprócz 
mnie, wchodzą: dr Edward Pol­
kowski i dr Maria Korarr.-ka z 
Instytutu Historycznego 
wersytetu Warszawskiego, prof. 
Andrzej Tomaszewski z 
tec-hnilci Warszawskiej, 
że będzie to dalszym 
współdziałania 
Politechniką, 
czelnie od lat 
współpracowały
Zespół Badań Polskiego Śred­
niowiecza z oi<-e«tt obchodów 
tysiąclecia państwa pol-l:iego).

Ur

Poli-
Myśle, 

ciągiem 
Uniwersytetu z 

bo te dwie u- 
ze sobą ścisłe, 

(przypominam

— Czy spodziewa się Pan w 
tych rękopisach czegoś, co Pa­
na. jako historyka, szczególnie 
mogłoby zainteresować?

— Zajmuję się m.in. kulturą 
um\-Iową średniowiecza. Każziy 
z tych tekstów jest rzeczą bez­
cenna: teksty kazań, traktatów 
naukowych, wszy.sl.co -to są ma­
teriały do badań tej właśnie 
dziedzin.c. Ry.su.ja się wyraźnie 
trzy grupy, tematyczne: jedna, 
to są rękopisy związane z teo­
logia i duszpasterstwem, upra­
wianym w tych klasztorach, dru­
ga grupa, dość znaczna, to jest 
prawo — prawo rzymskie, p - 
wo kośi-ielkie i prawo pohkie, 
tu sa re!:opi?y także już r.ov.->- 
Ż! me, wreszcie grupa rękopi­
sów d-.tyczących raul. ścisłych, 
głównie astronomii i matema­
tyk-. świadczące o d-abrym po­
ziomie niektórych zskoraników. 
którzy odbywali studia uniwer- 
syięclfe w Krakowie.

— Czy mogą one świadczyć 
również o poziomic umysłowym 
ówczesnej cliły inlelekUialnej w 
szerszym pojęciu?

— Myślę, że słowo ..eł.ia" 
jest trochę zawężające, że ią,p. 
w XV wieku — bo wieś: XV 
jo-' w tych rękopisach szcze­
gólnie bogato reprezentowany 
mamy do ezynicr. ą ze zr.ihcziia 
giupa ludzi, którzy ukończ', li 
najpierw ^zkoly parafialne, tak­
że przyklasztorne, 
nel 
parafii.
ledwie Polskim kilka 
wlec , te szkoły wynuśzczah’ 

wykształconych.

tęż jest to już szeroka warstwa 
ludzi wykształconych, nie tylko 
duchownych. Przypadek zda­
rzył. że z tych zasobów biblio­
tecznych XV wieku -wytworzyła 
s.ę pewnego rodzaju selekcja 
losowa, która ukazuje bardzo 
przyzwoity poziom przeciętnej 
lektury średniego czytelnika. 
Żwraća uwagę jeszcze jedna 
rzecz: dość znaczna liczba rę­
kopisów średniowiecznych. w 
szczególności XIV- i XV-wiecz- 
r.ych, na pewno została napi­
sana w Polsce. Są znaczone 
rekami pisarzy, 
taty pisali Pub 
Polsce. To jest leż 
wprawy pi-ars+tiei.

a w 
ich

ówcaes- 
tyle ile 
w Kró- 
tysięcy. 

już 
ludzi wykształconych. Wycho­
dzili z ruch także późniejsi -sru- 
deriL-i uczelni krakowskiej. Siad

Pobsce było 
a parafii było

Wojna gwarancyjna trwa

...a szkoła niszczeje
HALINA ZIELIŃSKA

SZKOŁ.A w’ Olsztynku jest 
gminna, zbiorcza, i w pe­
wien sposób historyczną. W 

niej właśnie odbyła się uror 
czysta inauguracja roku 
szkolnego 1974/1975. Wszyscy 
się do tego święta przygoto­
wywali. Oddano do użytku 
nowe, okazałe budynki szkoły 
i internatu, a kuratoria oś­
wiaty i wychowania wszyst­
kich ówczesnych województw 
nakupowały 
wymyślnych 
wych.

Ale zanim 
inauguracyjna się odbyła...

Pierwszy dokument w gru­
bej teczce zawierający odpisy 
interwencji nosi datę 11 lipca 
1974 roku. Czytamy w nim o 
„...usterkach z zakresu insta­
lacji sanitarnych i elektrvcz- 
nych ze szczególnym uwzględ­
nieniem instalacji c.o. oraz kot­
łów grzewczych”, a także o 
„...wprowadzaniu zmian i od­
stępstwach od dokumentacji 
bez uzgodnienia z organami do 
tego upoważnionymi.”

To były poważniejsze zarzu­
ty do wykonawcy — Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Budow­
lanego w Piszu. Lista mniej­
szych usterek była bardzo dłu­
ga.

PPB Pisz zobowiązało się do 
usunięcia wedy w kanałach c.o. 
a także przecieków w dachach 
do 10 listopada 1974 roku.

Z faktu, że tematem narady, 
zwołanej przez tzw. inwestora 
zastępczego — Rejonową Dy­
rekcję Inwestycji Miejskich w 
Olsztynie na dzień 19 grudnia 
1974 r. (czwartek), były usterki 
budowlane, można wywniosko­
wać, że PPB Pisz obietnicy nie 
dotrzymał.

•Jdbyła się narada, znowu 
spisano protokół, a wykonaw­
ca zobowiązał się do usunięcia 
usterek do dnia 30 marca 1975 

< roku. Ni? zaakceptował jedynie 
punktu 4a, który brzmi nastę­
pująco: „Zlikwidować zacieki
przy kanałach ściekowych i w 
pionach, w sanitariatach, we 
wszystkich stropach w trybie 
natychmiastowym.”

18 kwietnia 1975 r. odbyła się 
następna komisja w sprawie 
przeglądu gwarancyjnego, a w 
tzw. międzyczasie, w wyniku 
terytorialno - administracyjnej 
przeprowadzonej reorganizacji 
PPB Pisz przestało podlegać 
województwu olsztyńskiemu, a 
zaczęło — Suwałkom. Niczego 
więc już nie można było od 
niego wyegzekwować, a szkoła 
w Olsztynku, a właściwie jej 
zastępczy inwestor, musiała szu­
kać innego wykonawcy. Prace 
naprawcze wartości ponad mi­
liona złotych zlecono Iławs­
kiemu Przedsiębiorstwu Budo- 

• wlanemu, które do przecieka­
jących dachów i zaciekających 
sufitów miało stosunek ambi­
walentny. Twierdziło bowiem, 
że instalacje i dachy naprawić 
trzeba, ale moralnie nie czuło 
się do tego zobowiązane.

A oto co czytamy w proto­
kóle z komisji, która cdbyłą 
się w maju, już w 1978 roku.

„...Komisja dokonała oględzin 
w dniu 27 kwietnia 1978 r. W 
wyniku dyskusji ustalono: IPB 
w Iławie zlikwiduje przecieki w 
stropach sanitarnych internatu, 
poprzez dokładne uszczelnienie 
przejść i podejść rur... oraz in­
nych koniecznych robót zmie­
rzających do całkowitego zli­
kwidowania zacieków... Zobo­
wiązuje OPRI w Olsztynie do 
poprawienia wykonanej uprze­
dnio sieci deszczowej odprowa­
dzającej wody opadowe z tere­
nu wjazdu do garaży. ...OPISiE 
zainstaluje pompę skrzydełko­
wą w kotłowni, a IPB wyko­
na prawidłowo odrrowadzen:e 
wody w pompowm i hydrofor­
ni kanałem kry’ym. *W/w ro­
boty zostana wykorane w cza­
sie od 25 czerw a do 10 sierp­
nia 1978 roku.”

szkole sprzętu i 
pomocy nauko-

ta uroczystość

Potem jeszcze szliołę odwie­
dzili przedstawiciele NIK: 
„Stwierdzono szereg nieprawi­
dłowości i uchybień polegają­
cych na nieekonomicznym wy­
korzystywaniu bazy internac- 
kiej i nienależytej trosce o stan 
techniczny budynku."

W listopadzie 1978 roku jedy­
nie dachy przestały straszyć 
księżycowym krajobrazem. W lu­
tym 1979 r. w Olsztynku — 
wszystko jest bez zmian. Eksper­
ci podejrzewają, że w pośpie­
chu budowlani nie skręcili rur 
i dlatego woda cieknie z łazien­
kowych ścian i sufitów: nawet 
kloszy do żarówek nie można 
wkręcać, bo natychmiast zbiera 
się w nich woda, co grozi spię­
ciem w instalacji elektrycznej.

Dwa garaże stoją puste. 
Wybudowano je poniżej pozio­
mu studzienek odpływowych, 
więc gdy pada deszcz poziom 
wody dochodzi w nich do pół 
metra. Zresztą Ptak nie można 
by z nich korzystać, bo zjazd 
jest za stromy. Gaz jest wpra­
wdzie w internacie, ale 
ły jeszcze nie zdążył 
konawca doprowadzić, 
lacja w kuchni działa, 
nadziejnie: farba z cięgle od 
nowa malowanych sufitów ob- 
łazi już po kilku dniach. Wo­
da w piwnicy stoi właściwie 
bez przerwy. W murach bu­
dynku pojawił się grzyb, a prze­
gniłe stropy w internatowych 
łazienkach grożą zawaleniem.

Mniejsze niedociągnięcia wy. 
konawcze 
własnym

Wojna 
trwa.

„Takie 
te. jakie 
wanie” - 
myśliliśmy dzisiaj.

— Czy widzi Part 
nalez.ienia dalszych 
ju zabytków?

Katastrofy. które przetziy 
przez nasze biblioteki rękopiś­
mienne. są liczne. Zaczęło -ię 
to w dobie potopu. To co Szwe­
dzi wywieźli. w większości oca­
lało w Szwecji. Te zbiory -zna­
my. Druga wielka katastrofa 
przy.sźtą po rozbiorach, w cza­
sach sekularyzacji klasztorów, 
gdy te rękopisy zastał' roz iro- 
szone. albo sprzedane, albo wcie­
lone do różnych jnjiych biblio­
tek. Trzecia nastąpiła w czasie 
ostatniej wojny, gdy wiele rę­
kopisów (np. rękopisy warszaw 
akie) uległo całkowitemu znisz­
czeniu. W tej katastrofie z. po­
czątków XIX wieku, która roz­
ciąga się na kilka dziesięcioleci, 
ocalało prawdopodobnie więcej 
niż nam się zżfeje. Znalezisko 
berlińskie, o którym mówimy, 
jest, oczywiście, świadectwem, 
że. być może? nawet w biblio­
tekach, o których sadziliśmy, że 
powinny być porządnie kata­
logowane w XIX wieku, jesz­
cze mogą być jakieś akcesję, 
które nie weszły <'o katalogu 
ogólnego. Jast osobliwą rzeczą, 
że tak porządnie prowadzona 
Biblioteka Królewska w Berii- 
nie nie potrafiła opanować ka­
talogowo dość znacziięgo -zespo­
łu ponad 90 rękopisów, w tym 

’ właśnie 60 polskich. które gdzieś 
został^ na boku. Teraz one wy­
płynęły. Może jakiś szczęśliwy 
traf pozwoli nam np. odszukać 
bibliotekę, do której przywią­
zujemy duże znaczenie, miano­
wicie bibliotekę klasztoru nor­
bertanek w Strzelnie na Kuja­
wach. Ta biblioteka powinna 
być równie wartościowa jak 

kolumn strzeleńskich, 
reprezentują najwyższą

rzeźby 
które 
klasę rzeźby późnoromańskiej. 
Te rzeźby tematycznie wynikają 
ze studiów nad podstawowymi 
traktatami, mówiącymi o przy­
warach i o cnotach ludzkich. 
Są to dokumenty takiej pra- 
psycłtoło.gii. Znamy teksty, na 
których podstawie- -zostały wy-

Trudno prżypiw.czać,Itonane. ......... ___ .. _____
żeby w Strzelnie w bibliotece 
nie było tych traktatów. Klasz­
tor strzeleński był sekularyzo- 
wany około roku 1818 i ślad no 
tej bibliotece zaginął. Z klasz-

do szko- 
go wy- 
Wenty- 

ale bez.

szkoła usunęła we 
zakresie.
w ramach gwarancji

będą Rzeczypospoli- 
ich młodzieży cho- 

- tego hasła nie wy- 
Zbiorcza 

Szkoła Gminna w Olsztynku 
ma niewątpliwe zasługi w 
dziedzinie dydaktyczno-opie- 
kuńczej, czemu zresztą poś­
więcę oddzielny artykuł. Wąt­
pliwości jednak budzi wy­
chowywanie młodzieży na co­
dziennie przez nią obserwo­
wanym przykładzie złej ro­
boty i niegospodarność!.

toru w Trzemesznie trochę rę­
kopisów trafiło do Gniezna.

— Wiadomo już, że część rę­
kopisów ma w oprawie wyklej­
ki pergaminowe, wycięte z rę­
kopisów wcześniejszych. Czy 
można i w tym wypadku ocze­
kiwać zaskoczenia?

- Przedwcześnie jfol o 
mówk, bo nie wia-domo. 
kierownfc.n;o Bibl.oćeki 
stwowej w Berlinie Zachodnim 
zgodzi sie na udostępnienie tych 
rękopisów do badań.
>ą to sprawy
i bardzo trudne do 
Wiemy jednak, od 
krycia prof.
Brucknera w końcu 
Kazań Świętokrzyskich; > 
to -karby. Trzeba jednak 
pierw rozpoznać lo, 
>ame rękopis'-, a .-ą tam 
nież zapisy muzyczne.

Poza tym 
bardzo kosztowne 

wykonania, 
czasu 
A ieksJi 
XIX w- 

że 
Trzeba jednak i 

rozpoznać to, c.< zryją 
rękopisy, a .-ą tam ró 
zapi-y muzyczne, sa 

tiagmenty w języku polskim, 
każdy fragment polski przed 
wiekiem XVI jest ‘bardzo cen­
ny. bo tego za dużo nie mamy.

— I ostatnie pytanie: Jak się 
przedstawia sprawa tytułu włas­
ności takiego zabytku, którego 
historia jest znana, a pochodze­
nie nie ulega kwestii?

Mienie biblioteczne na ca­
łym świetle podlega niepisa­
nym prawom - nie wiadomo, 
czy słusznym, mianowicie pra­
wom rychłego przedawnienia. 
To tak jak z pożyczona książ­
ką. Inaczej bywa z archiwa­
liami. Są one często przedmio­
tem wieloletnich sporów’, nie 
zawsze uwieńczonych wodze­
niem. Mamy ną>. teraz przygo­
towany listę roszczeń do ar- 
< iiiwów zacltodnioni endeckich, 
które mają akta, nie tylko, że 
odnoszące się do terytoriów pol- 

ale nawet powstałe na 
są 

ce- 
aie

skięh. 
terytorium Polski, i które 
nam potrzebne nie tylko do 
łów na uko w o-history cznych 
i bieżących, administracyjna-rń 
(::o. sprawy ti tułów własności 
gruntów i budynków'.. Dziś, we 
wtorek, odbędzie się orz.< ka­
zanie ambasadorowi Francji dość 
znacznego zbioru archiwaliów 
francuskich, odnalezionych na 
terenie Polski (przywieźli ie tu 

' Niemcy w czasie wojny). Fran­
cuz: nam oddali część a- iii- 
wum Ministerstwa Spraw Za­
granicznych i paru konsulatów 
międzywojennych. Z początkiem 
lat sześćdziesiątych Związek 
Radziecki zwrócił nam wiele 
rękopisów polsiuęh. znalezio­
nych przez Armię Radziecką w 
Niemczach. Były one już spisa­
ne na etraty i nie mieliśmy na­
dziei, że się odnajdą. Wróciła 
wtedy do nas. słynna Bulla 
Gnieźnieńska z roku 1136 — 
.najstarszy zabytek języka pol­
skiego i dokument wielkiej wa- 
”i. Rękopisy — podobnie jak 
książki — mają często pasjo­
nująca, ale na ogół tragiczną 
historię.

Rozmawiał
ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

Nie tylko prezent
C

STEFAN ANCEREWICZ

ŻkY DZIECKO miejskie 
ma handicap zdrowotny 

w stosunku do dziecka 
dzonego i wychowanego 
wsi? Na pierwszy rzut 
pytanie wydaje się być 
sensu, przecież na wieś 
ździ si< po zdrowie, 
przewagę powinna mieć wiej­
ska progetiitura, a jeżeli nie, 
to sytuacja musi być co naj­
mniej wyrównana. A jednak 
tak nie jest. Według danych 
Instytutu Matki i Dziecka 
wśród potencjalnych uczniów 
pierwszych klas wskazania do 
interwencji medycznych
stwierdzono u 40—50 proc, 
dzieci z miast i 60—70 proc, 
dzieci wiejskich. To prawda, 
że na te wskaźniki poważny 
wpływ nalała próchnica zę­
bów, ale o gorszej kondycji 
fizycznej dzieci na wsi świad­
czą również inne badania.

Przeciętne wiejskie dziecko 
jest o kilka centymetrów niż­
sze i o kilka kilogramów lżej­
sze od swego miejskiego ró­
wieśnika. Dziewczęta wiejskie 
wchodzą w wiek dojrzewania 
często o 2—3 
dziewczynki 
miastach, co wyraźnie świad­
czy o tempie biologicznego roz­
woju. Jedyna przewaga fizycz­
na młodej populacji na wsi 
wyraga się w sile mięśni rąk,

uro- 
na 

oka 
bez 
je- 

więc

lata później niż 
wychowane w 
wyraźnie świad- 

roz-

Coś się dzieje w cieniu ruiny
jął CIĄGU wielu, 
KV pisania tych 
starałem się 
systematycznie do tych obiek­
tów zabytkowych, o których 
nieszczęsnych, najnowszych 
dziejach już choćby raz pisa­
łem. Uważam bowiem, iż tyl­
ko stałe przypominanie tych 
losów, tylko stałe nasuwanie 
ich przed oczy opinii publicz­
nej, inoże dać jakie takie re­
zultaty. Nie jest to sprawa 
prosta, bowiem nie zawsze je­
stem informowany o tym,-co 
się obecnie w tych obiektach 
dzieje, a przecież praktycznie 
nie ma możliwości dotarcia do 
nich wszystkich, jest ich bo­
wiem niestety wciąż jeszcze za 
dużo.

Jednym z takich właśnie 
obiektów jest pałac w Pławo­
wicach, na ziemi proszowskiej, 
należący do rodziny Morsti­
nów, ostatnio do 1945 roku do 
Ludwika Hieronima Morstina.

Pisałem więc o straszliwej 
dewastacji tego domu w roku 
1971. przypomniałem tę sprawę 
in roku 1976 — i teraz, ostat­
nio w grudniu ubiegłego roku

i, wielu lat 
tych felietonów 
i staram wracać

pt. „W cieniu ruiny”. Wspomi­
nałem w tym ostatnim felieto­
nie, iż przed paru laty zgłosiła 
się pewna instytucja, która 
zobowiązała się przejąć pałac 
pod swoją opiekę i doprowa­
dzić go do należytego stanu. 
Nie wymieniałem na razie naz­
wy tej instytucji, sygnalizując 
tylko Czytelnikom, iż od mo­
mentu jej zgłoszenia się za­
padła cisza, a pałac jak niszczał 
tak niszczeje, co dało m. in. 
asumpt do napisania na ten 
temat felietonu i w „Życiu Li­
terackim" przez Jerzego Loh- 
mana.

Ponieważ jednak instytucja 
ta odezwała się po grudnio­
wym felietonie, mogę już ją 
ujawnić i wyjaśnić, co się robi 
wokół sprawy pławowickiej 

• rezydencji.
Otóż w roku 1976 dostałem 

list od Instytutu Organizacji 
Zarządzania i Ekonomiki Prze­
mysłu Budowlanego „ORG- 
BUD” w Warszawie.

W liście tym czytaliśmy eo 
następuje:

„W związku z felietonem 
„Zabytkom na odsiecz".„ z dn.

23.3.1971 i 13.7.1976... Instytut 
postanowił przejąć zabytkowy 
obiekt w Pławowicach, obej­
mujący pałac i przyległy park. 
Na terenie tego obiektu pow­
stanie Ośrodek Doskonalenia 
Kadr Kierowniczych Minister­
stwa Budownictwa i Materia­
łów Budowlanych — prowa­
dzony przez Instytut...”.

Jak wspomniałem, upłynęło 
ponad dwa i pół roku od owe­
go listu i byłem pewien, iż 
zdziałano tam już niemało, 
wobec czego uważałem sprawę 
za załatwioną.

Aliści sprawa jest bardziej 
skomplikowana niż się mogło' 
wydawać, przy czym odnoto­
wać należy pozytywnie dwa 
fakty:

— że Instytut nie odstąpił 
od zamiaru odbudowy i użyt­
kowania pałacu,

— że, nie wymieniony, ode- 
pragnąc sprawę wy­zwał się, 

jaśnie.
Otóż 

przejęte 
stytut w sierpniu roku 1976, 
przy czym — jak czytamy w

Pławowice zostały 
formalnie przez In-

liście — Instytut jako inwe­
stor wykonał prace zabezpie­
czające przed dalszą dewasta­
cją obiektu i penetracją osób 

> niepowołanych.
Można by zapewne dyskuto­

wać, czy owe posunięcia były 
wystarczające, skoro proeps 
dewastacji posuwał się jednak 
naprzód.

Cóż więc dalej zdziałano w 
tej materii?

Otóż przeprowadzono pełną 
inwentaryzację tzw. elemen­
tów naziemnych, wykonano 
„matrycę” pałacu i terenów 
przyległych, uzyskano kompe­
tentne opinie co do warunków 
hydrologicznych, geologicz­
nych i wodno-kanalizacyjnych, 
instalacji elektrycznych, ujęć 
wody etc., etc. Wykonano rów­
nież część prac obejmujących 
charakterystykę i ocenę ist­
niejących rozwiązań konstruk- 
cyjno-architektonicznych pa­
łacu, stanu jego zagrzybienia, 
które to dane wraz ze zlece­
niem prowadzenia dalszych 
prac przekazano Pracowni 
Konserwacji Zabytków w Kra­
kowie, która ma być wyko­
nawcą wszelkich robót spe­
cjalistycznych.

Wszystkie te studia mają 
być zakończone w roku bieżą­
cym, a w roku przyszłym ma 
być sporządzona dokumentacja 
techniczna właściwych już ro­
bót budowlanych. W tym sęk 
jednak, że całe to przedsię-

f:-b<> też dzieci wiejskie sporo 
zyeznie pracują. Ula uzupełnie­
nia obrazu dodam, że z badań 
dotyczących sposobu wykorzy­
stania czasu pozaszkolnego 
przeprowadzonych w woje­
wództwie płockim wynikło, iż 
dzieci na wsi po ukończeniu 
nauki w szkole przeciętnie 
godz. poświęcają na pomoc 
gospodarstwie domowym, 
minut na naukę własną i 
minut maja do swojej 
dyspozycji, 
obciążane 
wymi przez 
1.5 godziny 
a 5 godzin 
dyspozycji.

Abstrahując od 
wniosku, że dzic 
zbyt małym stonuitl .wdrażane 
są do obowiązków domowych, 
na podstawie przytoczonych 
wyników można stwierdzić, że 
dzieci na wsi są często przecią­
żane macą w gospodarstwie, 
ęo nie pozostałe bez wpływu 
na ich ogólny rozwój i stan 
zdrowia. Jeżeli dodać do tego 
niewłaściwy nieraz sposób od­
żywiania, nietrudno o wniosek, 
że wyrównanie handicapu 
zdrowotnego stanowi trudny 
orzech do zgryzienia

Potencjał 
coraz znaczniejszy

Jest to kwestia leżąca w sfe­
rze zainteresowań 
wszystkim wiejskiej 
zdrowia. Powtarzanie liczb ilu- 
strujących jej rozwój nie wy­
da je się celowe, jest to bowiem 
fakt powszechnie znany. War­
to tylko przypomnieć. że 
znaczne przyśpieszenie ilościo­
we (datujące się od chwili 
wprowadzenia dla mieszkańców 
wsi bezpłatnej . ooieki lekar­
skiej) od kilku lat zostało po­
łączone z przemianami jako­
ściowymi. Podstawowym ogni­
wem wiejskiej służby zdrowia 
stał się ośrodek gminny, któ­
rego funkcję można przyrów­
nać do przychodni rejonowej w 
mieście. W skład gminnego 
ośrodka zdrowia wchodzi po­
radnia dziecięca, powinna być 
w nim również prowadzo”a 
poradna K, bardzo ważna dla 
zdrowia dzieci z punktu widze­
nia opieki prenatalnej. Jest to 
istotna zmiana jakościowa, 
gdyż w wiejskim ośrodku zdro­
wia zatrudnienie pediatry nie 
było reguła, opiekę nad dzieć­
mi i młodzieżą w tych placów­
kach często sprawuje lekarz 
ogólny.

Bardzo ważnym momentem 
w działalności profilaktycznej 
służby zdrowia było wprowa­
dzenie tzw. bilansów zdrowia 
dzieci i młodzieży. Rozszy­
frujmy nieco ten często po­
wtarzany termin, który nie 
dla wszystkich jest do końca

4,5 
W 
40 
50 

. , tylko
Dzieci w mieście sa 

obowiązkami
15 minut dz
u cza 
mają

dómo-i 
lennie, 

się w domu.
<io własnej

nieodpartego
miejskie w

przede 
służby

wzięcie ,nie zostało jeszcze 
włączone do planu inwesty­
cyjnego, przy czym Instytut 
otrzymał zapewnienie o znale­
zieniu na te roboty miejsca w 
planie na rok 1980. Starania 
o uzyskanie generalnego wy­
konawcy już poczyniono.

Na razie jednak w morsti- 
nowskim pałacu mieszkają 
jeszcze dwie rodziny, które zo­
staną wykwaterowane, na te 
cele bowiem Instytut przejął 
do remontu budynek dawnej 
szkoły w pobliskim Gruszowie. 
Owe roboty remontowe mają 
się rozpocząć w kwietniu roku 
bieżącego.

Tak ta sprawa wygląda. 
Wynika z tego, iż pałac pławo- 
wiecki zostanie jednak urato­
wany, za co Instytutowi chwa­
ła. Szkoda tylko, iż w ciągu 
owych dwóch i pół roku od 
przejęcia pałacu nie zostali­
śmy poinformowani przez In­
stytut co się z Pławowicami 
dzieje. Nastąpiło to dopiero po 
pewnym opisaniu tej sprawy 
przez „Życie Warszawy”, co 
potwierdza konieczność wra­
cania do różnych obiektów w 
niniejszych felietonach. Bez 
tego dalej nic byśmy o Pła­
wowicach nie wiedzieli. Ale 
mniejsza o to, najważniejsze 
jest, iż sprawa nie umarła wła­
sną śmiercią i nie poszła w za­
pomnienie. Że w cieniu pla- 
wowickiej ruiny coś się jednak 
dzieje. A Instytutowi za wy­
powiedź — dziękujemy.' (B. St.)

zrozumiały. Bilanse zdrowia 
to powszechne pogłębione ba­
dania lekarskie mające na 
celu, określenie ogólnego sta­
nu zdrowia prowadzone w 
następujący en rocznikach:
• u dzieci dwuletnich — dla 

oceny okresu pierwszej adap­
tacji biologicznej i diagnostyki 
wad wrodzonych,
• u dzieci czteroletnich — ’.v 

aspekcie wczesnej diagnostyki 
wad i schorzeń oraz programo­
wania potrzeb w zakresie pro­
filaktyka leczenia, rehabilitacji, 
kształcenia i wychowania,
• u dzieci sześcioletnich — 

dla określenia stopnia gotowo­
ści szkolnej, zaprogramowania 
działań leczniczych i wycho­
wawczych zmierzających do 
wyrównania startu szkolnego 
ora/, kwalifikacji do szkół i 
zakładów specjalnych,

® u dzieci dziesięcioletnich 
(uczniów IV klasy szkoły pod­
stawowej) — <ila określenia 
adaptacji ucznia do nauczania 
systematycznego oraz dla ce­
lów wychowania fizycznego 1 
sportu szkolnego,

® u dzieci czternastoletnich 
— w aspekcie wyboru dalszego 
kierunku nauki w szkole po­
nadpodstawowej oraz oceny 
przebiegu procesu pakwitania.

Szczegóły ostatniego bilansu 
zdrowia u młodzieży 18-letniej 
można sobie w tym miejscu 
darować, gdyż jest właściwie 
podsumowaniem dotychczaso­
wych działań profilaktyczno- 
-leczniczych i pierwszym bada­
niem lekarskim człowieka fizycz­
nie dorosłego.’

Spojrzeć trochę inaczej
Gdyby ocenę sytuacji kształ­

towały podjęte działania pro­
gramowe można by tylko ki­
wać głową z uznaniem. Ale są 
one wynikiem decyzji stosun­
kowo świeżej daty, których re­
alizacja wymaga czasu. Zmiany 
w strukturze materialnej wiej­
skiej służby zdrowia to prze­
cież sprawa bądź inwestycji, 
bądź zatrudnienia fachowców, 
bądź obu tych rzeczy razem. 
Jednocześnie rozwój sieci 
gminnych ośrodków zdrowia 
gwarantuje jedynie poprawę 
specjalistycznej pomocy me­
dycznej. Bilanse zdrowia — na­
wet najlepiej prowadzone (a 
notuje się w tej materii sporo 
uwag) — również koncentrują 
uwagę na profilaktyce czysto 
medycznej, w kwestii ogólnego 
rozwoju, zadowalając się reje­

stracja istniejącego stanu rze­
czy. Wydaje się, że w tej dzie­
dzinie można od pracowników 
służby zdrowia oczekiwać 
znacznie więcej aktywności.

Wierni że wielką liczba wiej­
skich lekarzy i pielęgniarek to 
jednocześnie społecznicy z 
prawdziwego zdarzenia. Prowa­
dzą „szkoły zdrowia”, współor-- 
ganizują masowe badania, wie­
lu czynnie uczestniczy w spo­
łecznym życiu wsi. Ale jedno­
cześnie odnoszę wrażeme. że 
bardzo często w swej działalno­
ści zawodowej i społecznej 
ograniczają się tylko do zagad­
nień medycznych i szerzenia 
kultury sanitarnej, w mniej­
szym stopniu interesując się 
ogólnymi warunkami życia 1 
wychowania wiejskich dzieci, 
które maja przecież kapitalne 
znaczenie dla prawidłowości ich 
rozwoju. A wnikniecie w te 
sprawy czasami tak niewiele 
kosztuje.

Nie chcę przecenić wpływu 
ustnych perswazji, ale słowo 
lekarza czy pielęgniarki ciągle 
jeszcze — szczególnie na wsi 
— ma swój ciężar gatunkowy. 
Gdyby więc pracownicy wiej? 
skiej służby zdrowia włączyli 
do kręgu zainteresowań w 
większym niż dotychczas 
stopniu warunki życia, nauki 
i wychowania swoich małych 
podopiecznych — korzystnych 
zmian można by bvło oczeki­
wać znacznie szybciej niż do­
tąd. Do podjęcia odpowiednich 
działań nie potrzeba inwesty­
cji materialnych ani kadro­
wych.

Byłaby to jednocześnie z 
pewnością praca profilaktycz­
na w szerokim znaczeniu te­
go słowa, bo nie może być w 
pełni zadowalających rezulta­
tów działań medycznych, gdy 
brak im oparcia w należytej 
sytuacji życiowej dzieci. I był­
by to też piękny prezent w 
Międzynarodowym Roku Dzie­
cka, choć działania powinny 
wybiegać daleko w lata na­
stępne.
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(B) DOKOŃCZENIE ze stb. 1 
inicjatorem był Związek Ra­
dziecki wraz z innymi bratnimi 
krajami socjalistycznymi.

Wpływ radzieckiej polityki 
zagranicznej na sprawy między­
narodowe zwiększa się z każ­
dym dniem. Nie działamy przy 
tym samotnie, lecz wraz z in­
nymi krajami socjalistycznymi. 
Dalsze umacnianie jedności i 
spoistości krajów wspólnoty so­
cjalistycznej było i pozostaje 
głównym kierunkiem naszej 
polityki zagranicznej.

Dobrze służy sprawie poko­
ju i socjalizmu organizacja U- 
kładu Warszawskiego — nieza­
wodna tarcza zdobyczy socjali­
stycznych. Właśnie tutaj koor­
dynowane są posunięcia polity­
ki zagranicznej krajów socja­
listycznych, zmierzające do od­
prężenia międzynarodowego 
oraz umocnienia bezpieczeństwa 
i rozwoju współpracy.

Niedawna moskiewska nera- ' 
la Doradczego Komitetu Poli­
tycznego krajów członkowskich 
Układu Warszawskiego, na któ­
rej dogłębnie przeanalizowano 
sytuację w świecie, wskazała 
wyraźnie jakie kroki należy 
w obecnych warunkach podjąć, 
aby odprężenie stało się trwałe. 
Wagę pokojowych inicjatyw z 
jakimi występuje Związek Ra-

Próby załagodzenia 
konfliktu
Tanzania — Uganda

DAR ES SALAM (PAP). Or­
ganizacja Jedności Afrykańskiej 
podjęła nowe wysiłki w celu za­
łagodzenia konfliktu między 
Tanzanią i Ugandą. W niedzielę 
do Kampali i Dap Es Salam u- 
dały się dwie misje reprezentu­
jące komitet mediacyjny OJA, 
który obradował ostatnio w sto­
licy Kenii, Nairobi.

W oficjalnych deklaracjach 
szefowie obu państw wyrażają 
gotowość osiągnięcia porozumie­
nia pod pewnymi warunkami. 
Prezydent I$ii Amin oświadcza, 
że „Uganda pragnie pokoju, nie 
wysuwa roszczeń terytorialnych 
wobec Tanzanii i domaga się je­
dynie wycofania wojsk tanzańs- 
kich ze swego terytorium". Dla 
prezydenta Tanzanii, Juliusa 
Nyerere warunkiem unormo­
wania sytuacji musi być przede 
wszystkim definitywne wyrze­
czenie się przez Ugandę wszel­
kich aktów przemocy wobec 
Tanzanii i wypłacenie przez 
Ka-mpalę odszkodowań za szko­
dy wyrządzone Tanzanii w wy­
niku działań bojowych.

Tymczasem brak miarodaj­
nych wiadomości na temat sy­
tuacji, jaka panuje w rejonie 
walk między armiami obu kra­
jów.

Z Nairobi donoszą natomiast 
o niepokojach w szeregach sa­
mej armii ugandyjskiej. W 
Jinja, 80 km na wschód od 
Kampali, miało ostatnio dojść 
do starć między żołnierzami z 
grupy etnicznej Bantu a Nu­
bijczykami stanowiącymi elitę 
armii. (P)

Akcja przeciwpowodziowa
na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP). Dzięki 
ładnej pogedzie panującej w os­
tatnich dniach na Węgrzech, po­
woli obniża się poziom wody 
we wszystkich rzekach kraju, 
25 bm. odwołany został alarm 
powodziowy na 120-km odcinku 
rzeki Cisy. Pogotowie przeciw­
powodziowe obowiązuje jednak 
nadal na 860 km tej rzeki. U- 
trzymano w mocy stan pogoto­
wia na południowej granicy 
kraju, a także na niektórych 
odcinkach rzeki Keresz.

W' ciągu ostatnich dwóch dni 
woda ustąpiła z 8500 ha ziemi, 
nadal jeszeże zalanych jest o- 
koło 73 tys. ha. (P)

Wczoraj na świacie
0 W Syrii przebywała na za­

proszenie kierownictwa narodowe 
gc partii BAAS delegacja Komi­
tetu Centralnego PZPR z kierow­
nikiem Wydziału Planowania I A- 
nallz Gospodarczych KC, Manfre­
dem Gorywodą. Delegacja przyję­
ta została przez członka kierow­
nictwa narodowego partii BAAS, 
kierownika Wydziału Zagraniczne­
go, Fawarz Sayanha. odbyła roz­
mowy w komitetach partyjnych 
w Damaszku 1 Aleppo, w Federa­
cji Związków Zawodowych oraz 
spotkała się z kierownictwem Mi­
nisterstwa Planowania. Delegacja 
odbyta także podróż po kraju za­
znajamiając się z rozwojem i o- 
siągnlęclaml gospodarczo-społecz­
nymi Syrii.
• Prezydent Carter postanowił 

mianować gen. Bernarda Kcgersi, 
szefa sztabu armii amerykańskiej, 
nowym dowódcą sił NATO w Eu­
ropie Zachodniej. Stanowisko to 
dotychczas zajmował gen. Ale- 
xander Haig, bliski współpracow­
nik prezydenta Nixor.a w okresie 
afery Watergate. Haig na własną 
prośbę złożył z dniem 1 czerwca 
rezygnację ze stanowiska szefa 
sił NATO w Europie.
0 Sąd w Delhi orzekł, że San- 

Jay Gandlii — syn Indlry Gandhl 
— oraz Vldya Charan Shukla. b. 
minister Informacji Indii są win­
ni popełnienia 5 przestępstw w o- 
kresle obowiązującego w latach 
1975—77 stanu wyjątkowego. Sąd 
uznał, że działając w zmowie, 
zniszczyli oni film ujawnia’.-^ 
przypadki korupcji politycznej. 
Ponadto stwierdzono, że oskarżeni 
winni są m. in. nadużycia zaufa­
nia. niszczenia dowodów oraz 
przetrzymywania cudzej własności.

dziecki wraz z innymi bratni­
mi krajami powiększa m. in. 
fakt, że wspólnota socjalistycz­
na dysponuje obecnie wielkim 
potencjałem przemysłowym. 
Państwa zjednoczone w Radzie 
Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej stworzyły najdynamiczniej­
szą w świecie, rozwijającą się 
gzybko organizację gospodar­
czą.

W ostatnich latach socjalizm 
odniósł nowe poważne sukcesy 
— oświadczył A. Gromyko. So­
cjalistyczna Republika Wietna­
mu stała się ważną strażą 
przednią socjalizmu w Azji Po­
łudniowo-wschodniej. Teraz 
przeciwko Wietnamowi rozpę­
tana została nowa agresywna 
wojna. Na zbrodnię tę zdecydo­
wali się przywódcy chińscy o- 
panowani ideami hegemonizmu 
i ekspansji. Powinni oni jednak 
wiedzieć, ze agresja Pekinu jest 
nieuchronnie skazana na klęs- ' 
kę. Trzeba tu dodać, że za a- 
gresję rozpętaną przeciwko bo­
haterskiemu narodowi wietnam­
skiemu przywódcy pekińscy po­
noszą odpowiedzialność również 
wobec narodu chińskiego, któ­
ry bezczelnie oszukują, usiłując 
ukryć swe zbrodnicze cele.

Związek Radziecki domaga się 
stanowczo, aby kierownictwo 
jiekińskie, póki nie jest za 
późno, położyło kres agresji 
przeciwko Socjalistycznej Repu­
blice Wietnamu i niezwłocznie 
wycofało z jej terytorium woj­
ska chińskie. Stanowisko to, 
którego trzymają się zdecydo­
wanie ZSRR, oraz jego przy­
jaciele i sojusznicy, zostało jas­
no i wyraźnie przedstawione w 
niedawnym oświadczeniu rządu 
radzieckiego.

Do bratniej rodziny krajów 
socjalistycznych przyłączyła się 
obecnie na trwałe Laotańska 
Republika Ludowo-Demokra­
tyczna. Cieszy również zwycię­
stwo narodu kambodżańskiego, 
który obalił bestialski i krwa­
wy reżim maoistowskich po­
pleczników.

Ważny kierunek naszej poli­
tyce zagranicznej nadaje zapo­
czątkowana jeszcze przez Wło- 
dzdmłbrza Lenina linia zmierza­
jąca do umocnienia sojuszu z 
krajami Wschodu — powiedział 
A. Gromyko. Nasz naród nigdy 
nie był obojętny wobec losu na­
rodów uciskanych i ciemiężo­
nych. Zawsze występował i wy­
stępuje po stronie tych, którzy 
bro-nią wolności i niezawisłości. 
Związek Radziecki w swych' 
stosunkach z krajami Azji, A- 
fryki i Ameryki Łacińskiej 
nigdy nie kieruje się względa­
mi jednostronnych korzyści, nie 
dąży do żadnych interesow­
nych celów. Jest 
dzieckiej polityce

Równocześnie — 
Gromyko — nie 
przed nikim, że w__ ,__ _ __
wijająćych się, podobnie zre­
sztą Jak wszędzie, jesteśmy po 
stronie sił postępu, demokracji 
i niezawisłości narodowej. Oby­
watele radzieccy z radością wi­
tają rewolucyjno-demokra- 
tyczne przeobrażenia, iakie do­
konały się w Angoli 1 Etiopii, 
w Afganistanie i Jemenie Po­
łudniowym, a także w innych 
krajach odrzucających zdecydo­
wanie imperializm, kolonializm 
i rasizm.

Nadal rozwijają się nasze 
stosunki 1 współpraca z India­
mi na mocy układu o nokoiu, 
przyjaźni i współpracy. Czas ja­
ki upłynął od chwili jego za­
warcia potwierdził w sposób 
nrzekonujący jego znaczenie. 
Pomyślnie rozwijają się nasze 
stosunki z większością krajów 
Bliskiego Wschodu, z wieloma 
krajami Azji, Afryki i Ame­
ryki Łacińskiej. Związek Ra­
dziecki będzie nadal czynić 
wszystko, co w jego mocy, abv 
rozwijać i umacniać przyjaźń 
oraz współpracę ze wszystkimi 
wyzwolonymi krajami, które 
rzeczywiście tego pragną.

Związek Radziecki ocenia po­
zytywnie rolę ruchu krajów 
niezaangażowanych w walce o 
pokój, odprężenie międzynaro­
dowe, likwidację kolonializmu 
oraz wszystkeh form imperia­
listycznego i rasowego ucisku, 
przeciwko ograbianiu młodych 
rozwijających się państw przez 
wielkie koncerny zagraniczne.

Jeśli chodzi o państwa kapi­
talistyczne — zaznaczył A. 
Gromyko — dążymy zdecydo­
wanie do tego, aby nasze sto­
sunki z nimi coraz bardziej 
wchodziły w nurt pokojowego 
współistnienia. Powinno to 
oznaczać rozwój współpracy na 
wzajemnie korzystnych zasa­
dach, uwzględnianie wzajem­
nych interesów bezpieczeństwa,

to obce ra- 
zagranicznej. 
zaznaczył A. 

ukrywamy 
krajach roz-

Wyrok ogłoszony ma być we wto­
rek.

0 W minionym tygodniu gwał­
townie wzrosła liczba zachoro­
wań na cholerę w Tanzanii. Jak 
wynika z raportu Światowej Or­
ganizacji Zdrowia, w kraju tym 
zanotowano 758 nowych przypad­
ków tej choroby, z których M 
skończyło się śmiercią. Łącznie w 
Tanzanii na cholerę zapadlo 875 
osób. Raport podaje, że na całym 
świecie liczba przypadków zacho­
rowań na cholerę wzrosła z 3G88 
przed dwoma tygodniami do 4SG0 
w ostatnim tygodniu, a liczba 
zgonów powiększyła się odpowied­
nio z 101 do 162. Rejonem najbar­
dziej zagrożonym jest Bangladesz, 
gdzie choroba przybrała charakter 
epidemiczny.

€> W poniedziałek przed kosza­
rami gwardii cywilnej w Madry­
cie eksplodowała bomba. W wyni­
ku wybuchu zostali ranni gwar­
dzista pełniący straż i dziecko. 
Znaczne są uszkodzenia budynku. 
Do zamachu nie przyznała się na 
razie żadna organizacja terrory­
styczna.
• W wyniku katastrofy samo­

chodowej, jaka zdarzyła się w 
Meksyku, śmierć poniosło 20 osób, 
a poważne rany odniosło 15 pasa­
żerów autobusu, który stoczył się 
nagle z biegnącej wysokim nasy­
pem drogi. Przyczyna wypadku 
była nadmierna szybkość.

O W wyniku zabójstw. kolizji 
samochodów i stratowania przez 
tłum uliczny zginęło już 20 osób 
w czasie tegorocznego karnawału 
w Rio de Janeiro. Policja zatrzy­
mała również 35 osób podejrza­
nych o różnego typu przestępstwa.

uczciwymi roko- 
równością i je- 

bezpieczeństwem
znaczenie mają, 

nasze stosunki 
i

a także wzrost wzajemnego za­
ufania. Odrzucamy dążenia nie­
których naszycn partnerów usi­
łujących w ramach rozmów 
prowadzonych z nami uzysKac 
jednostronne korzyści. Opowia­
damy się za 
Waniami, za i 
dnakowym 
obu stron.

Szczególne 
jak wiadomo, 
ze Stanami Zjednoczonymi _ 
jest to dla wszystkich zrozu­
miale. Z jednej strony zacho­
wały się w nicn te' istotne po­
zytywne podwaliny, które zo­
stały swego czasu stworzone 
wspólnymi wysiłkami obu kra­
jów. Świadczy to o możliwoś­
ciach konstruktywnego rozwoju 
naszych stosunków także w 
przyszłości! Rozumieją to roz­
sądni ludzie również na Za­
chodzie. Z drugiej strony nie 
można zapominać, że w USA i 
nie tylko tam, działają siły, Któ­
rym nie podoba się odprężenie, 
które chciaiyby cofnąć nasze 
kraje do czasów „zimnej woj­
ny”.

Przywódcy chińscy dążą ze 
szczególną gorliwością do wy­
woływania starć między Zwią­
zkiem Radzieckim , a USA. Pod 
wpływem tych przywódców a 
także wskutek aziatania pew­
nych sit wewnętrznych w USA, 
rozwój stosunnów raaziecko- 
ameryitańskich jest hamowany. 
Nastawienie do tego poważne­
go problemu zmienia się w 
vvaszyngtonie równie szyoko, 
jak pogoda na północnym At- 
lantyKU. Klimat polityczny w 
stęsunkach między ZSRR i 
.USA powinien oyć bardziej 
stabilny w pozytywnym tego 
słowa znaczeniu. Odpowiadałoby 
to interesom obu stron.

Walka tych dwóch elemen­
tów w polityce USA koncen­
truje się obecnie przede wszy­
stkim wokół problemu podpisa­
nia między obu mocarstwami 
porozumienia o ograniczeniu 
strategiczny cn zbrojeń ofensy­
wnych. Osiągnięty dotychczas 
postęp w rozmowach pozwala 
liczyc na to, że ta ważna spra­
wa może zostać w najoliż- 
szym czasie pomyślnie dopro­
wadzona do końca, jeśli druga 
strona nie będzie stawiać prze­
szkód na drodze do osiągnięcia 
pełnego porozumienia i jeśli 
pędzie Konsekwentnie prze­
strzegana zasada równości i 
jednaKowego bezpieczeństwa.

Ponadto KC KrZR i rząd 
radziecki niejednokrotnie zwra­
cały uwagę, że sprawie osiąg­
nięcia porozumienia jak i spra­
wie pokoju w ogolę bynaj­
mniej nie służą takie działania 
USA, jak dalsze zwiększanie 
budżetu wojskowego, realizo­
wanie nowycn programów zbro­
jeniowych oraz rozgrywanie 
„karty chińskiej”, szczególnie 
miłej tym ludziom w Waszyng­
tonie, którzy niewiele zastana­
wiają się nad przyszłością.

Jeśli się to czyni licząc na 
wydarcie nacisku na Związek 
Radziecki, to są to próby da­
remne i mogą dać jedynie sku- 

/tek odwrotny. Jeśli natomiast 
pragnie się w ten sposób w 
USA uspokoić 'przeciwników po­
prawy naszych stosunków to — 
jak wykazuje doświadczenie — 
potęguje to jedynie apetyty Pe­
kinu na zagarnianie obcych ob­
szarów. A zatem lepiej zrezyg­
nować z tak niebezpiecznych 
eksperymentów.

Związek Radziecki, ze swej 
strony, opowiada się za wyrów­
naniem stosunków z USA, za 
tym, aby stały się one bardziej 
stabilne i konstruktywne oraz 
rozwijały się 
kierunkach 1. 
równości i 
cunku.

Kraj nasz — oświadczył A. 
Gromyiko — ceni stosunki z 
krajami zachodnioeuropejskimi. 
Tradycyjna już współpraca 
między Związkiem Radzieckim 
i Francją rozwija się w spo­
sób pomyślny. Niedawna wizy­
ta w ZSRR ministra spraw za­
granicznych tego kraju po­
twierdziła wzajemne pragnienie 
dalszego rozwijania współpracy 
radziecko-francuskiej.

W pozytywnym kierunku roz­
wijają się w zasadzie stosunki 
ZSRR z Republiką Federalną 
Niemiec. Zeszłoroczne rozmo­
wy Leonida Breżniewa z przy­
wódcami RFN stały się nowym 
bodźcem dla rozwoju tych sto­
sunków.

Pomyślnie rozwijała się też 
nasze wzajemne1 korzystne sto­
sunki z Włochami i obie strony 
to doceniają.

Ogólnie biorąc zadowoleni je­
steśmy z rozwoju naszych sto­
sunków z Austrią, z krajami 
skandynawskimi i wieloma in­
nymi krajami europejskimi, nie 
mówiąc już o stosunkach do­
brego sąsiedztwa z Finlandią. 
Warto zaznaczyć, że zapoczątko­
wany po ok. 40-letniej przerwie 
rozwój stosunków z Hiszpanią 
niewątpliwie odpowiada inte­
resom narodów obu naszych kra­
jów.

Możliwości dalszej poprawy 
stosunków Związku Radzieckie­
go z krajami zachodnimi nie są 
bynajmniej wyczerpane. Jeśli 
uda się w pełni wykorzystać 
te możliwości, a zależy to o- 
czywiście nie tylko od nas — 
my czynimy wszystko, co w na­
szej mocy — sprawa utrwalenia 
pokoju i bezpieczeństwa tylko 
na tym skorzysta. A to właśnie 
jest potrzebne wszystkim naro­
dom, wszystkim krajom.

Oczywiście, Związek Radzie­
cki i wszystkie bratnie kraje 
socjalistyczne dalekie są od te­
go, aby lekceważyć wpływ sił 
wrogich pokojowi 1 odprężeniu. 
Raz po raz rozpowszechniane 
są wymysły o „radzieckim za­
grożeniu wojskowym”. Wszystko 
to oczywiście kłamstwo i na/ 

, tym właśnie kłamstwie jest bu­
dowana tzw. wielka polityka, 
m.in. w omawianych w Wied­
niu problemach dotyczących mo­
żliwości redukcji sił zbrojnych 
i 7ibrojeń w Europie Środkowej.

Nikt nie przejawia większej 
wytrwałości w walce o zaprze­
stanie wyścigu zbrojeń i o 
rozbrojenie niż Związek Radzie­
cki. Nie zdecydujemy się jed­

; we wszystkich 
na gruncie zasad 
wzajemnego sza-

nak na osłabienie własnych wy­
siłków obronnych w obliczu ro­
snącej potęgi militarnej krajów 
NATO, bez względu na dema­
gogiczne argumenty zawarte w 
wezwaniach ku temu. Miałoby 
to niepowetowane następstwa 
dla sprawy socjalizmu, dla 
naszego bezpieczeństwa. Grani­
ce nasze są i powinny być do­
brze i mocno zaryglowane.

Coraz bardziej agresywną rolę 
odgrywają na arenie światowej 
przywódcy pekińsćy. Świadczy 
o tym nie tylko agresja prze­
ciwko socjalistycznemu Wietna­
mowi. Występują oni przeciwko 
odprężeniu, przeciwko rozbroje­
niu, przeciwko pokojowemu 
współistnieniu państw. Prowadzą 
politykę militarystyczną, i tego 
nie" ukrywają. W celu osiągnię­
cia swych hegemonistocznych 
celów przywódcy chińscy gotowi 
są zjednoczyć się z kimkolwiek 
spośród wrogów socjalizmu i 
pokoju. Nasze stanowisko wobec 
Chin było niejednokrotnie jas­
no przedstawione z trybuny zja­
zdów KPZR i w uchwałach po­
siedzeń plenarnych KC partii. 
Jest ono wszystkim znane.

Nie ma nadal pokoju na Bli­
skim Wschodzie. To co dokonu­
je się na podstawie i wokół 
separatystycznego porozumienia 
z Camp David prowadzi do dal­
szego zaostrzenia sytuacji. Zwią­
zek Radziecki jest i będzie na­
dal po stronie sprawiedliwej 
walki narodów arabskich. Kraj 
nasz przyjaciół nie zmienia.' Nie 
leży to w naszych zwyczajach.

We współczesnym świecie nie 
traci aktualności problem nie-' 
mieszania się w sprawy we­
wnętrzne innych krajów i na­
rodów. Przeciwnie, staje się on 
coraz bardziej aktualny. Uwagę 
światowej opinii publicznej 
skupiają na sobie w ostatnich 
miesiącach wydarzenia w Ira­
nie, które wiążą się właśnie z 
tym problemem. ZSRR nie mie­
szał się i nie miesza w sprawy 
irańskie. Jednakże w sprawy 
te nie powinien mieszać się 
nikt, pod żadnym 
Wszyscy pamiętają stanowcze 
lecz słuszne słowa 
Breżniewa dotyczące tej kwe­
stii, zawarte w jego oświad­
czeniu opublikowanym niedaw­
no w dzienniku „Prawda".

Wierny leninowskiej polityce 
pokoju i przyjaźni między na­
rodami, Związek Radziecki u- 
znał tymczasowy rząd Iranu i 
wyraził gotowość podtrzymy­
wania 1 rozwijania stosunków 
z tym sąsiadującym z nami 
krajem, na zasadach równości, 
poszanowania narodowej suwe­
renności i nieingerowania w 
sprawy wewnętrzne. Zostało to 
należycie ocenione przez naród 
irański, któremu obywatele ra­
dzieccy życzą jedynie dobra.

Niezależnie od tego, jak peł­
na sprzeczności byłaby sytuacja 
międzynarodowa, partia nasza 
opierając się na marksistowsko- 
leninowskim pojmowaniu o- 
biektywnych praw rozwoju spo­
łecznego, pomyślnie rozwiązuje 
problemy polityki zagranicznej 
— oświadczył A. Gromyko. To­
też mamy wszelkie podstawy 
by patrzeć pewnie w przy­
szłość. Nie nam pali się ziemia 
pod nogami. W aspekcie histo­
rycznym pali się ona pod no­
gami innego świata. (P)

pozorem

Leonida

Chomeini: nie ma mowy o powrocie do przeszłości
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
nych. Prawdopodobnie napaści 
dokonali członkowie plemienia 
Kaluczi podburzeni przez zwo­
lenników szacha.

Radio „Głos Rewolucji” poda­
ło, że w zagłębiu naftowym 
Aghadżari na polecenie władz 
rewolucyjnych aresztowani zas­
tali 4 obywatele amerykańscy, 
pracownicy firmy o kapitale za­
granicznym „Florasco”. Aresz­
towanie nastąpiło, kiedy usiło­
wali oni zbiec. Radio nie poda­
ło bliższych szczegółów całej 
sprawy.

Teherański dziennik „Avan- 
degan” podał w poniedziałek, 
że w stolicy Iranu został stra­
cony członek b. tajnej policji 
szacha, Mohamed Naderi, ska­
zany przez sąd rewolucyjny na 
karę śmierci za torturowanie 
więźniów politycznych. Naderi 
działał w drugim co do wiel­
kości mieście irańskim — w 
Isfahanie. Jest to już 10 egze­
kucja osoby związanej z rzą­
dem szacha. (P)

Lewica domaga się 
współudziału 
w nowych władzach

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP, Ryszard Piekatowicz pi- 
sze: W dwa tygodnie po prze­
jęciu władzy w Iranie przez 
przeciwników szacha w irań­
skiej rewolucji anty mona rchicz- 
nej ujawniły się wyraźnie dwa 
nurty: tradycjonalistyczny i ra­
dykalny. Oba uważają obalenie 
monarchy za wielki sukces irań­
skich rzesz ludowych i pierwszy 
krok w kierunku przeobrażenia 
życia politycznego, społecznego 
i gospodarczego Iranu. Jednakże 
różnią się w sprawach treści 
dalszych etapów rewolucji.

Tradycjonaliści skupieni wokół 
Ruhollaha Chomeiniego kładą 
nacisk na islamistyczny charak­
ter rewolucji i na konieczność 
przebudowy życia kraju wedle 
tradycyjnych kanonów religii 
muzułmańskiej. Natomiast rady­
kałowie akcentują demokratycz­
ne i społeczne cele zrvwu anty- 
monarchicznego, żądają grun­
townych zmian w systemie wła­
dzy i daleko idących reform 
społeczno-gospodarczych, aby 
zapobiec pojawieniu się nowej 
dyktatury mniejszości i położyć 
kres wyzyskowi.

Nurt radykalny obejmuje u- 
grupowania lewicowe takie jak 
„Fedaine Chalk” („Bojownicy 
Ludu"), część dotychczasowej 
świeckiej opozycji antymonar- 
chicznej, jak również część 
duchowieństwa szyickiego. Siły 
te nie negują roli islamu w re­
wolucji irańskiej, ale argumen­
tują, że islam, a zwłaszcza odłam 

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
miastowego prserwania rozpę­
tanych przez władze pekińs­
kie walk.

Podobnej treści rezolucję pod­
jęła załoga zakładów przemysłu 
lniarskiego „Krosnolen” w 
Krośnie i pracownicy przemy­
słu jedwabniczego „Miranda" w 
Turku, woj. konińskie.

W poniedziałek wiec protes­
tacyjny przeciwko agresywnej 
polityce chińskiej odbył się w 
gdańskim ośrodku kształcenia 
cudzoziemców. Wzięła w nim 
udział młodzież Angoli, Kuby, 
Namibii i SRW. Uczestnicy 
zgromadzenia potępiając napaść 
Chin r.a Wietnam stwierdzali, 
że jest ona rażącym pogwałce­
niom zasad prawa międzynaro­
dowego, godzi w pokój i mię­
dzynarodowe bezpieczeństwo.

Protest przeciwko napaści 
Chin na SRW wyrazili również 
polscy marynarze. Rezolucję 
potępiającą hegemonistyczną 
politykę pekińskiego kierownic-

twa uchwaliła załoga promu 
pasażersko-samochodowego m/f 
„Wawel", utrzymującego stałą 
łączność między Świnoujściem 
a Ystad.
Świat potępia 
agresorów

Ze wszystkich stron świata 
nadchodzą doniesienia mówią­
ce o potępieniu chińskiej agre­
sji w Wietnamie, solidarności 
z narodem wietnamskim, po­
parciu dla jego walki z rta- 
jeźdźcą. Nie milkną żądania 
położenia kresu agresji i wy­
cofania z Wietnamu wszystkich 
chińskich wojsk.

Z ostrym potępieniem bar­
barzyńskiej napaści Chin na 
socjalistyczny Wietnam wystą­
piła Organizacja Solidarności 
Narodów Azji i Afryki. Z ini­
cjatywy stałego sekretariatu or­
ganizacji masowy wiec protesta­
cyjny odbył się w Kairze. Wy­
stępujący na nim przedstawicie­
le różnych krajów i ruchów na­
rodowowyzwoleńczych Azji i A- 
fryki wyrażali zdecydowany 
protest wobec awanturniczych 
działań władz pekińskich, dekla­
rując pełną solidarność z boha­
terskim narodem wietnamskim.

W Grecji powstał komitet soli­
darności z Wietnamem. Ideę je­
go utworzenia popiera całe gre­
ckie społeczeństwo — oświad­
czył znany działacz społeczny, 
członek światowej Rady Poko­
ju, kompozytor Mikis Teodora- 
kis.

Rada Krajowa Komunistycz­
nej Partii Indii wezwała rząd 
indyjski do udzielenia Wietna­
mowi wszelkiej możliwej pomo­
cy materialnej i dyplomatycznej. 
Zaapelowała też do rządów 
USA, Wielkiej Brytanii i Fran­
cji o przerwanie wszelkich do­
staw broni i innej pomocy'dla 
Chin.

Działająca w Republice Fede­
ralnej Niemiecka Unia Pokoju 
przesłała depeszą do kanclerza 
Helmuta Schmidta, w której do­
maga się od rządu RFN potępie­
nia chińskiej napaści i podjęcia 
kroków dla położenia Jej kresu.

Tysiące amerykańskich obroń­
ców pokoju zebrały się na ma­
nifestacji protestacyjnej w No­
wym Jorku przed siedzibą sta­
łego przedstawicielstwa Chin 
przy ONZ.

Demonstracja pod hasłem 
„ręce precz od Wietnamu” od­
była się w stolicy Wielkiej 
Brytanii. Uczestnicy demonstra­
cji, zorganizowanej przez towa­
rzystwo brytyjsko-wietnamskie, 
przemaszerowali spod ambasady 
ChRL w Londynie do siedziby 
urzędu premiera na Downing 
Street, W ambasadzie wręczono 
protest przeciwko agresji Chin 
na Wietnam, a w urzędzie pre­
miera doręczono list, potępiają­
cy agresję chińską, domagający 
się zakazu sprzedaży Chinom 
brytyjskich samolotów wojsko­
wych, nawołujący do wznowie­
nia pomocy finansowej Wietna­
mowi i potępienia akcji chiń­
skiej w ONZ.
Debata w Radzie 
Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP, Zbigniew Bonie­
cki, pisize: w Radzie Bezpieczeń­
stwa trwa debata związana z 
agresją chińską przeciwko Wiet­
namowi. Przedstawiciele kolej­
nych państw potępili akt agre­
sji, zwracając szczególną uwagę 
na zagrożenie, jakie stwarza o- 
na dla pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego.

Przedstawiciel Wietnamu pod­
kreślił, że nie chodzi obecnie 
bynajmniej o graniczne działania 
wojenne — jak utrzymują Chiń­
czycy — ale o pełną agresję, do 
której ChRL rzuciła dotychczas 
25 dywizji z ciężką artylerią i 
wsparciem lotniczym.

Przedstawiciel Mongolii, amb. 
Buyantyn Dasztseren podkreślił, 
że podjęta na wielką skalę ag­
resja przeciwko Wietnamowi 
jest dowodem, że obecna poli­
tyka przywódców pekińskich 
stanowi rzeczywiste zagrożenie 
dla pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego. Jest ona lo­
gicznym rezultatem wielkomo­
carstwowego szowinizmu i eks- 
pansjonistycznej polityki ChRL. 
Mongolia — stwierdził mówca 
— stale odczuwa presję szowini-

Oświadczenie
MSZ Kambodży

PHNOM PENH (PAP). Jak 
informuje Kambodżańska Agen. 
cja Prasowa (3PK), przedstawi­
ciel Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych Ludowej Republiki 
Kambodży wystąpił z oświad­
czeniem, w którym stwierdza, 
że zwołanie Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ w celu omówienia 
sytuacji w Indochinach, w tym 
problemu Kambodży, jest inge­
rencją w wewnętrzne sprawy 
LRK.

Całemu światu wiadomo — 
głosi oświadczenie — że po u- 
padku reżimu reakcyjnej kliki 
popleczników Chin, prowadzą­
cych politykę ludobójstwa, zo­
stała utworzona ludowa reubli- 
ka. Rada Rewolucyjna Ludu 
Kambodży kieruje krajem i 
wszystkimi jego sprawami, rea­
lizuje pokojową politykę zagra­
niczną, opowiada się za przyja­
znymi stosunkami i szeroka 
współpracą, zgodnie z zasadami 
Karty NZ. Odwrotnie, rządzące, 
koła Pekinu kontynuują polity­
kę wrogości, otwarcie dekla­
rują poparcie dla obalonego 
przez naród reżimu i wyrażają 
zamiar prowadzenia wywrotowej 
działalności przeciwko ludowej 
Kambodży.

Niedawno niespodziewanie roz­
pętali agresywną wojnę prze­
ciwko Wietnamowi wzdłuż całej 
granicy, popełniając przestępst­
wa przeciwko narodowi wiet­
namskiemu. Brutalnie pogwał­
cili zasady Karty NZ, poważnie 
zagrażają pokojowi i 'w Azji 
Południowo-Wschodniej i na ca­
łym świecie.

MSZ LRK uważa, że Rada 
Bezpieczeństwa ONZ jest powo­
łana do potępienia reakcjonistów 
znajdujących sie u władzy w 
Chinach i podjęcia odpowied­
nich kroków w celu zmuszenia 
ich do poszanowania niepodle­
głości, suwerenności < teryto­
rialnej integralności LRK i SRW, 
położenia kresu wrogiej działal­
ności Chin wobec Kambodży i 
agresywnej wojnie przeciwko 
Wietnamowi oraz zmuszenia do 
wycofania wszystkich wojsk 
chińskich z Wietnamu. (P)

szyicki, dominujący w Iranie, 
głosi zasadę równości wszystkich 
ludzi, wobec czego rewolucję 
irańską powinien przepajać 
egalitaryzm.

Lewica irańska domaga się 
współudziału w nowych wła­
dzach. „Bojownicy Ludu”, któ­
rzy odegrali ważną rolę w te- 
herańskim powstaniu zbrojnym 
zażądali od Chomeiniego, aby po­
dał czy w skład działającej 
pod jego kierownictwem tajnej 
i półoficjalnej Rady Rewolucji 
Islamskiej wchodzi jakiś robot­
nik naftowy, partyzant, żołnierz, 
działacz związkowy lub urzęd­
nik.

W armii irańskiej szeregowcy, 
podoficerowie i młodsi oficero­
wie nie zgadzają się często z 
nominacjami nowych dowódców 
i co najmniej w kilku wypad­
kach skłonili* tymczasowy rząd 
Mehdiego Bazarganajlo odwoła­
nia decyzji w tej sprawie. (P)
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(P) Porządku w Teheranie pilnują uzbrojeni żołnierze Armii 
Ludowej. Fot. CAF — Utufaa

stycznych przywódców pekiń­
skich. którzy uważają Mongolię 
za jedno z „niewyzwolonych” 
terytoriów i podejmują liczne 
prowokacje graniczne. O anek- 
sjonistycznych tendencjach tych 
przywódców świadczy m in. fakt, 
że w ciągu ostatnich 10 lat Chi­
ny doprowadziły wzdłuż swej 
liczącej 20 tysięcy kilome­
trów granicy do większej licz­
by konfliktów granicznych niż 
naliczono ich w całej reszcie 
świata.

Mówca przestrzegł przed pró­
bami łączenia agresji chińskiej 
przeciwko Wietnamowi z wew­
nętrznymi sprawami Kambodży. 
Działania tego rodzaju służą wy­
łącznie usprawiedliwianiu poli­
tyki agresji. Zwrócił on także 
uwagę na wielką odpowiedzial­
ność tych kół zachodnich, które 
flirtują z Pekinem 1 gotowe są 
dostarczać mu najnowszej bro­
ni, sprzętu, włącznie z samolo­
tami typu „Harrier”.

Przedstawiciel Węgier. amb. 
Imre Hollai wyraził solidarność 
i poparcie dla narodu wietnam­
skiego, stwierdzając, że Chiny 
powinny ponosić wszelkie kon­
sekwencje. wynikające z najaz­
du na Wietnam. Jedyną drogą 
przywrócenia pokoju w tym re­
jonie świata jest natychmiasto­
we zaprzestanie agresji i jej 
bezwarunkowe potępienie przez 
społeczność międzynarodową.

Przedstawiciel NRD, amb. Pe­
ter Florin podkreślił, że Rada 
Bezpieczeństwa powinna jedno­
głośnie potępić agresję i tych 
którzy ją zorganizowali. Należy 
również ogłosić embargo na do­
stawy broni dla Chin, które po­
winny płacić reparacje wojenne 
dla Wietnamu. Mówca stwier­
dził, że próby stawienia znaku 
równania między agresorem a 
jej ofiarą jnogą tylko stanowić 
zachętę dla agresora.

Przedstawiciel Bułgarii, Diml* 
ter Kostow mówił o potrzebie 
przypomnienia militarystom chiń­
skim, że czasy dyplomacji ka- 
nonierek należą do przeszłości, 
podobnie jak polityka „wielkiej 
pałki”. Istnieją obecnie siły, któ­
re są zdolne do powstrzymania 
agresora i utrzymania pokoju. 
Podobnie jak jego poprzednicy, 
mówca poparł projekt rezolucji 
zgłoszony przez Czechosłowację 
i Związek Radziecki.

Następne posiedzenie rady od­
będzie się 27 bm. (P)

Napięta atmosfera 
w Lotaryngii
Od stałego korespondenta 

LESZKA 
KOŁODZIEJCZYKA

F>

Bi

Paryż, 26 lutego
(P) Hutnicza miejscowość 

Longwy w Lotaryngii była w 
końcu Ubiegłego tygodnia wi­
downią ostrych zamieszek mię­
dzy władzami a ludnością pro­
testującą przeciw rządowemu 
projektowi\ ograniczeń w hut­
nictwie. Plan ten przewiduje 
wygaszanie nierentownych pie­
ców 1 redukcję załóg stalowni. 
Manifestanci zajęli lokal miej­
scowej stacji przekaźnikowej 
telewizji 1 za jej pośrednic­
twem transmitowali swój pro­
gram walki z bezrobociem. 
Usunięci stamtąd przez policję 
zaatakowali miejscowy komi­
sariat. Policjanci odpowiedzieli 
granatami łzawiącymi rozpra­
szając tłum, który z kolei za­
jął lokal miejscowej izby hut- 
niczo-przemysłowej demolując 
znajdujące się wewnątrz ru­
chomości.

Przyczyną eksplozji było nie­
zadowolenie hutników z postę­
pów rokowań między władzami 
przemysłowymi a centralami 
związków zawodowych. Wyra­
żona przez ministra przemysłu 
gotowość obniżenia granicy 
wieku emerytalnego w hutnic­
twie do 55 lat, a w niektórych 
przypadkach nawet do 50 roku 
życia nie zadowala hutników 
obawiających się spadku za­
robków. Podobnie też niewielu 
jest chętnych do 
z zasiłku 
mającego 
sienią się 
cji mniej 
ciem.

W atmosferze wzrastającego 
bezrobocia bardzo zły odbiór 
społeczny znalazło apodyktycz­
ne oświadczenie premiera 
Barre’a złożone w ubiegłym ty­
godniu na jednym z forum 
gospodarczych, że „kwestia za­
trudnienia jest zmienna ekono­
miczną i społeczna, która zale­
ży od stanu przedsiębiorstw, 
ich zdolności do wypłacania za­
robków, do sprzedaży wyrobów 
i zdobywania zysków po to, aby 
inwestować”. Nawet sferv li­
beralne zarzuciły premierowi 
technokratyczne podejście do 
problemu, w którym człowiek 
i jego praca potraktowane zo­
stał? Jako zmienne czynnik! 
gospodarcze.

J

■ -

skorzystania 
przesiedleniowego 

skłaniać do przenie- 
w inne rejony Fran- 
zagrożone bezrobo- »

Podwyżka eony 
benzyny w Izraelu
LONDYN, PARYŻ (P.AP). Go­

spodarka Izraela zaczęła dotkli­
wie odczuwać skutki zmian w 
Iranie. Z dniem 26 bm. cena 
benzyny wzrosła w tym kraju 
o 35 proc. Jak wiadomo Izrael 
zaopatrywał się w ropę nafto­
wą głównie w Iranie, nie licząc 
eksploatacji złóż ropy na oku­
powanym Półwyspie Synajskim.

Obecnie Tel Awiw nie może 
już Liczyć na ropę irańską, gdyż 
nowe władze tego kraju, solida­
ryzując się z walką narodu pa­
lestyńskiego. zapowiedziały
wstrzymanie eksportu tego su­
rowca do Izraela.

Wraz z podwyżką ceny paliw 
rząd izraelski zarządził l(i-pro- 
centowe ograniczenie zużycia 
energii elektrycznej, zmniejsze­
nie ogrzewania wszystkich u- 
rzędów i gmachów publicznych 
oraz wprowadził restrykcje w 
dostawach paliw dla sektora 
państwowego. Zalecono również 
zmniejszenie prędkości pojazdów 
samochodowych do 80 km na go­
dzinę. (P)



Koreańskie przemiany

Bhwa o nowoczesność
TADEUSZ BARZDO

(P) Prostokąty starannie uprawianych pól ryżowych, wsie, gdzie 
każuy jada do syta i ma dach nad głową, miasta — jakby je 
dopiero zbudowano i przemysł, który daje państwu ponad poło­
wę dochodów. Dla większości mieszkańców Azji przedstawiony 
wyżej opis stanowi wciąż odległą wizję przyszłości. Dia oby­
wateli Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej — bo 
o tym kraju mowa — wszystko to razem składa się na jasny 
i zrozumiały obraz własnego życia, obraz bardzo swojski.

Co wyróżnia KRLD spo­
śród innych państw azjatyc­
kich, to umiejętne gcdzeąie 
ambitnych projektów gospo­
darczych z szeroko pbjętymi 
potrzebami społecznymi. I w 
tym republika, położona w 
północnej części Półwyspu 
Koreańskiego, zdecydowanie 
przoduje.

Mieszkańcy Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycz­
nej są na przykład dumni z 
tego, że żyją w jednym z nie­
licznych (a może jedynym) kra­
jów świata, gdzie całkowicie 
zlikwidowano system podatków. 
Tamtejsze władze najwyraźniej 
doszły do wniosku, że skoro 
praca dla wspólnego dobra jest 
powinnością każdego obywate­
la, to nie ma dostatecznych po­
wodów by dochody z tej pracy 
obciążać jeszcze podatkiem.

Ten ogólny, społeczny punkt 
widzenia przeważa zresztą we 
wszystkich dziedzinach życia 
kraju. Oto uchwalony niedaw­
no przez parlament w Phenia- 
nie tzw. kodeks ziemi stwierdza, 
że cała ziemia jest wspólną 
własnością narodu i nikt nie 
ma prawa jej sprzedawać czy 
kupować. Znajduje się ona w 
rękach państwa a \ pracownicy 
rolnictwa oraz innych instytucji 
1 przedsiębiorstw są obowiąza­
ni kapitał ten wykorzystywać 
po gospodarsku, dla dobra 
wszystkich Koreańczyków.

KRLD jest rzeczywiście kra­
jem, w którym umiejętność 
podporządkowania interesów 
jednostki potrzebom ogółu roz­
winięto do rzadko spotykanego 
poziomu. Tradycyjne w tym re­
jonie świata poszanowanie wła­
dzy oraz powszechne zdyscypli­
nowanie przełożono na język 
ideałów socjalizmu. A dochodzi 
jeszcze do tego fakt, że tutej­
szy robotnik czy wieśniak może 
nareszcie gospodarować na 
swoim, w interesie własnym 1 
współrodaków. W kraju, który 
w przeszłości historycznej no­
tował wiele trudnych chwil i 
stawał się obiektem kolejnych 
podbojów ze strony sąsiadów

Nowy Jork, w lutym
Czy Stany Zjednoczone od­

wracają się tyłem do energii 
atomowej? Wiele faktów 
świadczyłoby, że tak się wła­
śnie ' dzieje. Zamówienia na 
aparaturę nuklearną maleją, 
liczba nowych budów kurczy 
się, wzmaga się kontrola pań­
stwowa nad tą dziedziną pro­
dukcji, społeczny niepokój 
rośnie — zwłaszcza .jeśli cho­
dzi o klc<poty z odpadami po 
surowcach rozszczepialnych.

Co prawda — jak się tu pod­
kreśla -r- ekonomiści i energe­
tycy wciąż uważają, że atom 
jest na dłuższą metę najlep­
szym rozwiązaniem, gdy poszu­
kuje sie źródeł taniej energii, 
ale z drugiej strony przeszko­
dy prawne, opory w zakresie 
ochrony środowiska, a także u- 
tarczki z opinią publiczna (na 
przykład liczne marsze prote­
stacyjne), czynią zabiegi nad 
rozbudową tej gałęzi energe­
tyki wręcz nieopłacalnymi. Na 
dobitkę, parę dni temu Ato­
mowa Komisja Kontrolna 'Sta­
nów Zjednoczonych wycofała 
swe poparcie dla studium o- 
pracowanego w 1975 r„ które 
zapewniało o bezpieczeństwie 
energetyki jądrowej.

Ale objawy kryzysowe dawały 
się zaobserwować już znacznie 
wcześniej. Na przykład w u- 
biegłym roku podpisane zostały 
tylko dwa nowe kontrakty na 
budowę siłowni atomowych, 
podczas gdy w roku 1974 było 
ich aż 14. Nie od rzeczy bę­
dzie. kiedy się doda, że Ame­
rykanie wyraźnie opóźniają się 
w badaniach naukowych nad 
nowymi reaktorami jądrowymi, 
służącymi do wytwarzania e- 
nergii elektrycznej Dostany 
Francuzów, a także Związku 
Radzieckiego, są w tej dzie­
dzinie znacznie większe.

I jeszcze słowo o wspomnia­
nym studium na temat bezpie­
czeństwa siłowni nuklearnych. 
Zostało ono opracowane przez 
60 specjalistów, którym prze­
wodził profesor Norman Ras- 
mussen. ze słynnego Instytutu 
Technologicznego w Massachu­
setts. Orzekli oni, iż istnieje 
prawdopodobieństwo jednej tyl­
ko eksplozji na milion lat w 
elektrowniach atomowych. I 
właśnie ten uspokajający ra­
port Rassmussena. poparty zo­
stał w 1975 r. przez Komisję 
Energii Atomowej USA. Ale 
od tego czasu zmienił się za­
sadniczo skład 5-osobowej ko­
misji. Trzech jej członków mia­
nował prezydent Carter, który 
jak wiadomo sam nie jest entu­
zjastą atomowej energii. To 
ciało orzekające w nowym skła­
dzie. wycofało swe pomarcie dla 
raportu Rasmussena, twierdząc, 
że patrzy na problem znacznie 
szerzej i niepokoi sie na przy­
kład sposobem zabezpieczenia 
wspomnianych odpadów no su­
rowcach nuklearnych, które to 

(Mandżurów, Chińczyków, Ja­
pończyków), świadomość nieza­
leżności narodowej jest bodź­
cem do wytężonej pracy.

Nie nja chyba ani jednego 
mieszkańca KRLD, ktćry nie 
wziąłby udziału w „studniowej 
bitwie". Był to wielki czyn pro­
dukcyjny i społeczny, jaki pod­
jęto w tym kraju w przededniu 
trzydziestej rocznicy prokla­
mowania republiki, obchodzonej 
uroczyście we wrześniu ub.r.

Pełna mobilizacja społe­
czeństwa półno.cnokoreań- 
skiego na rzecz produkcji 
trwa zresztą od wielu lat. Tak. 
było w okresie tworzenia 
podstaw socjalistycznej pań­
stwowości, tak postępowano 
w czasach doskonalenia struk­
tur gospodarczych kraju i tak 
jest obecnie, gdy stawką stała 
się budową rozwiniętego spo­
łeczeństwa socjalistycznego, z 
nowoczesnym przemysłem i 
równie prężnym rolnictwem.

Na aktywność i zaangażowa­
nie ludzi pracy władze KRLD 
liczą szczególnie teraz. Cały kraj 
realizuje bowiem zadania dru­
giego roku siedmiolatki (1978— 
—84), kolejnego planu rozwo­
jowego, ktćry tym razem za­
kłada jakościowy skok naprzód 
we wszystkich dziedzinach go­
spodarki O rozmiarach przed­
sięwzięcia świadczą nie tylko 
dane docelowe, wybrane na ko­
niec siedmiolatki, jak np. wy­
produkowanie 56—60 milionów 
kilowategodzin energii elek­
trycznej czy wydobycie węgla 
w ilości 70—80 min ton, lub ze­
branie 10 min ton ziarna.

W wielu przypadkach są to 
wskaźniki dwukrotnie przewyż­
szające obecny poziom gospoda­
rowania, a przecież mą on być 
jeszcze wyższy. Władze KRLD 
kładą bowiem w tej chwili 
główny nacisk na modernizację 
gospodarki, szczególnie trans­
portu. Szybki rozwój przemy­
słu przetwórczego 1 wydobyw­
czego w latach ubiegłych wy­
kazał, że właśnie ta dziedzina 
stanowi przysłowiowe „wąskie 
gardło” północnokoreańskiej 

energii atemowei w USA
Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWINSKIEGO

surowce po ich wykorzystaniu 
w procesach energetycznych na­
dal są wysoce radioaktywne i 
nikt nie chce się zgodzić, aby 
były magazynowane w pobliżu 
skupisk ludzkich.

W tej chwili specjalna 
międzyresortowa grupa ope­
racyjna w Waszyngtonie zaj­
muje się rozwiązaniem tego 
problemu. Zwolennicy ener­
getyki atomowej twierdzą, że 
droga, którą wybrali jest wła­
ściwa, ale... wyboista. I prze­
widują, że przyjdzie czas, 
kiedy świat ostatecznie prze­
kona się do ich „nuklearnych 
koncepcji” i znacznie więcej 
kilowatów energii wytwarzać 
się będzie z reakcji nukle­
arnych niż z gazu, ropy czy 
węgla.

Trzy lata po Lome
PAWEŁ TARNOWSKI

Rezultaty podpisanej w 
1975 roku konwencji z 
Lome, która do dzisiaj 

reguluje stosunki gospodar­
cze między EWG a 54 kraja­
mi Afryki, Morza Karaib­
skiego i rejonu Pacyfiku 
(AKP) swego czasu zostały 
uznane za nadzwyczajny 
sukces krajów rozwijających 
się. Wyjątkowa i raczej wó­
wczas nieoczekiwana jedno­
myślność byłych kolonii po­
parta stanowczymi i kon­
kretnymi żądaniami sprawi­
ła, że do dzisiaj jeszcze jest 
to — zdaniem wielu obserwa­
torów — najkorzystniejszy 
układ zawarty kiedykolwiek 
przez kraje Trzeciego Świa­
ta z państwami uprzemysło­
wionymi. Znacznie bardziej 
korzystny niż konwencje 
Jaunde I (1963—1968) i Jaun­
de II (1969—1875), które po­
przedzały obecne porozumie­
nia.

Jakie są zatem przyczyny, 
że po prawie 3-letnim okre­
sie obowiązywania układu z 
Lome nikt już nawet nie 
wspomina o sukcesie? Co 
sprawia, że wystąpienia 
przedstawicieli obu zaintere­
sowanych stron, gdy mowa o 
efektach współpracy, pełne są 
ostatnio rozczarowania?

Najprostszą odpowiedź na te 
pytania przynosi każdy rocz­
nik statystyczny. Wynika z nie­
go jasno, że preferencyjne wa­
runki dostępu do europejskich 
rynków, 4-miliardowa, zreali­
zowana zresztą tylko częścio­
wo, pomoc z Europejskiego 

gospodarki. Stąd wiele środków 
łoży się dziś_ na elektryfikację 
kolejnictwa, mechanizację prac 
załadunkowo - wyładunkowych, 
rozbudowę transportu mor­
skiego.

Niemało środków pójdzie też 
na rolnictwo, choć już obecnie 
może się ono ubiegać o palmę 
pierwszeństwa na kontynencie 
azjatyckim. Aby zapewnić re­
kordowe zbiory w przyszłości, 
istnieje potrzeba usprawnienia 
planowania produkcji rolnej, 
lepszej organizacji zarządzania 
oraz pełnego wykorzystania do­
stępnego areału ziem i pozyska­
nia nowych gruntów ornych. Te 
ostatnie powstaną dzięki tara­
sowaniu wzgórz, których w 
KRLD nie brakuje, gdyż trzy 
czwarte powierzchni całego 
kraju stanowią góry i wyżyny.

Koreańska Republika Ludo­
wo-Demokratyczna stawia za­
tem przed sobą bardzo ambit­
ne zadania, jeśli weźmie się 
pod uwagę fakt, że liczy ona 
17 min ludności i jest niemal 
trzykrotnie mniejsza od Pol­
ski. Trzeba jednak stale pa-

„Budimex" odporny na złą pogodę
Od stałego ;orespondenta
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin, w lutym
Wyjątkowo w tym roku 

niesprzyjające warunki po­
godowe w poważnym stop­
niu odbijają się na tempie 
realizacji zadań produkcyj­
nych, szczególnie w budow­
nictwie. Uwaga ta nie doty­
czy jednak naszych załóg za­
trudnionych na podstawie 
kontraktów zawartych przez 
„Budimex” w wielu punk­
tach NRD. Działają one po 
prostu operatywnie, jeśli nie 
mogą piacować na wolnym 
powietrzu, wykonują równie 
potrzebne zadania wewnątrz 
obiektu.

Największą polską budową w 
NRD jest od lat inwestycja w 
Jeantschwalde, gdzie powstaje 
olbrzymi zakład energetycz­
ny o mocy docelowej 3 tys. 
MW. Budujemy tam osiedle 
przyfabryczne, wykonujemy 
prace montażowe oraz stawia­
my kolejny komin 300-metro- 
wej wysokości. Łącznie z ra­
mienia „Budimexu”, pracuje 
tam 4300 naszych specjalistów 
i realizacja tego kontraktu po­
stępuje zgodnie Z- planem.

Inne ekipy przystąpiły do 
budowy hali produkcyjnej na 
zamówienie BMK Chemiehalle w 
Bieterfeldzie, gdzie poprzednio 
wykonywaliśmy prace moderni­
zacyjne i rekonstrukcyjne. Roz­
poczęto także budowę odfarbiat- 
ni makulatury w Kriebstein. W 
pełnym toku znajdują się prace 
przy tzw. łącziniku, czyli gmachu 
łączącym poszczególne pawilo­
ny na terenie międzynarodo­
wych targów w Lipsku. Te os­
tatnie inwestycje wykonuje 
przedsiębiorstwo „Krak-Bud”, 
to samo, które w 1978 r. prze­
kazało gospodarzpm targów 
piękny pawilon nr 7, gdzie tra­
dycyjnie znajdują się stoiska 
polskich central. Łącznik bę­
dzie gotowy na wiosenne targi 
w 1980 r.

Trwają także prace konser­
watorskie w Quedlinburgu i w 
Straslunie, ale przede wszyst­
kim w Poczdamie, gdzie re­
konstruuje się i uzupełnia rzeź­
by wieńczące ryzality zabytko­
wej masztalerni. Po ukończeniu 
tych prac oraz no odnowieniu 
tarasu przy pałacu Sans Sousi, 
ekipy Przedsiębiorstwa Konser­
wacji Zabytków zajmą się od-

Funduszu Rozwoju (FED), wre­
szcie działania funduszu stabi­
lizacji dochodów z eksportu 
(Stabex) uruchamianego w 
przypadku obniżenia cen towa­
rów tropikalnych, w minimal­
nym tylko stopniu wpłynęły 
na poprawę sytuacji w państ­
wach objętych układem. Ich 
pozycja wobec innych, nie- 
uprzywilejowanych krajów 
rozwijających się zasadniczo 
nie uległa zmianie.

Jeszcze raz okazało się, że 
jakkolwiek obecny układ był 
dogodniejszy niż jego poprzed­
nie wersje, to przecież przy­
znane preferencje nie dokona­
ły przełomu, ani w handlu, ani 
w bilansach płatniczych kra­
jów AKP. Wartość konwencji z 
Lome, z punktu widzenia 54 
krajów Trzeciego Świata pono­
wnie okazała się problematy­
czna.

Nie był to przecież pierwszy 
1 najdotkliwszy zawód, jaki 
spotkał słabszych partnerów 
tego, nieledwie 20-letniego po­
rozumienia. Kiedy w pierw­
szych latach istnienia EWG ne­
gocjowano warunki konwencji 
Jaunde I, nikt nawet nie usi­
łował (jak to się dzieje obec­
nie), stwarzać pozorów równo­
ści między jej stronami. Fran­
cja, która wszelkimi sposoba­
mi starała się na początku lat 
60-tych przywiązać do siebie 
dawne kolonie afrykańskie, a 
także pozostali członkowie 
Wspólnego Rynku, narzucili 
nowo wyzwolonym państwom 
układ, który służył przede 
wszystkim jako dogodny śro­
dek do podporządkowania 
EWG 18 krajów młodej Afry­
ki.

Ówczesne wspólnorynkowe 
koncepcje nie wytrzymały Je- 

miętać, że mówimy o kraju, 
gdzie wojna dokonała olbrzy­
mich zniszczeń w całym ma­
jątku narodowym. Nie bez 
znaczenia były również lata | 
okupacji japońskiej. Tok • 
bowiem stosowało wobec Ko­
rei bezlitosny wyzysk kolo­
nialny.

Mimo tych ciężkich do­
świadczeń, mimo podziału 
kraju, Korea Ludowa zdołała 
osiągnąć sukcesy bez wątpie­
nia imponujące. Nie darmo w 
latach sześćdziesiątych głośno 
było o „cudzie koreańskim”. 
Tym właśnie terminem okre­
ślono rozmiary postępów pół­
nocnokoreańskiej gospodarki, 
która startowała z punktu 
niemal zerowego.

I jeśli dziś kraj ten prowa­
dzi bitwę o nowoczesność 
można oczekiwać, że ją wy­
gra. Przygotowania do niej 
zaczęły się tam bowiem już 
wraz z odbudowaniem ze 
zniszczeń wojennych pierw­
szych fabryk i domów.

nawianiem i generalnym re­
montem tzw. Neue Kammer w 
poczdamskim Parku Królews­
kim.

Przedsiębiorstwa „Budi- 
mexu’.’ w NRD zakończyły 
rok ubiegły pomyślnie, u- 
trzymując wysokość obrotów 
na przewidzianym kontrak­
tami poziomie. I ten rok za­
powiada się dobrze, choć 
styczniowa i lutowa pogoda 
bynajmniej nie ułatwia pra­
cy n iszy, a specjalistom.

Protest filmowców z krajów 
Trzeciego Świata 
na festiwalu w Berlinie Zach.

BERLIN ZACHODNI (PAP). 
Jak już informowaliśmy dele* 
gacje kinematografii krajów so­
cjalistycznych opuściły między­
narodowy festiwal filmowy w 
Berlinie Zachodnim, na znak 
protestu przeciwko wyświetle­
niu na nim filmu produkcji 
USA w reżyserii Michaelo Ci- 
mino pt. „Łowcy jeleni”, które­
go akcja toczy się w Wietnamie 
podczas wojny wyzwoleńczej.

Delegacje, krajów socjalistycz­
nych oświadczyły, że film ame­
rykański, pokazujący patriotów 
wietnamskich walczących z na­
jeźdźcą jako sadystów i mor­
derców, jest obrazą narodu 
wietnamskiego, wzbudzającą 
szczególny sprzeciw dzisiaj, 
kiedy narćd ten znowu walczy 
przeciwko nowemu, chińskiemu 
agresorowi.

Obecnie biorący udział w za- 
chcdnioberlińskim festiwalu fil­
mowcy z krajów Trzeciego 
Świata opublikowali rezolucję, 
w której solidaryzują się ze sta­
nowiskiem krajów socjalistycz­
nych. Nazywają oni wyświetle­
nie filmu amerykańskiego pro* 
wokaeją i uważają, że pokaza­
nie go sprzeczne jest z trady­
cjami festiwalu. Zdaniem fil­
mowców krajów Trzeciego 
Świata, film „Łowcy jeleni” 
jest nie tylko filmem rasistow­
skim w dosłownym tego słowa 
znaczeniu, ale zawiera również 
tendencyjna interpretację walki 
narodu wietnamskiego, która 
zyskana szacunek i poparcie ca­
łego świata. (P) 

dnak próby czasu. Okazało się, 
że Afryką nie da się tak łat­
wo manipulować. O ile jednak 
efekty dwóch pierwszych kon­
wencji Jaunde I i II były dla 
krajów afrykańskich na tyle 
problematyczne, że niektórzy 
politycy głośno podawali w 
wątpliwość sens odnawiania 
porozumień, to obecnie kryty­
ka ta nie idzie tak daleko. Wy­
siłki coraz liczniejszej grupy 
krajów AKP zmierzają raczej 
do rozszerzenia już istniejących 
przywilejów, a także zwiększe­
nia efektywności wprowadzo­
nych mechanizmó.w.

Wiele państw uważa, że u- 
kład z Lome nie nabrał part­
nerskiego charakteru. „Dzie­
wiątka”, tak jak i dawniej 
sprzedaje więcej niż sama 
jest skłonna kupować w 
krajach AKP. Efekty pomo­
cy, możliwości dostępu do 
rynku EWG i wzrost ekspor­
tu daleko odbiegają od mini­
mum, które mogłoby wyrwać 
kraje rozwijające się z za­
klętego kręgu ubóstwa.

Jako szczególnie jaskrawy 
przykład braku zrozumienia 
cotrzeb krajów AKP przytacza 
się ostatnio heroiczne wysiłki 
Botswany próbującej sprzeda­
wać Francji wołowinę — swój 
zasadniczy produkt eksporto­
wy. Wydawałoby się, że cała 
sprawa ma istotne znaczenie 
tylko dla jednej ze stron, sko­
ro roczny eksport wołowiny z 
Botswany równa się dziennemu 
spożyciu tego mięsa we Fran­
cji, Jednak mięso afrykańs­
kich wołów nie może pokonać 
protekcjonistycznych barier.

Ale konwencja z Lome, z 
którą wiązano tyle nadziei, 
a która potem przyniosła ró­
wnie wiele rozczarowań wy­
gasa 1 marca 1980 r. Pamię­
tając trudności przy podpi-

2178 tys. samochodów w tym roku

Radziecki przemysł zwiększa 
produkcie ciężarówek i autobusów

Od stałego korespondenta 
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Moskwa, 26 lutego

W tym roku radziecki prze­
mysł motoryzacyjny wyprodu­
kuje 2178 tys. samochodów 
osobowych, ciężarowych i au­
tobusów, czyli o 27 tys. po­
jazdów więcej niż w roku 
ubiegłym. Łącznie w ciągu 
4 lat bieżącej 5-latki dostawy 
wyniosą prawie 8,5 min samo­
chodów, co świadczy o szyb­
kim rozwoju tej ważnej dzie­
dziny przemysłu. Należy przy­
pomnieć, iż zaledwie przed 
trzema laty po raz pierwszy 
wyprodukowano w ZSRR w 
ciągu roku 2 min pojazdów.

W planie na rok bieżący i.a- 
dal największą ilościowo pozy­
cje stanowią samochody osobo­
we — 1 310 tys. sztuk, jednakże 
najbardziej dynamiczny wzrost 
dostaw przewidywany jest w 
produkcji ciężarówek (łącznie 
787 tys. sztuk) i autobusów (81 
tys. szt.). Samych tylko „Kama, 
zów” z taśm montażowych zje- 
dzie 70 tys. w 14 odmianach, a 
więc o 29 tys. sztuk więcej niż 
w roku ubiegłym. Do 200 tys. 
sztuk zwiększy sie produkcja 
samochodów specjalizowanych, 
chodzi głównie o ciężarówki do­
stosowane do potrzeb transpor­
towych rolnictwa, budownictwa 
oraz obsługi kopalń odkrywko­
wych w trudnych rejonach kli­
matycznych.

Do produkcji wejdą 33 nowe 
odmiany ciężarówek i autobu- 
sóvz. Będą to m.in. 28-tonowe 
„MAZ-y”, bezskrzyniowe ciąg­
niki siodłowo „ZiŁ” wyposażone 
w wysokoprężne silniki „Kama- 
zów”, nowe typy pojazdów sa­
mowyładowczych i najpotężniej­
sze 110-tonowe „Bieiazy”. Z my­
ślą o lepszym wykorzystaniu 
zdolności przewozowych taboru 
opracowano też nowe rodzaje 
przyczep i naczep. Radziecki 
przemysł dostarczyć ma w tym 
roku 193 tys. przyczep dla cię­
żarówek i ponad 126 tys. przy­
czep traktorowych.

We Wszechzwiązkowym Insty­
tucie Konstrukcyjno-Doświad- 
czalnym Przemysłu Motoryza­
cyjnego zakończone zostaiy w 
tych dniach próby nowych mo­
deli autokarów „ŁAWV, które 
wkrótce wejdą do seryjnej pro­
dukcji. Są to autokary zapew­
niające wysoki komfort podró­
żowania, z klimatyzacją wnętrz 
i doskonałym resorowaniem. 
Stanowić one będą podstawowy 
środek transportu dla uczestni­
ków i gości olimpiady 1980 ro­
ku, a następnie wejdą do eks­
ploatacji na wszystkich liniach 
dalekobieżnych radzieckiej ko­
munikacji autobusowej i obsłu­
giwać mają wzrastający z każ­
dym rokiem ruch turystyczny.

Nie zapowiada się natomiast 
w tym roku rozpoczęcia produk­
cji nowych typów samochodów 
osobowych, poza modernizacją 
niektórych zespołów w pojaz­
dach znanych już na rynku ra­
dzieckim i cieszących się dobrą 
ooinia użytkowników w wielu 
krajach. Chodzi więc raczej o 
usprawnienia produkcyjne, pro­
wadzące do oszczędniejszego zu­
życia paliwa i olejów, a nie o 
zmiany kształtu karoserii czy 
wyposażenia pojazdów.

W biurach konstrukcyjno-tech­
nologicznych radzieckiego prze­
mysłu motoryzacyjnego pracuje 
się dopiero nad przygotowaniem 
egzemplarzy doświadczalnych, 
zupełnie nowych typów samo­
chodów osobowych, które wejdą 
do produkcji najwcześniej po 
roku 1980. Warto przypomnieć.

saniu wszystkich poprzednich 
porozumień, negocjacje w 
sprawie jej odnowienia roz­
poczęto więc jeszcze w lip- 
cu 1978 r. Od razu też zary­
sowały się znaczne rozbieżno­
ści w zajętych przez obie 
strony stanowiskach.

Kraje nierozwinięte gosipo. 
darczo liczą tym razem na 
mniej werbalne korzyści. EWG, 
której nadal zależy na „przy­
wiązaniu” do siebie dawnych 
kolonii państw członkowskich, 
usiłuje czynić to jak naj­
mniejszym kosztem. Co prawda 
przewodniczący delegacji EWG, 
Klauss Ton Dohnay (RFN) na 
ostatnim posiedzeniu stwier­
dził, iż nowa konwencja powin­
na iść dalej niż układ z Lo­
me i stanowić konkretny krok 
w kierunku nowego ładu eko­
nomicznego, niemniej gdy przy­
szło do konkretów, to wów­
czas (dla odmiany według sze­
fa delegacji krajów AKP Sio- 
ne Tapa z Togo) nie tylko nie 
osiągnięto postępów, lecz także 
różnice między obu stronami 
jeszcze się zwiększyły.

Kraje rozwijające sie uwa­
żają, że biurokratyczna ma­
szyneria Rady układu daleka 
jest od doskonałości Brak od­
powiedniej koordynacji działań, 
współpracy i zrozumienia sta­
nowisk. Personel Rady nie 
zwiększył sie od czasu kon­
wencji z Jaunde. którą pod­
pisywało zaledwie 18 krajów, 
wobec czego na decyzje tego 
organu trzJR niewiarygodnie 
długo czekać, itd. itp.

Kraje Europejskiej Wspólno­
ty Gospodarczej ze swej stro­
ny nie pozostają dłużne. Mówi 
się o braku łączności między 
ambasadorami państw rozwija­
jących się w Brukseli a ich 
rządami, nieumiejętności ko­
rzystania z preferencji i po­
mocy wynikającej ze stowa­
rzyszenia, wreszcie o ogólno­
światowej recesji, która ogra­
nicza swobodę manewru rów­
nież w krajach rozwiniętych.

„Wszystko to pięknie — re­
plikują przedstawiciele AKP — 

iż m.in. trwają prace nad nowym 
typem małolitrażowego samocho­
du (klasy 1000 ccm3), którego 
produkcję w przyszłości podję­
libyśmy wspólnie ze Związkiem 
P.adzieckim. Jak już informo­
waliśmy — uzgodniono wstęp­
nie charakterystykę tego pojaz­
du, system podziału produkcji 
jego zespołów i podzespołów 
oraz orientacyjną wielkość serii 
dla poszczególnych montowni na 
terenie Związku Radzieckiego i 
Polski. Jest to sprawa perspek­
tywiczna.

Główna uwaga radzieckiego 
przemysłu motoryzacyjnego 
zwrócona jest teraz na popra­
wę zaopatrzenia serwisu w 
części zamienne. Przy wzro­
ście produkcji gotowych po­
jazdów o 28 proc, w stosun­
ku do 1975 r., dostawy części 
w bieżącym roku zwiększone 
mają być co najmniej o 36 
proc. Wykonaniu tego zadania 
sprzyjać będą zmiany organi­
zacyjno-ekonomiczne, zastoso­
wane ostatnio w radzieckim 
przemyśle motoryzacyjnym 
oraz rozwijające się nowe for­
my współzawodnictwa pracy 
pomiędzy zakładami koopera­
cyjnymi i montażowymi.

Polska literatura 
w Czechosłowacji
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWiCZA
Praga, 26 lutego

Z każdym rokiem coraz bliż­
sze są związki łączące pisarzy 
obu naszych krajów. Służy te­
mu przede wszystkim wzajemna 
wymiana pisarzy, liczne wieczory 
i spotkania autorskie organizo­
wane przez Związki Literatów 
Polski i Czechosłowacji, Ośrodki 
Kultury, współpraca pism lite­
rackich, a przede wszystkim 
wydawnictw. Twórczość polskich 
pisarzy dobrze jest znana zar­
ówno czeskiemu, jak i słowac­
kiemu czytelnikowi z uwagi na 
spore ilości tłumaczeń, jakie 
każdego roku ukazują się na 
pólkach księgarskich w CSRS. 
O ile jeszcze do niedawna naj­
częściej tłumaczono dzieła kla­
syków, tak obecnie wyraźnie za­
znacza się przewaga na korzyść 
tłumaczeń utworów pisarzy 
współczesnych. Wielkość prze­
kładów polskiej literatury w 
Czechosłowacji kwalifikuje ją 
już od kilku lat na drugie miej­
sce, tuż po przekładach z lite­
ratury rosyjskiej i radzieckiej. 
Tylko w br. wydanych zostanie 
w CSRS 40 nowych tytułów bę­
dących przekładami współczesnej 
literatury pięknej, społeczno-po­
litycznej itp.

Niedawno przebywała w Pra­
dze delegacja Związku Litera­
tów Polskich na czele z człon­
kiem prezydium ZG ZLP Kazi­
mierzem Kożniewskim, a celem 
pobytu było ustalenie ścisłych 
ram współpracy między związ­
kami literatów w roku bieżą­
cym. Za jedno z najciekaw­
szych i najbardziej pożytecznych 
ustaleń uznać należy bez wąt­
pienia fakt porozumienia mię­
dzy obu związkami o przyznaniu 
w br. kilku stypendiów literac­
kich dla pisarzy polskich w 
CSRS oraz czeskich i słowackich 
w PRL. Wynikiem kilkumie­
sięcznego pobytu pisarzy mają 
być utwory literackie służące 
bliższemu wzajemnemu pozna­
niu społeczeństw naszych kra­
jów.

zważcie jednak, że te zajadłe 
targi prowadzicie w sytuacji 
gdy przeciętny Europejczyk do­
żywa siedemdziesiątki podczas 
gdy 40-letni obywatel w na­
szych krajach może uważać się 
za szczęściarza”.

W sumie kraje rozwijają­
ce się zdecydowane są nie 
poprzestawać na dotychcza­
sowych zdobyczach. W czasie 
obecnie prowadzonych nego­
cjacji żądają nieograniczone­
go dostępu do rynku EWG 
dla wszystkich swoich pro­
duktów, złagodzenia rygo­
rów związanych z zasadami 
pochodzenia towarów, więk­
szej i efektywniejszej pomo­
cy, wspólnego zarządzania 
Europejskim Funduszem Roz­
woju. Mówi się także o pil­
nej potrzebie rozszerzenia 
pomocy naukowej i technolo­
gicznej a także współpracy 
krajów EWG w rozbudowie 
flot handlowych państw sto­
warzyszonych.

Krajów gospodarczo nie- 
rozwiniętych nie zadowalają 
też ogólniki wygłaszane m. 
in. przez członka Komisji 

EWG Claude Cheyssona, któ­
ry nowy układ chciałby na­
zywać „paktem wzajemnego 
postępu”. Ten postęp chcą 
widzieć naprawdę.

Mimo że negocjacje w tych 
wszystkich i innych nie wy­
mienionych sprawach posu­
wają się opieszale przedsta­
wiciele Wspólnego Rynku 
chcieliby podpisać nową kon­
wencję już w maju 1979 r. 
tj. przed rozpoczęciem V 
konferencji UNCTAD w Ma- 
nilii. Wiadomo że uroczys­
tość odbędzie się w jednej z 
trzech afrykańskich stolic — 
Chartumie, Nairobi lub Lome. 
Nikt nie jest jednak pewien, 
czy majowy termin zostanie 
dotrzymany.

Polityka nacisku
(P) W tych dniach prezydent 

Carter przesłał do Kongresu 
USA 16-stronicowy raport, do­
tyczący stosunków amerykań- 
sko-kubańskich.

W raporcie prezydent stwier­
dza m. in., że dal Kubie do 
zrozumienia, iż nie może na­
stąpić przywrócenie pełnych 
stosunków między obu kraja­
mi, o ile nie dojdzie do „wy­
raźnej poprawy" sprzecznej z 
interesami USA kubańskiej 
polityki zagranicznej, przede 
wszystkim w Afryce. Stany 
Zjednoczone chciałyby rów­
nież widzieć „przekonywające 
dowody powściągliwości ku­
bańskiej” na innych obszarach 
(raport wymienia tu Nikara­
guę i Puerto Rico).

A więc znów, po raz nie wia­
domo który, administracja 
USA próbuje wymóc na Kubie 
rezygnację z zasad jej polityki 
i uczynić z tego swoistą „cenę" 
normalizacji wzajemnych sto­
sunków.

Prasa amerykańska często 
wytyka administracji tego ro­
dzaju błędy w pólityce kubań­
skiej. Na lamach „Los Angeles 
Times" Carey McWilliams 
stwierdza np. że carterowska 
polityka wobec Kuby, po uda­
nym starcie — który wskazy­
wał nawet na możliwość nor­
malizacji stosunków — zmie­
niła ton. Zaczęto mówić o 
szkodliwych skutkach „obec­
ności" Kuby w Zairze i w in­
nych krajach Afryki „jakby 
Kubańczycy byli odpowiedzial­
ni za tamtejsze konflikty". 
„Później — pisze McWilliams 
— przyszło pewne uspokojenie 
i głoszona przez CIA wersja 
wypadków — zwłaszcza w 
zairskiej prowincji Szaba — o- 
kazała się błędna. Niemniej 
wyrządziło to dużo szkody sto­
sunkom kubańsko-amerykań- 
skim".

Jedynym optymistycznym 
akcentem raportu prezydenta 
Cartera jest stwierdzenie, że 
rząd USA nie zamierza powra­
cać do stanu, w którym sto­
sunki między Kubą a USA by­
ły zdecydowanie wrogie. Mało 
optymistyczny jest natomiast 
fakt, że w stanowisku rządu 
amerykańskiego nadał domi­
nuje chęć narzucenia Kubie 
norm postępowania w odnie­
sieniu do krajów trzecich. 
Wbrew doświadczeniom prze­
szłości, Waszyngton wciąż pró­
buje uciekać się do polityki 
nacisku, tyleż niemoralnej co 
nieskutecznej.

ANNA PIASECKA

Trudne zadanie
(P) Od wyborów parlamen­

tarnych w grudniu ubiegłego 
roku, Belgia jest bez rządu. 
Próby utworzenia nowego ga­
binetu, podejmowane na pole­
cenie króla Baudouina I przez 
Willy Martensa, zakończyły 
się niepowodzeniem. Monar­
cha zdecydował się więc na 
powołanie dwóch mediatorów, 
którym powierzył zadanie wy­
negocjowania kompromisu po­
między partiami politycznymi, 
umożliwiającego utworzenie 
rządu. Gabinet ten miałby his­
toryczne zadanie, w postaci 
stworzenia z Belgii państwa 
federacyjnego.

Składałoby się ono z trzech 
prowincji: Walonii, Flandrii i 
Brukseli. Miałoby to położyć 
kres waśniom narodowościo­
wym między mieszkańcami 
trząch części kraju. Spory te 
rzutują w istotny sposób na 
całokształt sytuacji politycznej 
i gospodarczej w państwie.

Przyszły rząd musiałby się 
też uporać z pogarszającą się 
sytuacją ekonomiczną Belgii. 
Największa bolączka to rosną­
ce bezrobocie, sięgające już 10 
proc., obywateli w wieku pro­
dukcyjnym. Zajmujący się 
sprawami bieżącymi tymczaso­
wy rząd van den Boeynantsa, 
nie ma żadnych uprawnień do 
podejmowania ważnych decy­
zji wymagających zgody par­
lamentu, które mogłyby po­
prawić sytuację gospodarczą 
kraju. Może tylko dokonywać 
doraźnych posunięć, które nie 
mogą uzdrowić sytuacji. Tak 
więc utworzenie nowego sta­
bilnego gabinetu jest żywotną 
wręcz potrzebą.

O ile partie frankońskie — 
reprezentujące Belgów mó­
wiących po francusku, są mn ej 
więcej jednolite w swoich dą­
żeniach, to w łonie partii fla­
mandzkich — zrzeszających 
obywateli mówiących tym ję­
zykiem, obserwuje się głębo­
kie podziały. I to zarówno 
między partiami, jak i w łonie 
każdej z nich. Jest to główna 
przeszkoda uniemożliwiająca 
utworzenie rządu. Dwaj kró­
lewscy mediatory mają więc 
trudne zadanie do spełnienia.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI
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Czy tylko przyzwyczajenie?

Na jednej oponie nawet pięć razy
Informacja własna

(P) Regeneracja, czyli popularne bieżnikowanie opon ma 
wśród wielu kierowców raczej zlą opinię. Utarło się przeko­
nanie, że opony po powtórnym nałożeniu bieżnika -w naj­
lepszym przypadku nadają się do użytku w przyczepach lub 
na tylnych kołach. Stąd chyba bierzc się tak niski wskaźnik 
regenerowanego ogumienia wahający się w ostatnich latach 
w granicach 6—8 procent wszystkich użytkowanych u nas 
opon.

Tymczasem w licznych, 
bardziej od nas zmotoryzo­
wanych krajach, .bieżnikuje 
się np. w USA i Wielkiej

Brytanii ponad 50 procent 
opon, w Czechosłowacji ok. 
35 proc., a w Związku Ra­
dzieckim i NRD ok. 30 proc.

O butlach
gazowych

Odpowiada mgr WITOLD WALCZEWSKI, naczelny dy­
rektor Zjednoczenia Przemysłu Precyzyjnego „Prema-’.

Opublikowana przez nas j 
niedawno informacja o turysty- I 
cznych butlach do gazu wzbu- : 
dzila duże zainteresowanie Czy- ( 
tętników. Otrzymaliśmy wiele ; 
pytań, m. in. dlaczego tak ma- ' 
lo tych butli w sklepach, sko- J 
ro produkuje się ich z roku na ' 
rok coraz więcej. Ile więc tych 
poszukiwanych wyrobów trafi w 
bieżącym roku na rynek i czy 
dostawy pokryją zapotrzebowa­
nie zgłaszane przez indywidual­
nych odbiorców?

— W bieżącym roku planuje­
my dostarczyć na rynek MO 
tys. butli gazowych o pojemno­
ści do 2 kilogramów. Jest to o 
około 160 tys. sztuk więcej od 
ubiegłorocznych dostaw, 400 ty­
sięcy butli wyprodukują Zakłady 
Przemysłu Precyzyjnego „Pre- 
ma-Mllmet” w Sosnowcu, nato­
miast’ pozostałe 100 tys. — Fa­
bryka Łożysk Tocżnycli w Kra­
śniku.

Przy okazji ch ciąłbym . dodać, 
że w latach 1971—75 przyrost 
produkcji i dostaw rynkowych 
wyniósł niewiele ponad 116 tys. 
butli, natomiast w ciągu następ­
nych trzech lat — już 176 tys. 
sztuk. Tylko w 1078 roku wy­
produkowano 1 skierowano do 
sprzedaży ponad dwukrotnie 
więcej butli niż w 1975 r.

Tak szybki przyrost produk­
cji i dostaw osiągnęliśmy przez 
pracę na trzy zmiany, postęp 
techniczny, lepszą organizację 
■wytwarzania oraz rozwój ruchu 
racjonalizatorskiego. Biorac jed­
nak pod uwagę gwałtowny 
wzrost zapotrzebowań'a rynku 
na butle turystyczne, dalsze po- 
■większanie produkcji bez inwe­
stycji stało sie niemożliwe. 
Stąd też wystąpiliśmy i uzyska­
liśmy z rezerwy rynkowej przy­
dział środków na rozbudowę 
zdolności produkcyjnych zakła­
dów „Prema-Milmet”. Po za­
kończeniu inwestycji, już w 
przyszłym roku zakłady te bę­
dą produkować pół miliona 
sztuk butli.

.Mimo tych wszystkich działań 
nie zrównoważymy leszcze w 
bieżącym roku popytu, określa­
nego przez handel wewnętrzny 
na 700 tys. butli do gazu. Przy­
szły rok będzie jednak przeło­
mowy. spodziewamy sie bowiem 
zwiększyć produkcje w dwóch 
naszych zakładach do 650 tys.’ 
sztuk, co pozwoli nasycić rynek.

— Liczby, które Pan przyto­
czył. odnoszą się do butli gazo­
wych 2-kiIogramowych. A co z

NA MARGINESIE 
DNIA

SAMI SWOI
BIAŁYSTOK. Z publikacji 

„Gazety Współczesnej” pt. 
„Co zmieni się w turj/stj/ce”.’ 
„W gastronomii przewiduje 
się m. in. rozwijanie takich 
usług, jak: rezerwacja sal i 
całych zakładów na uroczy­
stości rodzinne, bankiety, im­
prezy zakładowe...’’.

ORLE GNIAZDO
ZIELONA GÓRA. Frag­

ment informacji „Gazety Lu­
buskiej” pt. „Stare kłopoty 
:t> nowym opakowaniu”: „IV 
ub. roku zlikwidowano lub- 
tourowski hotel „Pod Or­
łem". w którym było 38 
miejsc noclegowych. Argu­
mentem przy podejmowaniu 
tej decyzji była potrzeba u- 
rządzenia siedziby . dyrekcji 
«Lubtouru»”.

AUT — AUT
KRAKÓW. Ogłoszenie za­

mieszczone w „Echu Krako­
wa”: „Wysoki, kulturalny, 
studia, poślubi parna trzy- 
dziestokilkuletnio. szczupłą, 
niewysoką, nie pragnącą sa­
mochodu”.

DOBROSĄSIEDZKO
BYDGOSZCZ. Wypotniedć na 

naradzie: „Często stosowanie 
wychowawczych zabiegów 
jest ograniczone... Młodzież 
bowiem, zatrzymujemy to Mi­
licyjnej Izbie Dziecka, za 
ścianą zaś jest Izba Wytrzeź­
wień. Odgłosy pijackich a- 
wantur nie pomagają nam w 
pracy”.

KATORGA
KRAKÓW. „Echo Krako­

wa" informuje: „Złodziejska 
szajka okradla w ciągu roku , 
220 mieszkań”.

ZET-ES |

butlami o większej pojemności, 
bardzo praktycznymi i poszuki­
wanymi nic tylk<? przez tych, 
którzy zatrzymują się na kem­
pingach. ale także np. przez 
działkowiezów?

— Półtora roku temu prze­
mysł rozpoczął prace nad wpro­
wadzeniem tego rodzaju butli 
do produkcji. Podjęły je zakła­
dy w Sosnowcu, które w ubie­
głym roku wyprodukowały 10 
tys. 5-kilogramowych butli, a w 
br. wytworzą 20 tys. sztuk.

Na razie jednak nie ma ich 
na rynku, są przeznaczone na 
eksport do RFN. co wiążc się 
ze spłatą środków’ deU-izowych 
uzyskanych na realizację niezbę­
dnych inwestycji oraz dostawę 
bilach i specjalnych zaworów, 
których w kraju nie wytwarza­
my. Współpraca z firmą „Aretz” 
rozwija się bardzo pomyślnie: 
w przyszłości, chce ona kupować 
polskie butle turystyczne w 
każdej oferowanej ilości, co o- 
czy wiścię może nastąpić po za­
spokojeniu przez nas krajowych 
potrzeb. Zamierza także roz­
szerzyć zakupy ha asortyment 
butli bez szwu, do -zego zre­
sztą przyczyniła się wysoka o- 
cena jakości naszych wyrobów 
(otrzymały atest). Ponadto eks­
port wpływa pośrednio aktywi- 
zująco na rynkowe dostawy bu­
tli przez usprawnienie produk­
cji. np. w firmie „Aretz” odby­
ło przeszkolenie kilkunastu pol­
skich spawaczy.

— Fabryka Łożysk Tocznych 
w Kraśniku i Zakłady Przemy­
słu Precyzyjnego „Prema-Mil- 
mci” w Sosnowcu są wprawdzie 
jedynymi producentami butli tu­
rystycznych, ale nie jest to 
podstawowa produkcja naszego 
zjednoczenia. Kiedy można się 
spodziewać np. poprawy zaopa­
trzenia sklepów motoryzacyj­
nych w łożyska?

— Podstawowy asortyment 
produkcji stanowią łożyska; po­
nadto zaś świece zapłonowe i 
urządzenia pneumatyczne. Jeśli 
idzie o łożyska to produkujemy 
ich 2000 różnych typów w licz­
bie 130 min sztuk. Przemysł ten 
stale rozwijamy, bowiem w wie­
lu pozycjach występuje jeszcze 
deficyt. Np. chwilowo są kło­
poty z łożyskami do przednich 
kół „Fiata 126 p”, mimo że obe­
cnie wytwarzamy na rynek 1.5 
min sztuk tych łożysk. Możemy 
jednak powiadomić wszystkich 
użytkowników „malucha”, że 
spodziewamy się dalszej odczu­
walnej poprawy • zaopatrzenia 
sklepów motoryzacyjnych w te 
poszukiwane elementy w dru­
gim półroczu bieżądego roku. 
Naszym celem jest pełne po­
krycie potrzeb rynkowych, dal­
sza maksymalizacja eksportu i 
ograniczenie kapitałochłonnego 
importu.

Rozwój przemysłu precyzyjne­
go ukierunkowujemy na pro­
dukcie łożysk. przede -wszyst­
kim dla przemysłu motoryzacyj­
nego i wyrobów rynkowych.
Rozmawiał: JERZY STOLAREK

Mimo stałego wzrostu pro­
dukcji w zakładach „Stomil” 
w Dębicy, Olsztynie i Pozna­
niu występują niedobory w 
dostawach niektórych, zwłasz­
cza dużych opon do ciężarówek 
i autobusów. Posiadacze wozów 
osobowych też skarżą się na 
nierytmiczne i niepełne zao­
patrzenie sklepów i stacji 
„Polmozbytu".

Rozwiązania i złagodzenia 
niedoborów szukać należy nie 
tylko drogą wzrostu produkcji 
w „Stomilu", lecz również przez 
pełnowartościowe regenerowa­
nie ogumienia. Tym bardziej, 
ze w zużytej oponie, takiej, ja­
kie obecnie wyrzuca się na 
śmietnik, lub spala, zawarte są 

I nadające się do wielokrotnego 
użytku surowce i materiały im­
portowane za ponad 3 dolary 
do każdej sztuki.

Program rozwoju placówek 
regenerujących ' ogumienie, o- 
pracowany przez Zjednoczenie 

, Usług Wulkanizacyjnych w po­
rozumieniu ze „Stomilem” prze­
widuje w najbliższych latach u- 
ruchomienie kilkunastu no­
wych zakładów zajmujących 
się bieżnikowaniem opon. 
Zwiększona ma być także wy­
dajność istniejących wytwórni 
„Stomilu” w Wolbromiu i Bo­
lechowie. Zgodnie z postano­
wieniami zawartymi w uchwa­
le Rady Ministrów z listopada 
ubiegłego roku w niedługim 

j czasie należy doprowadzić do 
| regeneracji ok. 30 procent o- 
! gumienia. .

Jest to tym bardziej realne, 
że — jak wynika z obliczeń i 
badań „Stomilu” — nowoczes­
ne opony produkowane w Pol­
sce mogą być bieżnikowane na­
wet pięciokrotnie (pod warun­
kiem. że od wyprodukowania 
nie minęło więcej, niż 5 lat). 
Znacznie więc wydłużyć moż­
na okres eksploatacji ogumie­
nia i to bez ograniczeń co do 
sposobu użytkowania. Pod wa­
runkiem jednak, że opony nie 
będą „zajeżdżone” do końca, 
do tzw. łysej powierzchni. Do 
ponownej regeneracji nadają 
się bowiem jedynie opony, 
które posiadają ok. 2 milime­
trową rzeźbę bieżnika.

I tu rysuje się jeden z prob­
lemów, które oczekują obec­
nie na pilne rozwiązanie. Po­
zostawienie. dwumilimetrowego 
bieżnika, to zmniejszenie prze­
biegu opony o parę tysięcy ki­
lometrów. W sytuacji gdy opon 
brakuje w bazach i przedsię­
biorstwach przewozowych sto­
suje się zasadę, że jeździ się 
tak długo — jak tylko można, 
nie licząc się z tym, iż „łysa” 
opona nie może już być pow­
tórnie bieżnikowana. Trzeba 
więc pomyśleć o zorganizowa­
niu punktów natychmiastowej 
wymiany ogumienia. Tak, aby 
przyjeżdżając z oponami posia­
dającymi przepisowe 2 mm 
bieżnika odjechać z założonymi 
nowymi, bieżnikowanymi. Nie­
zbędne jest więc tworzenie 
swego rodzaju „banków opon” 
pozwalających na tego typu 
szybkie wymiany.

Drugi istotny problem, to 
kwestia wyposażenia zakładów 
regenerujących ogumienie w 
nowoczesne urządzenia. W tej 
chwili większość zakładów dy­
sponuje sprzętem pozwalają­
cym bieżnikować opony kon­
wencjonalne, diagonalne. A w 
eksploatacji zarówno u posia­
daczy prywatnych samochodów 
osobowych, jak i w bazach 
transportowych znajduje się 
coraz więcej opon radialnych. 
Tylko nieliczne punkty posia­
dają urządzenia do bieżnikowa­
nia tego typu ogumienia. Ko­
nieczne więc jest „przezbroje- 
nie” i przystosowanie parku 
maszynowego do regeneracji 
takich opon, jakich coraz wię­
cej znajduje się w użytkowa­
niu.

Niezależnie od tworzenia 
nowych, tzw. regionalnych za­
kładów regenerujących ogumie­
nie warta upowszechnienia jest 
także podjęta już m.in. w Ło­
dzi i w Wielkopolsce inicja­
tywa uruchomienia lokalnych 
placówek w większych bazach, 
w zajezdniach MZK, PKS itp., 
gdzie bieżnikować można włas­
ne opony, jak i np. od naj­
bliższych sąsiadów.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

Wojciech Fibak 
zwyciężył w Denier

(P) Nasz tenisista 
Fibak odniósł pierwsze w tym 
roku 
Grand
Denver finałowy mecz z Ame­
rykaninem Victcrem Amayą 
6:4. 6:1. Była to impreza dwu- 
gwiazdkowa. średnio obsadzo­
na (nr 1 Eddie Dibb-). tym 
niemniej sukces Polaka, który 
zosla! rozstawiony z nr 6 — 
cieszy.

Fibak — przypomnijmy — 
pokonał wcześniej Briana Tea- 
chera. Marty’ego Riessena (obaj 
USA), Francisco Gonzalesa 
(Portcryko) oraz Dicka Stockto­
na (USA). Szczególnie zwycię­
stwo nad tjpn ostatnim jest' 
bardzo cenne. Stockton na tzw. 
liście komputerowej jest skla­
syfikowany , wyżej niż Fibak, 
a poza tym Polakowi jeszcze 
nigdy nie udało się z nim -wy­
grać.

IV finale gry podwójnej Fibak 
i Holender Tom Okker prze- 

Amerykanami Stanem 
i Bobem Lutzem 6:7,

Wojciech

zwycięstwo w turnieju 
Prix. wygrywając w

gjąli z 
Srhithem 
3:6.

*
Connórs (USA) wygrałJimmy , . , __

międzynarodowy turniej teniso­
wy w Dorado Beach. W finale 
Connors pokonał swojego roda­
ka Vitasa Cerulaitisa 6:5, 6:0. 
6:4. Trzecie miejsce przypadło 
Peterowi Flemingowi 
przed Ilie Nastase 
Adriano Panattą 
Manuelem 
nia).

(USA)
(Rumunia). 

(Włochy) i 
Orantesem (Kiszpa-

★

Pierwsze 
tenisowym _____...______
Austriak Peter Feigl. zwycięża­
jąc swojego rodaka Hansa Ka- 
ry’ego 6:4. 6:3, 7:6.

*
W Boeblingen zakończyły się 

międzynarodowe halowe mi­
strzostwa RFN. Tytuły wywal­
czyli: w grze pojedynczej męż­
czyzn Nikki Pilic (Jugpslawia). 
w deblu mężczyzn — Klaus E- 
berhard 1 Hartmut Kirchhuebl 
(RFN), w grze pojedynczej ko­
biet — Siłvia Hanika (RFN), a 
W deblu kobiet — Monika Sim- 
men i Petra Delhees (Szwajca­
ria).

miejsce w turnieju 
w Linzu wywalczył

★
Tadeusz Nowicki i Dariusz Wie­

czorek dotarli do półfinału od­
bywającego się w Bukareszcie 
turnieju tenisowego o „Pu­
char Steauy”. W półfinale obaj 
ulegli zawodnikom rumuńskim. 
Nowicki przegrał z Mirzeą 4:6, 
6:2, 4:6, a Wieczorek uległ Dir- 
zu 2:6, 0:6.

..............................................................    u. —..........

„Życie ' po 30 latach

Brylanty
(P) Zaczęło się od nieporozu­

mienia. Z trudem przedłużyłem 
pobyt o jeden dzień w NRD. 
Były inne czasy wtedy niż te­
raz, kiedy można jeździć jak 
długo się chce po tym kraju. 
Ale wtedy, 25 lat, temu, było 
zapełnię inaczej. Wyjechałem w 
dzień sylwestrowy z NRD do 
Pragi Czeskiej. Przyjechałem 
szczęśliwie, ale nikt mnie nie 
powitał, chociaż myślałem, że 
koledzy z ambasady, bo tak by­
ło umówione listownie, przyjdą 
gościa przywitać. Ale oni cze­
kali na lotnisku, a ja przyje­
chałem pociągiem. A więc nie­
porozumienie. Udało mi się ulo­
kować jeszcze tego dnia w „Es- 
plandzie” naprzeciw dworca, na 
7 piętrze, z pięknym widokiem 
na starą Pragę. I od razu spa­
cer po Wacławskim Namesti w 
wielkim sylwestrowym ruchu. 
Za pięć koron, czyli jak oni mó­
wili „korunek”. pomacałem na 

szczęście wieprzka, którego obno­
siła ubrana z wiejska dziewczy­
na. Widać musiała być taka mo­
da wzięta z niemieckiego oby­
czaju. Po Nowym Roku rozgo­
ściłem się w Pradze Czeskiej. 
Byłem częstym gościem w pol­
skim ośrodku w Pradze, gdzie 
królowała pani Zosia, kobieta 
owszem. owszem, młoda, ale 
przy tuszy. Gdy ją pewnego ra­
zu ujrzałem szczuplejszą. zapy­
tałem jak ona to robi. . Mam

na wagę
metodę „j. p.” — odpowiedzia­
ła. A cóż to jest to „j. p.”? 
„Jedz połowę" — będziesz też 
szczuplejszy.

Przyjrzałem się bliżej samo­
obsługowemu barowi „Praha", 
którego model został przenie­
siony potem na grunt warszaw­
ski. Zjadłem trzy porcje „chra- 
chu z bramborem” czyli zielo­
nego groszku z kartoflami. Naj­
tańsza i naszybciej podawana 
potrawa. No i złożyłem wizytę 
w największym domu towaro­
wym „Białym łabędziu”, czyli 
„Bila Labud", w którym obser­
wowałem stoisko jabloneckiej 
sztucznej biżtuerii, sprzedawa­
nej wówczas tam na wagę. A 
miałem liczne od koleżanek z 
redakcji zamówienia. Jedna na­
wet zażyczyła sobi^ćwierć kilo­
grama. Jednym słałem zakupy 
jednak porobiłem i wiadomość 
o tym pobycie i o pierwszych 
dniach na bruku praskim prze­
kazałem do redakcji. Nie było 
wówczas dalekopisów, były zwy­
kłe telefony, często źle działają­
ce. Poprosiłem praktykantkę 
„Życia" p. Hannę K„ żeby 
przyjęła ode mnie telefon o do­
mu towarowym w Pradze Cze­
skiej pt. „Bila Labud". Widocz­
nie nie zrozumiała dobrze, gdyż 
dała tytuł „Bila labud bila”. 
Jeszcze dziś warte śmiechu.

I I. GAWRYLUK

3 marca startuje piłkarska ekstraklasa
(P) 3 marca, a więc już w najbliższą sobotę rozpocznie się 

wiosenna runda rozgrywek piłkarskiej ekstraklasy. Jesień stała 
pod znakiem pasjonującej rywalizacji między opolską Odrą 
i Ruchem Chorzów, słabszej postawy mistrza Polski, Wisły Kra­
ków oraz wielu niespodzianek.

W najkorzystniejszej sytua­
cji przed decydującą rozgryw­
ką są zespoły: Odry Opole, 
Ruchu Chorzów, Legii War­
szawa ; Widzewa Łódź, w naj­
trudniejszej: Polór.la Bytom, 
Pogoń Szczecin i Gwardia 
Warszawa. Do końca rozgry­
wek pozostało jednak jeszcze 
15 kolejek. Można więc wiele 
zyskać i stracić.

Oto pierwsze
przygotowaniach naszych 
żyn I ligi do sezonu.

powaniach w Cieszynie, Kokot- 
ku. a także podczas 2-tygodnio- 
wego pobytu w Egipcie. W Af­
ryce GKS rozegrał 4 mecze, z 
których 1 wygrał, 1 zremisował 
i ’2 przegrał. Kadrę uzupełnili: 
Zbigniew Korzysztoń z Sierszy 
oraz Aod zej Nowak z Zawiszy. 
Ten ostatni strzela już dla GKS 
bram ki.

meldunki o 
dru-

Ruch Chorzów
Chorzowianie, którzy mają ol­

brzymie szanse nawet na mi­
strzowski tytuł, przepracowali 
zimę solidnie. W styczniu i lu­
tym przebywali na trzech zgru­
powaniach. W Spalę oraz w 
czeskich Tatrach pracowali 
nad kondycją, natomiast w Ju­
gosławii szlifowali technikę i 
taktykę. Rozegrali aż 7 spotkań 
z jugosłowiańskimi zespołami, 
wygrywając trzy, a cztery remi­
sując. Po przyjeździe Ruch spra­
wdzał formę w sparingach z 
krajowymi partnerami.

Do klubowej kadry awanso­
wał wychowanek Ruchu, napast­
nik Roman Grzybowski. Trene­
rów martwią kontuzje Piecha- 
czka i Wyrobka. Ten drugi — 
po okresie rekonwalescencji — 
nabawił się znowu urazu.

Szombierki Bytom
Liga i Puchar Polski, gdzie w 

półfinale bytomianie zmierzą się 
z Arką w Gdyni to dwa równo­
ległe cele Szombierek. Przygo­
towania do trudnego sezonu 
rozpoczęli piłkarze już 28 grud­
nia. W styczniu trenowali w Wi­
śle. w lutym — na Wbgrzech, 
gdzie rozegrali 5 spotkań kon­
trolnych. Trzy z. nich zakończy­
ły się zwycięstwem górników, a 
dwa — porażkami.

Bytomianie rozgrywają jeszcze 
sparingi z krajowymi rywala­
mi. Nie ominęły ich kłopoty 
zdrowotne — w •większości wy­
padków narzekano na lekkie 
kontuzje i przeziębienia.

GKS Katowice
pro-Beniaminek ekstraklasy, 

wadzony przez Stanisława Óśli- 
złę przygotowywał się na zgru-

Pod znakiem rodzeństwa Heidenów
(?) Mistrzostwa świata- ju­

niorów w Grenoble zakończy­
ły międzynarodowy sezon w 
łyżwiarstwie szybkim. Prze­
biegał ón pod znakiem wspa­
niałych wyczynów rodzeństwa 
Beth i Erica Heidenów z USA 
oraz ich rodaczki Leah Muel- 
ler. Beth wywalczyła tytuł mi­
strzyni świata w wieloboju se­
niorek i juniorek, Leah była 
najlepsza w mistrzostwach 
sprinterek, a Erie wygrywał 
jak chciał we wszystkich za­
wodach 1 na wszystkich dys­
tansach, przewyższając rywali 
co najmniej o klasę.

Za nimi — bez większych 
zmian. Grupę pościgową, która 
traci jednak dystans do amery­
kańskiego tercetu, stanowią re­
prezentanci Norwegii, Holandii, 
ZSRR oraz Kanady i NRD.

A Polacy? Stanęli w miejscu. 
Miniony sezon nie zaliczą nasi 
łyżwiarze do pomyślnych. Nasza 
najlepsza para — Erwina Ryś- 
-Ferens i Jan Jóźwik — osiąg­
nęła w mistrzostwach świata re­
zultaty słabsze niż przed rokiem. 
Ferens i Jóźwik są nieosiągalni 
na razie dla rodzimych konku­
rentów, którzy mają do świato­
wej czołówki olbrzymią stratę. 
Cieszyć może tylko fakt, że 
wśród łyżwiarzy, którzy- na­
dają ton pościgowi za Erwiną 
Ferens i Janem Jóźwikiem, są 
młodzi panczeniści, jeszcze ju­
niorzy: Lilianna Morawiec, Gra­
żyna Nocoń. Piotr Krysiak, Sła­
womir Grasza, Waldemar Waś 
i inni.

Naszą łyżwiarską młodzież 
czeka jeszcze wiele pracy. 
Przekonała się o tym wymie­
niona wyżej piątka juniorów 
podczas mistrzostw świata w 
Grenoble. Morawiec — aktualna 
wicemistrzyni Polski seniorek 
— była dopiero 11 wśród naj­
lepszych juniorek. Nocoń upla­

sowała się o trzy pozycje da­
lej. Natomiast Krysiak, Grasża 
czy Waś, choć należą do czoło­
wych panczenistów kraju także 
w kategorii seniorów, nie liczy­
li się w Grenoble zupełnie, zaj­
mując miejsca poza pierwszą 
szesnastką.

Dzień dzisiejszy, a także naj­
bliższa przyszłość naszego łyż­
wiarstwa szybkiego rysuje się w 
ciemnych raczej barwach. Bez 
sztucznego toru nie można ma­
rzyć o sukcesach. Ostatnia Spar- 
tiakiada Młodzieży dowiodła, że 
nawet niepełnowymiarowy sztu­
cznie lodzony tor w Lubinie już 
przynosi korzystne efekty w 
szkoleniu młodzieży. Teraz cze­
kamy na oddanie do użytku 
pełnowymiarowego obiektu na 
warszawskich Stegnach. Może 
wtedy z lodowych torów nadej­
dą pomyślniejsze dla nas wie­
ści. Póki co zachwycać możemy 
się tylko nieprawdopodobnymi 
wyczynami Erica Heidena i jego 
siostry Beth...

Sukces Jana Walkosza
(P) W rumuńskiej miejscowo­

ści Lupui, gdzie odbywają się 
międzynarodowe zawody klu­
bów gwardyjskich. słałom gi­
gant wygrał Polak Jan Walkosz. 
Na 110Ó-metrowej trasie (różni­
ca wzniesień 280 m) Walkosz u- 
zyskal czas 2:17,13 i wyprzedził 
Kedrina (ZSRR) — 2:17,52 oraz 
Rumuna Nastasego — 2:18,44.

Jan Przewoźnik
najlepszym szachistą

(P) W Tarnowie zakończyły 
się trwające od 14 dni XXXVI 
szachowe mistrzostwa Polski 
mężczyzn. Tytuł zdobył dość 
nieoczekiwanie, ale w pełni za­
służenie 24-letni kandydat Jan 
Przewoźnik z katowickiego Star­
tu. który swój sukces przypie­
czętował zwycięstwem nad An­
drzejem Maciejewskim z Łącz­
ności Bydgoszcz.

Oto końcowa tabela:
1. Jan Przewoźnik (Start Ka­

towice) — 9,5 pkt. .
2. Krzysztof Pytel (Avia Świd­

nik) — 9 pkt.
3. Włodzimierz Kruszyński 

(Łączność Bydgoszcz) — 9 pkt.
4. Andrzej Filipowicz (Legion 

W-wa) — 8,5 pkt.
5. Władysław Schinzel (Polo­

nia W-wa) — 8.5 pkt.
6. Jan Adamski (legion W-wa) 

8,5 pkt.
7—13 Ryszard Bernard, Robert 

Bugajski. Dionizy Barwiński. 
Ryszard Marszałek. Jerzy Poko- 
iowczyk Andrzej Maciejewski i 
Andrzej Adamski — po 8 pkt.14_22. — - ■ • - • — 
Andrzej Sydor. Franciszek Bor­
kowski. __
Marek Fijałkowski. Tadeusz Lip­
ski. Ryszerd Drozd. Marian 
Twardoń. Zbigniew Ksie’ki — 
po 7.5 pkt.

Włodzimierz Schmidt,

Roman Tomaszewski, ■

Lech Poznań
Planowany wyjazd do Melksy- 

ku nie doszedł ćo skutku. Ko­
lejarze przygotowywali się więc 
w kraju, rozgrywając wiele 
spotkań kontrolnych. Lech wy­
grał m.in. z FC Magdeburg 1:0, 
Metalistem Charków 3:1. Pogo­
nią Szczecin 3:1. Do pierwszej 
drużyny awansowali Sławomir 
Wojciechpwski (Wyc. howanek 
klubu) oraz Remigiusz Marchie- 
wicz z Polonii Poznań.

stycznia wyjazd do Kir k/Zako- 
panego. Śląsk, -ozegrał kilka 
sparingów’: z FC Magdeburg. 
Lokomotiwern Lipsk. Sachsen- 
■ingiem Zwickau. Zagłębiem z 
Wałbrzycha i Lubina, Górnikiem 
Zabrze. Cztery mecze wygrali 
wrocławianie, w dwóch padł 
remis. W ostatniej fazie przy­
gotowań nie brali udziału kad- 
rowicze: Sybis, Żmuda i Fabe , 
którzy przebywali w Tunezji. 
Jak oświadczył kierownik dru- 
żnyny, Władysław Kasiński — 
Śląsk mimo jesiennych niepowo­
dzeń nie rezygnuje z walki o 
miejsce premiowane udziałem 
w Pucharze UEFA.

Arka Gdynia

Ślqsk Wrocław
by-Przygotowania oo sezonu 

ły tradycyjne. Najpierw treningi 
we Wrocławiu, a pod koniec

Piłkarze Arki trenowali naj­
pierw na- własnych obiektach, 
w drugiej połowie-styczma prze­
bywali w Cetniewie. a w lutym 
wyjechali do Soczi (ZSRR). Ro­
zegrali tam sześć spotkań kon­
trolnych, wygrywając z Metalur­
giem Lipieck 1:0. Pachtakorem 
Taszkient 1:0. Zenitem Lenin­
grad 1:0 i Fakiełem Woroneż 
3:1. remisując z Czernomorcem 
Odessa 2:2 oraz przegrywając 
0:1 z Zaria Woroązyłowgrad. Od 
19.11. zespół trenuje pod kierun­
kiem Lecha Boguszewicza na 
własnym stadionie.

Mamy drużynę przyszłości?
(P) Fo morzu z Węgrami, 

tak szczęśliwie zakończonym 
zwycięstwem Polakow, zapy­
tałem Lwa Kużniecowa, tre­
nera radzieckich szablistów, 
co sądzi o naszej młodej dru­
żynie. „Myślałem, że będzie 
jeden problem, są dwa: Wę­
gry i wasz zespół” — powie­
dział. Następnego dn:a Polacy 
przegrali z ZSRR 3:13.

Z drużyną radziecką dawno 
już nie wygraliśmy.' Nie spo­
dziewano się też sukcesu w tym 
spotkaniu. Nasz zespół został 
dość dziwnie (w opinii szablo- 
wych speców) zestawiony. Mó­
wiono o ukłonie w stronę go­
spodarzy turnieju. Dwóch bo­
wiem szermierzy wywodziło się 
z Konina. Pociągnięcie szkole­
niowców okazało się udane. 
Przed własną publicznością, 
bardzo liczna dodajmy, Piguła 
w pierwszym dr.iu walczył :M- 
komicie. Kostrzewa był nieco 
słabszy, ale ,i on miał dobre 
walki. Resztę drużyny stanowili 
reprezentanci wars-zawskiego 
AZS: Jabłonowski i Wódkę. Tak 
młodego zesoolu nie mieliśmy 
od kilkunastu lat.

Nie jest to jednak najsilniej­
szy skład, na jaki nas stać. 
Otwarcie zresztą mówił o tym 
trener Leszek Stawicki, doda­
jąc, że są możliwe minimalne- 
zmiany. Chodzi zapewne o Ja­
na Barona, 
przesiedział 
na krześle, 
kolegów.

Wracając 
z trenerem 
dziecki szkoleniowiec był pe­
łen uznania dla naszej drużyny, 
^twierdził, że o sile zespołu 
stanowi koleżeńska atmosfera. 
A najlepszym przykładem tego 
był mecz z Węgrami, 
cieszyli się z każdego 
siwa, obojętne kto je 
Z uśmiechem jednali 
Kuźniecow dodał, że 
w swojej ekipie takich 
tów. Wszystkie zresztą repre­
zentacje wprowadzają teraz do 
Składów młodych zawodników. 
Najlepszym przykładem są chy­
ba Włosi — przeciętna wieku 
tego zespołu, który pokonał 
Polskę I, wynosiła 19 lat.

Turniej o „Szablę Wołodyjo­
wskiego” miał znakomita ob­
sadę. Właściwie nikogo nie 
brakowało ze światowej czołów­
ki, a system rozgrywek „każdy 
z każdym” sprawiedliwie roz­
sądził, kto od kogo jest lepszy. 
Drużyna radziecka była bezkon­
kurencyjna. Co najciekawsze

• miała kłopoty jedyrńe z Polska 
II. która zajęta ostatnie miej­
sce (bez zwycięstwa). Niespo­
dziankę sprawili Francuzi, roz­
czarowali trochę Rumuni. Wę­
grzy natomiast sa na tyle ru­
tynowani, że nawet wykazując 
braki kondycy.pe zdołali zająć 
drugie miejsce.

Niespodziankami sypnął tur­
niej indywidualny — Memoriał 
Otto Fińskiego. T”go zresztą 
można było oczekiwać. Wielu 
zawodników zmęczonych wal­
kami drużynowymi, ustępowało 
często tym. ktiSrzy wystartowali 
tylko w memoriale. Mimo to 
awans do fiitałowei szóstki Alie- 
china (ZSRR) i Hoeltje (NRD) 
uzna.zo za sensację. Przecież w 
Koninie spotkała 
stawka rywali, 
stncach świata, 
bowiem każdy, 
limitu miejsc 
nych państw.

Szkoda, że żaden 
nie sprawił takiej niespodzian­
ki. jaką zrobił junior Aliechin. 
Niestety, ani jeden nasz repre­
zentant. choć mieli on! liczebna 
przewagę (było ich 38 wśród 
92 sta-tufaweh^ nie zdolni za­
kwalifikować się do finału.

sie silniejsza 
niż w mistrzo- 
St.ąrtować mógł 
kto 

dla
chciał. bez
■poszczsgrń-

7. Polaków

który w Koninie 
wszystkie mecze 

denerwując się za

jednak do rozmowy 
KUźniecowęm. Ra-

Chłopcy 
zwycię- 
odnosil. 

trener 
też ma 
szablis-

Legia szuka 
szpadowych talentów

fP) Sekcja szermiercza CWKS 
Legia przyjmuje zapisy 15-let- 
nich kandydatów na szpądzis- 
tów. Wymagany jest wzrost mi­
nimum 170 cm. Chętni zgłaszać 
się mogą w poniedziałki, wtor­
ki, środy i czwartki po godz. 
18 na uL Łazienkowskiej 3 (sta­
dion WP' u trenera koordyna­
tora A. Przoździeckiego.

Rok przedolimpijski judoków
(P) Ubiegły rok judocy za­

liczają do udanych. Zdobyli 
kilka medali w głównych im­
prezach —- mistrzostwach 
Europy i akademickich mis­
trzostwach świata. Na prze­
łomie roku grupa polskich 
judoków przebywała w Japo­
nii, gdzie trenowała z tam­
tejszymi zawodnikami. Mają' 
judocy ambicje nawiązania 
rywalizacji z najlepszymi w 
świecie i jak najlepszego za­
prezentowania się na mos­
kiewskiej olimpiadzie. Dlate­
go też w roku przedolimpij­
skim planuje się maksymal­
ną koncentrację przygotowań 
szerokiej, 30-osobowej grupy 
kandydatów do olimpiady.

— W dotychczasowych tegorocz­
nych zawodach międzynarodo­
wych — powiedział nam Mie­
czysław Biegoszewski, szef pro­
pagandy w PŻT — trener ka­
dry Waldemar Sikorski wypró- 
bowywał zaplecze. Od mis­
trzostw Polski, które odbędą 
się we Włocławku (23—24 mar­
ca), startować będą najlepsi 
zawodnicy.

— Dlaczego mistrzostwa od­
będą się we Włocławku? Prze­
cież tam nie ma nawet sekcji 
wyczynowej judo?

— Staramy się wchodzić w te 
ośrodki, które gwarantują nam 
dobrą organizację zawodów. Z 
doświadczenia wiemy że tam, 
gdzie judo jest silne, zawody są 
słabo organizowane. Dla Wło­
cławka będzie to ważna impre­
za sportowa. Liczymy na to, że 
mistrzostwa Polski spopulary­
zują judo w tym rejonie.

— Jakie główne imprezy cze­
kają wis w tym roku?

— W maju odbędą się w Bru­
kseli mistrzostwa Europy. Na 
początku sierpnia wystąpimy w 
próbie przedolimpijskiej — 
Spartakiadzie Narodów. Mis­
trzostwa świata odbędą się w 
Paryżu w grudniu.

— Na których zawodników 
stawiacie?

— Przede wszystkim na Ada­
ma Adamczyka i Mariana Ta- 
łaja. Bardzo liczymy także na 
brązowego medalistę akademi­
ckich mistrzostw świata, 20-let- 
niego Janusza Pawłowskiego. 
Ponadto do ścisłej czołówki za­
liczają się 21-lętni Andrzej Są- 
dej (waga 78 kg), również brą­
zowy medalista akademickich 
mistrzostw, główny w tej chwili 
rywal Adamczyka. Wojciech 
Reszko (powyżej 95 kg) — 22 
lata, wicemistrz świata akade­
mików’. Liczą się także Woj- 
ęiech Dworczyński (95 kg) i Zbi­
gniew Bielawski (86 kg). i

— Czy w dalszym ciągu mło­
dzież chętnie przychodzi do wa­
szych sekcji?

— Niestety, zainteresowanie 
zarówno wyczynowym, jak i re­
kreacyjnym judo osłabło. Obec­
nie dużą konkurencje stanowią 
inne japońskie sporty: ka­
rate, aikido, kendo, kung-fu, 
tai-kwa:n-do. Sa łatwiejsze do 
przyswojenia. W Polsce w tej 
chwili jest około 10 tysięcy o- 
sób uprawiających wyczynowo 
judo. To nie jest liczba zado­
walająca. We Francji np. za­
rejestrowanych jest 30 tysięcy 
judoków. Francja też zalicza 
się r» Japoni1 do najsilniej­
szych państw w święcie w tej 
dyscyplinie. (Z)

Popis
Ryszarda Szurkowskiego

(P) W poniedziałek f26.II.) 
przybyli do Słonecznego Erzeeu 
polscy kolarze, którzy w minio­
ną sobotę i niedzielę startowali 
w Sliwen w zimowych mię-izy- 
narodowych mistrzostwach Buł­
garii.

W sobotę odbyło się kryterium 
na 76-kiIometrowej trasie w Sli­
wen, natomiast w niedzielę wy­
ścig szosowy na 100 km. Polscv 
kolarze spisali się w obu tych 
próbach bardzo dobrze W kry­
terium zwyciężył Lechosław Mi­
chalak przed Ryszardem Szur­
kowskim, Zbigniewem Szczep­
kowskim i Krzysztofem Sujka.

Interesujący przebieg miał 
wyścig szosowy. Po 45 kilome­
trach dość spokojne i jazdy z 
grupy uciekło 12 kolarzy. W 
czołówce znajdowało sie 6 Pola­
ków bez Ryszarda Szurkowskie­
go. Na 60 km Szurkowski wraz 
z Janem Krawczykiem oraz 
dwoma Bułgarami zdecydował 
się gonić uciekająca dwunastkę. 
Po 20 km pogoń zakończała się 
suk-esem. ale nieco wcześniej z 
czołówki samotnie uciekł Janusz 
Pożak. Szurkowski wspoma.gr-y 
przez Krzysztofa Sujkę’ i Zbi­
gniewa Szczepkowskiego zdecy­
dował się na kolejną pogoń, k‘ó- 
ra i tym razem była udana. Na 
mecie najszybszy był Szurko­
wski, wyp-redzn ją.c Szczepkow­
skiego. Sujke. Pożaka i Stani­
sława Kirpszę.

Międzynarodowe bokserskie 
mistrzostwa Warszawy

(P) W piątek 2 marca rozpo­
czynają się międzynarodowe 
bokserskie mistrzostwa Warsza­
wy. Podobnie jak przed rokiem 
zawody odbędą się w-Hali Gwar­
dii z udziałem olmło 50 war­
szawskich pięściarze oraz 8 
bokserów Moskwy. 6 z Belgra­
du oraż ze Skopie.

Pierwsze walki mistrzostw 
Warszawy odbędą sio w piąiek 
2 marca o godzinie 17. w sobo­
tę o godz. U zaplanowano poje­
dynki półfinałowe, a w niedzie­
lę 4 marca także n godz. 11 fi­
nały. Impreza bodzie ważna dla 
pięściarzy okręgu warszawskie­
go. gdyż dńv>ch najlepsżycfe w 
każdej wadze w tym turnmiu 
ma prawo uczestniczenia w in­
dywidualnych mistrzostwach 
Polski, które odbędą się. w mar­
cu w Łodzi.
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TEATR

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — nieczynny

KINA

Bałtyk — „Nie taki zły”, frapc. 
lat 15, godz. 9.30, 11.30, 13.30, 15.30. 
„Zabójstwo chińskiego maklera”, 
prod. USA, lat 18, godz. 17.30 i 19.45 

Przyjaźń — „Joe Valachi”, 
wł.-tranc. lat 18. godz. 15.15, 
17.30 i 19.45.

Pokolenie — „Hop 1 jest Małpo­
lud” prod. CSRS, lat 12, godz. 9, 
11 i 13. „Powrót różowej pante­
ry” prod. ang. lat 12, godz. 15. 
„Omen” ang. Lat 18, godz. 17.15 
i 19.30.>

Odeon — kino nieczynne.
Hel — „Kariera na zlecenie” 

franc. lat 18, godz. 15.30, 17.30
i 19.30. „Alicja ucieka po raz 
ostatni” franc. lat 15, godz. 9, 
11 i 1X30.

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY

Muzeum Okręgowe przy ul. 
Nowotki 12 — „Droga do niepo­
dległości” wystawa w 60 rocznicę 
odzyskania niepodległości oraz 
wystawa pn. „33 Ogónlopolski Sa­
lon Zimowy Plastyki”.

Biuro Wystaw Artystycznych 
e-r Dom Gąski 1 Dom Esterki: 
„XXXIII Ogólnopolski Salon Zi­
mowy Plastyki” (rysunek) oraz 
galeria ,,E” wystawa poplenerowa 
malarstwa art.-plastyków Okręgu 
ZPAP Kielce Radom pn. „Solec 
n/Wisłą — 1978”.

Witryny plastyczne „Art” — 
„Kwiaty” Tadeusza Hajnrycha.

Klub „Empik”: Wystawa akwa­
rel art.-plastyka Elżbiety Wiśnie­
wskiej.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc Internistyczna 
— ambulatorium pogotowia ratun­
kowego przy ul. Tochtermana 
Pogotowie dentystyczne czynne 
codziennie w godz 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym Infor­
macja służby zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998. posterunek MO 997, 
pogotowie kanalizacyjne 400-65, 
komenda NIO 291-91, pomoc dro­
gowa 981. pogotowie gazowe w 
godz. 7—23 (517-17) w 'godz. 23—7 
(224-30), w niedziele i święta 
400-97, postój taksówek przy pl. 
Konstytucji 228-52, przy ul. Gro­
dzkiej 229-52, przy dworcu PKP 
268-88, przy. Żwirki i Wigury 
418-10. informacja PKP 299-50, 
PKS 267-76, informacja usługowa 
267-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Diabli mnie 

biorą” prod. franc lat 15, godz. 
16 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998. posterunek 
MO 997. nogotowie energetyczne 
530. nostój taksówek 725. zajazd 
„Myśliwski” 411, sklep ..Dacia” 
742.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka** — „Roliercoa- 

ster”, prod. USA, lat 15, godz. 18.
Telefony: apteka 25. ośrodeK

zdrowia 26. postój taksówek 53, 
posterunek MO 07, restauracja 
„Zamkowa” 77, dworzec kolejowy 
47, przedszkole 19.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Żołnierz wol­

ności” prod. ZSRR, lat 12, godz. 
15, 17.15 i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunko­
we 999. Posterunek MO 997, 
straż pożarna 998. biblioteka 23-56, 
dom kultury 24-97, ośrodek zdro­
wia 22-45, postój taksówek 23-11, 
przychodnia rejonowa 22-88, CPN 
26-52, apteka 21-05 lub 21-64, dwo­
rzec PKS 24-61.

GARBATKA
Kino „Las” — „Rozumiemy 

się bez słów” CSRS, lat 12, 
godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 26, dworzec
PKP 47, posterunek MO 07, oś­
rodek zdrowia 76, postój taksó­
wek 53, urząd gminy 194, straż po­
żarna 8, gospoda 34, kino 141, 
przychodnia rejonowa 56.

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Zagubio-ne 

dusze”, prod. włosk., lat 18, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 51, biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kawiarnia 
2S9, księgarnia 15, posterunek MO 

<7, pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101, ap­

teka 29, posterunek MO 77, oś­
rodek zdrowia 17, straż pożarna 
88. zakład energetyczny 60, re­
stauracja „Turysta” 14, urząd 
gminy — naczelnik 89.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: aptelca 48. izba poro­

dowa 38, posterunek MO 7, oś­
rodek zdrowia 23, restauracja 
„Leśna” 110, straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Narodziny” 

gwiazdy”, prod. USA, lat 15, godz. 
17 1 19.15

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
23-41. kino 23-54, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta 1 gmi­
ny 21-23, przychodnia rejonowa 
22-94. apteka 23-22. lub 37-01, bi­
blioteka 21-58, restauracja Gs 
28-32.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Narodziny 

gwiazdy”, prod. USA, lat 15, godz. 
17 1 19.

Telefony: apteka 62, dom kul­
tury 131. kawiarnia 95. kino 194, 
dworzec PKP 205. posterunek 
MO 07. pogotowie ratunkowe 09. 
przychodnia rejonowa 194. straż 
pożarna 169. szpital — dział po­
mocy doraźnej 09. kino 184, po­
sterunek energetyczny 161, postój 
taksówek 136. CPN 84.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Przybądź do 

doliny winorośli”, prod. ZSRR, lat 
12. godz 17 i 19.

Telefony: apteka 46. dworzec 
PKS 277 posterunek MO 7. szpi­
tal rejonowy 55. nostól taksówek 
69. urząd miasta i gminy — na­
czelnik 266 straż pr*arna 8. gmin­
na spółdzielnia 29 gospoda 48. 
kawiarnia 150, przychodnia rejo­
nowa 45.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „Trzy ko­

biety” USA, lat 18. godz. 19
Telefony apteka 10. gminna 

spółdzielnia 8 kino 44 ośrodek 
zdrowia 11 posterunek MO 7 sta. 
cja PKP 50. straż pożarna 88 na­
czelnik 146. księgarnia 61 przy­
chodnia rejonowa 80.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Ostatni 

taz” USA lat 15 godz. 17 I 19.
Telefony pogotowie MO 307. 

pogotowie ratunkowe 309, straż

pożarna 308, apteka 310, księgar- . 
nia 511, pogotowie energetyczne 
306, przychodnia rejonowa 323. 
restauracja „Adria” 552, izba po­
rodowa 548, urząd gminy — na­
czelnik 513, kierunkowy 12 po­
sterunek energetyczny 306, postój 
taksówek 268.

PRZYTYK
Telefony: apteka 24, posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 98. gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Spirala”, 

prod. poi., lat 18, godz. 17.30 i 19.30 
„Zdrajczyni”, prod. ZSRR, b/o, 
godz. 15.30.

Telefony: posterunek MO 07, 
pogotowie ratunkowe 09, straż 
pożarna 08, apteka 229, dom kul­
tury 473, urząd miasta I gminy 
427, ośrodek zdrowia 313, izba po­
rodowa 317 dworzec PKS 62.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gmi­
ny 89, przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Wodzirej”, 

prod. poi., lat 18, godz 16, 18 i 20. 
Telefony: apteka 55, dom kultu­

ry 246, posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353 
CPN 186, PKP 56. przedszkole 247

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — „Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe” — czynne codziennie 
w godz. 10—19, w soboty od 
9—15.30, poniedziałki i dni po- 
świąteczne — nieczynne.

WIERZBICA
Kino „Venus” — kino nieczyn­

ne.
Telefony: apteka 1, izba poro­

dowa 11, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 19, restauracja „Nie­
spodzianka” 34, urząd gminy — ; 
naczelnik 15, żłobek 2, przedszko­
le 25, pogotowie energetyczne 21. I

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Antyki”, 

prod. poi. lat 15 godz. 16 1 18.
Telefony: apteka 33, izba poro­

dowa 133, posterunek MO 7, po­
gotowie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120, PKS 69, stanica 
wodna PTTK 143, muzeum 267, 
postój taksówek 183.

Muzeum im. Kazimierza Pu­
łaskiego — czynne codziennie o- 
prócz poniedziałków i dni po- 
świątecznych w godz. 9—15.30, 
ekspozycja stała — „Kazimierz 
Pułaski i udział Polaków w życiu 
politycznym, kulturalnym i spo­
łecznym Stanów Zjednoczonych”.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — ,, O talia z Bahli” 

prod. brazyl., lat 15, godz. 17 i 19.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, apteka 27-20. postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum Okręgowe — wystawa 
pn. Droga zjednoczenia ruchu ro­
botniczego na Ziemi Radomskiej, 
„Malarstwo, grafika i plakat Wi­
tolda Chomicza.

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.00—9.00 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 11.25 Niezapomniane stro­
nice — „Generał Barcz” 11.40 Tu 
Radio Kierowców 12.05 Z kraju 
i ze świata 12.25 Mozaika polskich 
melodii 12.45 Koln. Kwadrans 13.01 
Stara 1 nowa muzyka wojskowa 
J>3.20 Comba jazzowe 13.40 Kącik 
melomana 14.00 Studio „Gama" 
(ok. godz. 14.05 — Informacje dla 
kierowców) 14.20 Studio „Relaks” 
14.25 Studio „Gama” d.c. 15.05 Ko- 
respond. z zagranicy 15.10 Studio 
„Gama” d.c 15.45 Relacja ze 
Spartakiady Armii Zaprzyjaźnio­
nych w Zakopanem 16.00—18.25 
Tu Jedynka 17.30—18.00 Radioku- 

. rier 18.00 Tu Jedynka d.c. 18.25 Nie 
tylko dla kierowców 18.33 Pół 
wieku polskiej piosenki 19.15 Z 
albumu przebojów 19.40 Rytmy 
ludowe 20.05 Konc. życzeń 21.05 
Olimpijski alert- młodzieży — Mo- 
skwa 80 21.25 Komunikaty Totali­
zatora Sportowego 21.28 Utwory 
S. Moniuszki 22.00 Z kraju 1 ze 
świata 22.20 Tu Radio Kierowców 
22.23 Szczecin na muz. antenie 
23.00 Wita Was Polska

Program nocny
.0.00 Początek programu 
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.05 — Noc z melodią 
1 piosenką z Łodzi
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie

j Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz, 

5.31 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 1.10 Kalendarz 6.15 Mci. przy­
jaciół 6.35 Gimnastyka 6.45 Mi­
strzowie miniatury instrumental­
nej 7.05 Na fortepianie gra Rogei 
Webbt 7.15 Tylko w duecie 7.35 
Konc. poranny 8.01 Dialogi i zbli­
żenia 9.30 Motosprawy 9.40 Dla 
przedszkoli 10.00 Radiowy Bede- 
ker Warszawski 10.30 Jazz śpie­
wany 10.40 Sprawy codzienne 11.0C 
Nagrania pianisty kanadyjskiego
11.35 Skrzynka poszukiwania ro­
dzin PCK 11.40 Muzyka 12.05 A 
Skriabin — Poemat ekstazy Op 
54 12.25 „Wieczność” — opow. 12.45 
Od poloneza do mazura 12.55 Ze­
spół M. Sniegockiego 13.00 Publi­
cystyka krajowa 13.10 „Zagadki 
muzyczne” 13.36 Ze wsi 1 o wsi 
13.51 P. Czajkowski — Suita z ba­
letu „Dziadek do orzechów” 14.1C 
Więcej, lepiej, nowocześniej 14.25 
Tu Radio — Moskwa 14.45 Muzy­
ka Mozarta 15-20 Popołudnie 
dziewcząt 1 chłopców 16.00 Due1 
gitar klasycznych 16.10 Śpiew chó­
ralny 16.40 C. Gounod — „Noc 
Walpurgii” 17.00 „Operetka, jej 
twórcy i wykonawcy” 17.20 „Pre­
miery w moim teatrze” 18.06 
Amatorskie zespoły przed mikro­
fonem 18.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma” 18.40 Krajobrazy 19.00 Konc. 
wieczorny 19.40 Dom 1 mv 19.55 
Katalog Wydawniczy 20.00 Redak­
cyjne Forum 20.20 ..Dzieje recyta- 
tywu muzyką i słowem opisane" 
21.07 ..XXX-lecie Filharmonii 
Szczecińskiej” 21.40 Guillaume Du- 
fay — Missa Sine Nomine 22.00 
Tygodnik Kulturalny 22.40 Utwo­
ry W. Szalonka 23.35 Co słychać 
w świecie 23-40 Muzyka

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem

6.30 Polityka dla wszystkich 8.05
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Wir pamięci” — ode. 9.19 
Temat na wtorek 9.30 Nasz rok 
79-ty 9.45 Koncerty skrzypcowe
10.35 Kiermasz płyt 11.00 Codzien­
nie powieść — „Żółty Krzyż” — 
ode. 11.30 Z archiwum polskiego 
Jazzu 12.05 W tonacji 7': ojki 13.00 
Powtórka z rozrywki 13.50 „Ta­
jemnica Jeziora” ode. 14.00 Mi­
strzowie oatuty 15.05 Przedsta­
wiamy Gerry Rafferty’ego 15.40

Zagubione melodie 16.00 „Egza­
min” — reportaż 16.20 Muzyko- 
branie 16.45 Nasz rok 79-ty 17.05 
Muzyczna poczta UKF 17.40 Biel­
szy odcień bluesa 18.10 Polityka 
dla wszystkich 18.25 Czas relaksu 
19.00 Kąty widzenia 19.15.Gra Mo­
dern Jazz Quartet 19.35 Opera ty­
godnia: F. Poulenc — „Dialogi 
Karmelitanek” 19.50 „Wir pamię­
ci” — ode. 20.00 Z ńiojej płytote­
ki 20.30 Nie palmy starych kalen­
darzy 21.00 Laureaci i goście k-ali- 
.skiego festiwalu 21.35 Antologia I 
piosenki francuskiej 22.08 Gwiazda • 
siedmiu wieczorów 22.15 Fonoteka | 
XX wieku 23.00 „Opór” — wiersze ■ 
23.05 Muzyczne ostatki

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.0C 

18.10 22.55
6.00 Jęz. niemiecki 6.15 Dla nau­

czycieli 6.30 Rytm i piosenka 
6.45—7.40 Dzień dobry, "Warszawo 
7.40 Radie dedykuje 8.00 600 se­
kund z W. Skowrońskim 8.10, Ra- 
cliowo-TV Szkoła Średnia dla 
Pracujących — Język polski 8.25 
Ch. Williba-ld Gluck — Taniec 
błogosławionych duchów (stereo 
lok.) 8.35 Nie lyl-ko dla słuchaczy 
w mundurach 9.00 Dla kl. II—III 
(wych. muzyczne) 9.25 Podróże 
muzyczne po kraju 9.40 Dla przed­
szkoli 10.00 Dla kl. VI (biologia) 
10.30 Estrada przyjaźni 11.00 Dla 
szkół średnich „Reflektory na 
scenę” 11.30 J. Offenbach — Sceny 
z opery „Opowieści Hoffmanna’* 
(stereo lok.) 12.0^—12.25 Głos Ma­
zowsza, Kurpi i Podlasia 12.25 
Giełda płyt (stereo lok.) 13.00 Jęz. 
rosyjski 13.20 Dla kl. II—III (wych 
muzyczne) 13.45 Tu Studio Setreo 
(stereo ogólnopolskie) 14.45 Muzy­
ka Chorwacji 15.05 ..Matysiakowie” 
15.40 Książki, do których wraca­
my: Henryk Sienkiewicz — „Za 
Chlebem” 16.05 Dzieci specjalnej 
troski 16.25 Rozmowy o sprawach 
rolnictwa 16.40—18.20 Program 
WORT 16.40 Tu Studio 4 (stereo 
lok.) 17.00 Na Warszawskiej Fali 
17.20 Słuchaj nas 18.25 Klub pod 
znakiem zapytania 19.15 Jęz. an­
gielski 19.30 Perlman i Asżkenazi 
grają Beethovena (stereo ogólno­
polskie) 20.40 A. Rubinstein gra 
Kwartety fortepianowe W. Ama­
deusa Mozarta (stereo lok.) 21.15 
Opowieść o Musorgskim 21.5(1 
NURT — Nauki polityczne 22.10 
Utwór tygodnia 22.15 Prądy i po­
glądy 22.35 Radiowo-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących — Histo­
ria 22.50 Utwór tygodnia

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radl? zamieszcza Ty­
godnik „Radio 1 Telewizja”.

Polski^ Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

15.30 Telewizyjny Klub Seniora 
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja 

(kolor)
16.50 Studio Telewizji Młodych 

(kolor)
17.25 Interstudio — „Olimpiada —

— 80”. O przygotowaniach do 
„Olimpiady moskiewskiej” (ko­
lor)

17.55 Sonda (kolor)
18.20 Raj zwierząt — „Droga do 

wody”. Film dokumentalny prod. 
tv RFN/Jap. (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kojor)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 „Pogoda dla bogaczy” — ode. 

IX (ostatni). Film fab. tv 
USA (kolor)

21.55 Dziennik (kolor)
22.10 Sportowa VII Zimowa Spar­

takiada Armii Zaprzyjaźnionych
— bieg na 30 km (kolor)

Programy oświatowe
6.00 TTR — hodowla zwierząt, 

sem. II
6.30 TTR, RTSS — uprawa roślin, 

sem. II
10 00 Dla szkół — Język polski, kl. 

II lic.
12.55 Dla szkół — Język polski, 

kl. IV lic (kolor)
13.35 TTR, RTSS — Matematyka, 

sem. IV
1-4.10 TTR, RTSS — Mechanizacja 

rolnictwa, sem. IV

Program D
16.40 Język angielski — kuirs pod­

stawowy, lek 18
17.10 Język niemiecki — kurs 

podstawowy lek. li (kolor)
17.35 Dla dzieci — „Lalki w rękach 

mistrza” (kolor)
18.00 „Bank 49”
18.30 .Antykwariat — „Pisane ser­

cem...”
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Wtorek Melomana
21.15 24 Godziny (kolor)

WIECZÓR FILMOWY

21.25 Sylwetki X Muzy — portret 
filmowy znanego aktora Krzy­
sztofa Kowalewskiego

21.50 Nie tylko o filmie
22.20 Historia Filmu Francuskiego

Ogłoszenia drobne
Kupię Fiata 126p po małym prze­

biegu. Mickiewicza 12/14 m 14 po 
18. R-738607-1

Poszukuję pokoju. Oferty „Życie 
Radomskie” nr 730604.

R-730604-1

Potrzebna opiekunka do dzieci 1,1 
roku i 6 lat. Radom, Partyzan­
tów 34 m 16. Ławreckl.

R-730598-1

Spawarki. betoniarki. bojlery 
elektryczne, ładowacze oborni­
ka — sprzedajemy. Lublin, Pa­
wia 80. R-730592-1

Matematyka, fizyka, korepetycje.
TgL 264-93. R-730593-1

Sprzedam Warszawę górnozawo-
rową. Tel. 526-73. R-,730597-1

Sprzedam kożuch damski. Wiad. 
Kościuszki 8a m 7.

R-730601-1

Kupię mały domek z ogródkiem 
w Radomiu. Oferty „Życie Ra­
domskie” nr 730422.

Niemal wiosenne słońce, w 
ubiegłym tygodniu, (mimo kil­
ku stopni mrozu), spowodowało 
kolejny potop z dachów. Nie 
wszystkie bowiem oczyszczono 
w porę ze śniegu czy sopli. Zno­
wu więc w redakcji rozdzwoni­
ły się alarmujące telefony od 
Czytelników, bezradnych wobec 
zmian aury i beztroski admini\

Udzielam korepetycji! z języka 
rosyjskiego. Mickiewicza 12/14 
rn 14 po 18. ' R-730608-1

Unieważniam zagubiona pieczątkę 
o treści: Warsztat Blacharski, 
Ryszard Siczek. Radom, ul. Sło­
wackiego nr 25. R-730605-1

Zakopane — dom jednorodzinny 
nadający się na pensjonat sprze­
dam jednostce gospodarki uspo­
łecznionej, Oferty „Zycie Ra­
domskie” nr 730599.

• R-730599-1

26 luty-26 marzec
Wnioski na dewizy

W dniach od 26 lutego do 26 
marca przyjmowane są w tym 
roku wnioski o przydział zagra­
nicznych środków płatniczych na 
wyjazdy indywidualne do kra­
jów strefy dolarowej. Mieszkań­
cy stolicy i województwa mogą 
je składać w następujących pla­
cówkach biur podróży: PBP „Or­
bis" Oddział Indywidualnej Tu­
rystyki Wyjazdowej,, pl. Kon­
stytucji 4; PBP „Orbis” Od­
dział „Metropol”, ul. Marszał­
kowska 99 a; PBP „Orbis” Od­
dział Turystyki Zagranicznej, ul. 
Marszałkowska 142; Biuro Tu­
rystyki PTTK. ul. Marszał­
kowska 124; Przedsiębiorstwo 
Imprez Sportowo - Turystycz­
nych „Sports Tourist”, ul. Mo­
liera 8; Biuro Turystyki Za­
granicznej OST „Gromada”, ul. 
Warecka 13/15, Oddział Warszaw­
ski SBT „Turysta”, Al. Jerozo­
limskie 47, Biuro Turystyki Pol­
skiego Związku Motorowego, ul. 
Madalińskiego 2/4._

Warto pamiętać, że każda oso­
ba może składać tylko jeden 
wniosek w wybranym biurze 
podróży (fakt złożenia wniosku 
odnotowany będzie w książecz- 
oe walutowej).

stracji PGM-ów i spółdzielni 
mieszkaniowych.

Dopóki śnieg nie pada — u- 
słyszeliśmy i my od dyżurnych 
w Przedsiębiorstwach Gospodar­
ki Mieszkaniowej różnych dziel­
nic — fachowcy pracują tylko 
w stałych godzinach. Czyli np. 
w ostatnią sobotę — do godz. 
13, A co ma zrobić lokator, któ­
remu zaczęło właśnie kapać na 
głowę? Cóż, może co najwyżej 
podać swój adres i cierpliwie 
czekać. Pewnie w poniedziałek, 
wtorek a może później pofa­
tyguje się do niego ekipa de­
karzy.

Tuż tylko gwoli przypomnie­
nia sygnalizujemy, że‘ zmiany 
temperatury (ciepło w dzień, 
mroźniej w nocy) powodują tak­
że powstawanie sopli zwisających 
z rynien i krawędzi dachów. 
Trzeba je usunąć zanim zranią 
przechodniów, czy rozpuszczą się 
w kolejny strumień zalewający 
komuś mieszkanie, (kmk)

Propozycje „Wzoru”
W „Cepelii”, przy pl. Konsty- | 

tucji 2 zorganizowano wystawę, g 
połączoną ze sprzedażą, wyro- I 
bów spółdzielni „Wzór”. Można | 
tam, do 2 marca, oglądać i ku- i 
pować damskie ubiory z natu- g 
ralnych tkanin — surówki, płot- ? 
na. lnu zaprojektowane i wy- S 
konane, na ogół w krótkich se- i 
riach. przez artystów plastyków. ; 
Od kilku lat propozycje tei spół­
dzielni cieszą się dużym zainte­
resowaniem rocznie przygoto­
wuje ona ok. 500 wzorów sukie­
nek, spódnic, bluzek. Sa one 
ręcznie malowane. haftoy.’ane. ze 
wstawianymi koronkami ltp.

Częstochowski dialog z Czytelnikami

Pracownicy mają też obowiązki
W lutowym spotkaniu „Życia Częstochowy” z Czytelnikami 

dominowały sprawy kodeksu pracy i spory pracowników, zwią­
zane z prawem do rocznej nagrody z zakładowego funduszu 
nagród — trzynastki. Poniżej publikujemy wybrane problemy.

poleceń 
przypad- 
ma pra­
nie pra-

wszystkim

W przypadku wypełnienia we 
wniosku „danych uzupełniają­
cych” dotyczących przynależno­
ści do organizacji, funkcji w 
nich pełnionych oraz posiada­
nych odznaczeń prawdziwość 
tych informacji musi być po­
twierdzona przez zakład pracy 
lub właściwy organ.

Szczegółowych informacji u- 
dztelają wspomriiąne biura pod­
róży oraz Centrum Obsługi Tu­
rystycznej WPT „Syrena”, tel. 
27-00-M).

„Cepelia” często organizuje w 
swoich placówkach handlowych 
kiermasze, prezentujące wai- j 
szawskim klientom wyroby po- ’ 
szczególnych swoich spółdzielni. 
Cieszą się one dużym zaintere­
sowaniem — jest to bowiem, 
okazja, aby obejrzeć od razu' / 
wiele wyrobów konkretnego E 
wytwórcy, wybrać z tego arty- Ę 
kuły najbardziej nabywcy od- 
powiadające. Do tei pory odby- t 
ło się już kilkadziesiąt takich | 
wystaw połączonych ze sprze- | 
dążą. Planowane sa następne. I 
m. in. ten sam „Wzór” zapo- | 
wiada pokał rękodzieła arty- L 
stycznego z drewna, ceramiki, 
srebra, metalu, (lin)

PRZETARGI
ZARZĄD SPÓŁDZIELNI PRACY STOLARZY 
w Radomiu OGŁASZA 1, 2 i 3 PRZETARG 
CZONY na sprzedaż samochodu dostawczego 
typ A-ll, rok produkcji — 1975, dopuszczalna 
ton, nr rejestr. 1775 CB.
Cena wywoławcza tegoż samochodu wynosi —
Przetarg nieograniczony odbędzie się w dniu 19 marca 1979 r- 
o godz. 9.00 w Radomiu przy ul. 22-Lipca‘nr 17.
Do w/w przetargu mogą stanąć osoby fizyczne, które uprzed­
nio wpłacą wadium wynoszące 10 proc, w stosunku do ceny 
wywoławczej tj. 7083 zł. w kasJie Sń-ai, przy ńr 17;
Informacji na ten temat będzie udzielać bezpośrednio lub te­
lefonicznie kierownik komórki transportu, tel. 293-74 lub 
262-49, w godz. 7.00—14.00 każdego dnia z wyjątkiem sobót, 
w soboty w godz. 7.00—12.00. . R-34-0

„ROZWÓJ" 
NILOGRAM- 
marki „Żuk” 
ładowność 0,9

70.830 zł.

MIEJSKI ZARZĄD REMONTÓW BUDYNKÓW PRYWAT­
NYCH w Radomiu ul. Żeromskiego nr. 53 OGŁASZA PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie robót elswacyj- 
nych przy użyciu drabin wiedeńskich w n/w budynkach:
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16
21
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33
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83
89
99

106
115
124

18’
28
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Struga
Traugutta
Traugutta

warunki szczegółowe przetargu mogą

C._ Skłodowskiej
C. Skłodowskiej
Marchlewskiego 
Marchlewskiego
Malczewskiego 2
Mickiewicza 8
Mickiewicza 15a
Niedziałkowskiego
Niedziałkowskiego

»»
w

Pl. Konstytucji 5
Słowackiego 4
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Ślepe kosztorysy 
otrzymać osoby upoważnione przez oferenta każdego dnia 
w gmachu Urzędu Miejskiego pokój nr. 154 I piętro w go­
dzinach od 8.00 do 10.00. •

Pisemne oferty w zalakowanych kopertach 
targ) należy składać w siedzibie Miejskiego 
tów Budynków Prywatnych (adres j.w.) w terminie 14 dni 
od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 15 dnia od daty ukazania 
się ogłoszenia o godz. 12.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielnie i sektor nieuspołeczniony. Zastrzega się prawo 
swobodnego wyboru oferenta, bądź unieważnienia przetargu 
w części lub w całości bez podania przyczyn. R-38-0

z napisem (prze- 
Zarządu Remcn-

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„CHEMIMET” 

w Radomiu ul. Langiewicza 24

WYNAJMIE
na terenie miasta lub dzielnicach przyległych 

POMIESZCZENIE 
wraz z wyposażeniem galwanizerni.

Oferty należy przesyłać pod adresem spółdzielni. R-37-1

PP POLMOZBYT
Kielce ul. Czarnowska 22

STACJA OBSŁUGI SAMOCHODÓW NR 6 
w Radomiu ul. Kielecka 16/24

ZATRUDNI
od dnia 1 marca 1979 r. ZAŁOGĘ MAGAZYNU:

1. Kierownika magazynu
2. Zastępcę kierownika magazynu
3. Czterech wydawców

Warunki pracy i płacy do omówienia z kierownikiem sta­
cji w Radomiu ul. Kielecka 16/24. R-36-1

TEATR POWSZECHNY IM. JANA KOCHANOWSKIEGO 
w Radomiu

ODKUPI
meble stylowe, meble wiklinowe, stare okucia, klamki, ży­
randole, jak również drobne stare przedmioty domowe. 
Adres teatru: Teatr Powszechny im. Jana Kochanowskiego 
uL Żeromskiego 53, 26-600 Radom, tel.: 205-73, 279-27.

R-35-1

Tomasz G. Czuję się mocno 
skrzywdzony i zaskoczony decy­
zją dyrektora zakładu. To praw­
da, że wesele przedłużyło się o 
kilka dni. Ale żeby zaraz dyscy­
plinarnie zwalniać człowieka za 
te dni nieobecności w pracy, to 
chyba nie tak. Mam chyba jakieś 
prawa bronić swych racji?

Antoni F. Jestem elektrykiem. 
Na sąsiednim wydziale była a- 
waria. Polecono, że wszyscy e- 
lektrycy całego zakładu pozosta- 
ją po godzinach w pracy, aż do 
likwidacji awarii. Ja oczywiście 
nie zostałem, bo uważałem, że 
jest to sprawą elektryków z wy­
działu, gdzie powstała awaria. I 
tylko oni powinni zostać dłużej 
po pracy. Proszę sobie wyobra­
zić, kierownik dał wniosek do 
dyrekcji o dyscyplinarne zwol­
nienie mnie z pracy. Przychylo­
no się do wniosku kierownika. 
Pozostałem za bramą, bez pracy. 
Czy zakład postąpił zgodnie z 
prawem?

Bogusław S. Jestem pracow­
nikiem z umysłowym. Kierownik 
polecił przerwać pracę i zgłosić 
się wraz z całym wydziałem do 
usuwania śniegu • przed zakła­
dem pracy i na torach wiodą­
cych do zakładu. Odmówiłem 
wykonania takiego polecenia, u- 
ważając, że nie jpstem zatrudnio­
ny do prac fizycznych. Za nie­
wykonanie polecenia zostałem 
ukarany. Czy mam prawo bro­
nić swego stanowiska?

Reścislaw C. Pracuję w jed­
nym z większych zakładów w 
Częstochowie. Przyznaję, że 
przyszedłem do pracy po wypi­
ciu dwóch 50-tek alkoholu. Nie 
wiem jak to się stało, że nie­
właściwie: Uruchomjłem agregat 
kosztownej maszyi 
poważnego 
mam nadal 
tego obronną 
wszystko mówi prawo? Dodam, 
że już zostałem ukarany pozba­
wieniem prawa do trzynastki.

Przywykliśmy najczęściej z 
całą stanowczością dochodzić 
swych racji i roszczeń, gdy na­
ruszone zostały nasze prawa i 
przywileje. Nie szczędzimy cza­
su i wysiłków, a nawet z upo­
rem i pomysłowością walczymy 
z zakładem pracy, aż otrzyma­
my to, co się nam należy, co 
zostało określone w kodeksie 
pracy. I trudno w tym dopatry­
wać się czegoś nienormalnego. 
Szkoda tylko, że w ten sam spo­
sób z takim zapałem i poświę­
ceniem nie podchodzimy na có 
dzień do naszych obowiązków 
wobec z-.kładu pracy, określo­
nych w kodeksie pracy, na któ­
ry zbyt często się powołujemy 
przy dochodzeniu roszczeń od za- 

8 kładu.
3 Pan Tomasz G. zapytuje czy 
B ma jakieś prawa. Stara się — w 
a rozmowie z nami — pomniejszyć 
B ca’ą swoją winę. A przecież 
| świadomie bez zgody zakładu 
| przedłużył pobyt na weselu, nie 
fcl stawiając się do, pracy w odpo- 
| wiednim terminie. Zapomniał, że 
g zawarł z zakładem umowę o pra- 
g cę, w ramach której zobowią- 
| zał się do wykonywania pracy 
H w myśl artykułu 22 kodeksu 
» pracy. Niestawienie się dó pra­

cy bez usprawiedliwienia jest 
ciężkim naruszeniem przez pra­
cownika obowiązków pracowni­
czych. Nic więc dziwnego, że 
wobec Tomasza G. zakład pracy 
zastosował art. 52 kp. rozwiązu­
jąc umowę bez wynowiedzenia 
z winy pracownika. Prawdą jest, 
że> Tomaszowi G. przysługiwało 
prawo odwołania się od tej de- 

Icyzji do komisji odwoławczej, 
która nie znalazła podstaw do 
uchylenia słusznej decyzji zakła­
du.

Rozpatrzmy sprawę Antoniego 
F. Odmówi! on wykonania po­
lecenia służbowego w sprawie 
nozostania po godzinach pracy i 
wzięcia udziału w usunięciu po- . ............. .. ....................
ważnej awarii,^powstałej na^ jed- ’ prac wykonanych, w tym za- 

» . _ _ _ sklepione piwnice. Chciałabym
w tym roku pobudować mury 
bez zadaszenia. Bez kredytu 
trudno bedzie ciągnąć tę budo­
wę. Zwróciłam się, jako nau­
czycielka. mieszkająca i ucząca 
na wsi, do Banku Gospodarki 
Żywnościowej w Częstochowie o 
kredyt na wsnomnianą budowę. 
Tu także odmówiono mi pomocy. 
Co mam robić dalej w tej spra­
wie?

Może jednak Bank Spółdziel­
czy w Rudnikach rozważy po­
nownie podanie pani Anny K. 
Sądzimy, że nic nie stoi na prze­
szkodzie w udzieleniu kredytu 
dla młodego małżeństwa.

wykonania i innych 
przełożonych. W tym 
ku i wyżej opisanych 
wo bronić swych racji 
cownik, a przede
pracodawca, który z panem Bo­
gusławem S. i innymi zawarł u- 
mowę o pracę. Nie zostały one 
wymuszone, lecz świadomie prze­
myślane i podpisane. Jest więc 
zobowiązanie, które dobrowolnie 
na siebie przyjęliśmy

Rozważmy jeszcze sprawę 
Rościsława C., który w stanie 
nietrzeźwym przystąpił do pra­
cy, powodując poważne uszko­
dzenie drogiej maszyny. Stwo­
rzył tym samym zagrożenie 
własnego życia i innych pracow­
ników.

I znowu mamy do czynienia z 
ciężkim naruszeniem podstawo­
wych obowiązków pracownika, 
za co pracodawca ma prawo 
zwolnić z art. 52 kp. Jakże czę­
sto zapominamy, że pracę swo­
ją obowiązani jesteśmy świad­
czyć w sposób nienarażający sie­
bie i otoczenie na niebezpieczeń­
stwo, a w związku z tym prze­
strzegać przepisów i zasad bez­
pieczeństwa oraz higieny pracy. 
Stanowi o tym art. 100 kp. któ­
ry został w rażący sposób na­
ruszony. Nie ma więc wyjścia 
obronną ręką z sytuacji przed­
stawionej przez pana Rościsla- 
wa C. Zakład prawidłowo i spra­
wiedliwie postąpił, nie umiesz­
czając go na liście do nagrody 
— trzynastki za 1978 r. Jest to 

art. 7 ust. z 
Dz. U. nr 27,

miłem agregat 
jnf. Doszło do 

uszkodzenia. Czy 
szansę wyjścia z 

ręką? Co na to

zgodne również z 
23 czerwca 1973 r. 
poz. 150.

Reasumując, raz 
niemy przypomnieć 
zainteresowanym, że podpisując 
umowę o pracę, przyjmujemy na 
siebie ściśle określone obowiąz­
ki pracownicze: 1) przestrzega­
nia ustalonego czasu pracy: 2) 
sumiennego i starannego wyko­
nywania pracy; 3) wykonywania 
poleceń przełożonych; 4) prze­
strzegania porządku pracy; 5) 
dbałości o dobro zakładu: 6) 
przestrzegania przepisów i zasad 
bezpieczeństwa i higieny pracy: 
7) przestrzegania zasad współ­
życia społecznego.

Należy więc pamiętać, że obo­
wiązki te mają charakter po­
wszechny i dotyczą wszystkich 
pracowników, niezależnie od 
podstaw powstania stosunku pra­
cy i rodzaju pracy pracownika. 
Jest to problem zasadniczy, któ­
ry winien obchodzić nas tak sa­
mo żywo i z taką pasją, jak in­
teresują nas należne prawa i 
przywileje od zakładu pracy.

jcszcze prag- 
wszystkim

URLOP UZUPEŁNIAJĄCY

WIKTORIA H. Pracuję w du­
żym zakładzie, którego nie chcia- 
łabym wymieniać. Wie pan, jak 
to jest. Pracuję w jednym zakła­
dzie prawie 10 lat W styczniu 
byłam na urlopie wypoczynko­
wym za 1979 r. Pierwszego mar­
ca nabędę , prawo do urlopu w 
wymiarze 26 dni. Kadry twier­
dzą, ie już byłam w tym roku 
na urlopie i nic mi'się nic na­
leży. Kto ma rację, ja czy za­
kład pracy?

W przypadku, gdy pracownik 
na podstawie przepracowanego 
okresu czasu uzyskuje w ciągu 
roku kalendarzowego prawo do 
urlopu w większym wymiarze, a 
urlop za dany rok kalendarzo­
wy wykorzystał — jak w przy­
padku pani Wiktorii H. — już 
w wymiarze dotychczasowym, 
przysługuje prawo do urloDU t» 
zupełniającego w myśl art. 158 
kp. Tak więc rację ma pracow­
nik. a nie zakład pracy.

KREDYT NA BUDOWĘ DOMU

ANNA K Złożyłam wniosek 
do Banku Spółdzielczego w Bud­
nikach o kredyt na budowę 
domku. Zostałam jednak załat­
wiona odmownie. Mam wiele

nym z wydziałów. Nie obchodzi 
go awaria w zakładzie, ani stra­
ty stąd wynikające. Zapewne 
uważał, że ma prawo odmówić 
wykonania polecenia kierowni­
ka. A to byl jednak błąd. Pole­
cenie należało wykonać. Tenże 
sam pracownik nie może sobie 
odmówić przypominania wszem, 
że ma prawo się bronić, że przy­
sługują mu określone prawa, że 
stała mu się wielka krzywda itd. 
Nadal w rozmowie z nami u- 
trzymywal, że zakład postąpił 
krzywdząco, zwalniając go z pra­
cy. Może z czasem zrozumie na 
czym polegał jego błąd.

Antoniemu F. i innym przy­
pominamy. że pierwszym i kar­
dynalnym obowiązkiem pracow­
nika jest wykonywać pracę su­
miennie i starannie, przestrze­
gać dyscypliny pracy i stosować 
się do poleceń przełożonych. Sta­
nowi o tym art. 100 kp. umowa 
o pracę i regulamin zakładowy. 
Antoni F. otrzymał wyrażn? po­
lecenie i to w sytuacji dość wy­
jątkowej. Zakład miał prawo 
skorzystać ze swych uprawnień 
i zwolnić go z art. 52 kp. To sa­
mo odnosi 
Bogusława 
wykonania 
nego.

Żadnemu 
szawy” nie spadła korona z gło­
wy, gdy kilkakrotnie w tym ro­
ku oczyszczaliśmy ze śniegu ca­
ły rejon wokół redakcji. Bogu­
sław S. odmowę wykonania po­
lecenia przełożonego uzasadniał 
tym, że został zatrudniony na 
stanowisko pracownika umysło­
wego (nowy kodeks pracy nie 
dzieli pracowników na fizycz­
nych i umysłowych). Widać za­
pomniał. że w umowie o pracę 
znajduje się zdanie dotyczące

SPRAWCA WYPADKU

się do pracownika 
S„ który odmówił 
polecenia przełożo-

z nas z „Życia War-

ALFRED K. 22 sierpnia 1976 r. 
w godzinach nocnych na trasie 
Częstochowa — Piotrków Trybu­
nalski jechałem pociągiem do sy­
na. Pasażer Zenon W. pod wpły­
wem alkoholu wvbil butem szybę 
w drzwiach pociągu, w wyniku 
czego odłamek szyby wpadl do 
mego oka. Stałem się przez to 
kaleką na całe życie, pozbawio­
ny wzroku. Od 2 lat nie można 
sprawcy odnaleźć. Ukrywa się 
przed odnowiedzialnośrta za swój 
czyn. Gdzie mam szukać pomo­
cy?

Postanowieniem Sądu Rejono­
wego w Piotrkowie Trybunal­
skim zawieszono postępowanie 
karne przeciwko sprawcy wy­
padku. Z pisma prokuratury 
wynika, że Zenon W. ukrywa się 
przed wymiarem sprawiedliwoś­
ci i jeżeli uda sie ustalić miej­
sce pobytu, niezwłocznie zosta­
nie podjęte zawieszone postępo­
wanie karne.

Redakcja tą drogą zwraca się 
o pomoc do organów MO w 
Częstochowie, przesyłając bliższe 
szczegóły w opisanej sprawie.

Oprac. JACEK OSTERWA
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W perspektywie matura Akcja dobrych serc Z W TPD i „ Życia

Drugi semestr pod znakiem 
intensywnej nauki

Pierwsze zobowiązania na rzecz 
Społecznego Funduszu Mieszkaniowego

Po 2-tygodniowej przerwie 
w nauce, zimowym wypoczyn­
ku, młodzież ze szkół ponad­
podstawowych rozpoczęła nor­
malną naukę. Jednocześnie 
rozpoczął się następny se­
mestr, który dla maturzystów 
oznacza rozstanie ze szkołą. 
Zanim jednak to nastąpi — 
wszyscy intensywnie przygoto­
wują się do egzaminów dojrza­
łości.

W niektórych placówkach w 
pierwszych dniach wystąpiła 
pewna absencja co łączyło się 
z trudnymi warunkami drogo­
wymi. Zajęcia lekcyjne prze­
biegały jednak bez zakłóceń.

W naszej szkole zanotowaliś­
my pewną absencję, ale na 
szczęście nie była ona tak 
wielka — informuje dyrektor 
Liceum Ekonomicznego mgr 
Wiktor Proniewicz. W pierw­
szych dniach odśnieżyliśmy te­
ren wokół szkoły, wszyscy rea­
lizują normalny program nau­
czania. Uczniowie z ostatnich 
klas Zasadniczej Szkoły Han­
dlowej pożegnali już nasze 
mury. 180 osób, które zdobyło 
zawód sprzedawcy rozpoczęło 
pracę w placówkach WSS i 
WZSR, niedługo klasy II i 
III liceum udadzą się na prak­
tykę w przedsiębiorstwach 
przemysłowych, bankach, in­
stytucjach handlowych.

— A maturzyści?
— Przygotowu ją się do egza­

minów. Obecnie piszą prace 
dyplomowe, trwają również 
dodatkowe konsultacje z po­
szczególnych przedmiotów e- 
gzaminacyjnych. Do egzami­
nów nie pozostało dużo czasu, 
toteż młodzież intensywnie u- 
czy się.

Pierwszy semestr wypad! 
lepiej niż w ub. roku — mówi 
dyrektorka II Liceum Ogólno­
kształcącego im, M. Konopnic-

Dzień Radomia
WYSTAWA, 

w Klubie 
Prasy i 
otwarcie 
Elżbiety Wiśniewskiej. Począ­
tek godzina 18.

POSIEDZENIE NAUKOWE. 
28 bm. Polskie Towarzystwo 
Pediatryczne — Oddział w 
Radomiu organizuje posiedze­
nie naukowe z następującym 
porządkiem obrad: dr far­
macji Adam KazanoWski. 
(przedstawiciel firmy Pfieer) 
— Vibramycyna, jej rola i 
znaczenie w antybiotykote- 
rapii, Janina Szczęśniak omó­
wi najczęściej występujące 

■ zakażenia okresu noworodko­
wego w aspekcie dojrzewania 
immunologicznego. Omówione 
zostaną także problemy po­
radni „D” w opiece nad dziec­
kiem z niską wagą urodzenio- 
teą. Posiedzenie odbędzie się 
w świetlicy W ojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego przy ul. 
Tochtermana 1, początek go­
dzina 12.

ZARZAD WOJEWÓDZKI 
LIGI KOBIET oraz Szkota 
Podstawowa nr 30 organizują 
wieczornicę p.n. „Dzieci — 
dzieciom", która odbędzie się 
28 bm. w stili konferencvjnej 
ZEOW, ul. Żeromskiego 75, w 
ggdz. 15—18.

KLUCZYKI OD SAMO­
CHODU znaleziono 22 bm. w 
pobliżu zbiegu ulic Naruto­
wicza i Traugutta. Zguba jest 
do odebrania w redakcji.

(bw)

Dziś 27 bm.
Międzynarodowej 
Książki nastąpi 

Wystawy akwarel

i

kiej mgr Stanisława Dębska. 
Warto podkreślić, że bardzo 
dobre wyniki uzyskała mło­
dzież z klas maturalnych, a 
szczególnie z klasy IVa i IVc. 
W bieżącym roku do egzami­
nów dojrzałości przystąpi 166 
dziewcząt i chłopców aż z 3 
klas maturalnych. To sporo.

— Maturzyści myślą także 
o kontynuowaniu nauki. Na 
jaką uczelnię wybiera się 
najwięcej młodzieży?
— Trudno jednoznacznie od­

powiedzieć. Uczniowie wybrali 
różne kierunki i różne uczelnie 
ale trzeba stwierdzić także, że 
spora grupa młodzieży wyra­
ziła chęć studiów w naszej ra­
domskiej Wyższej Szkole In­
żynierskiej. Z pewnością jest 
to także efekt spotkań naszych 
maturzystów ze studentami i 
pracownikami naukowymi 
WSI, którzy w czasie bezpo­
średnich rozmów bardzo szcze­
gółowo poinformowali mło­
dzież o perspektywach nauki 
warunkach przyjęcia na stu­
dia, profilu studiów itp.

Maturzyści solidnie przygo­
towują się do egzaminów a 
oprócz normalnych lekcji pro­
wadzone są także dodatkowe 
zajęcia w grupach zaintereso­
wanych poszczególnymi przed­
miotami.

W Technikum Mechanicz­
nym zimowa przerwa rozpo­
częła się 
Wcześniej ,__
nauka w drugim semestrze. 
Obecnie.
przyszli technicy i 
nicy opracowują te.aaly dy­
plomowe, które w wielu wy­
padkach adresowane są do 
konkretnych zakładów pracy.

Już od dawna mamy ścisły 
kontakt z Zakładami Metalo­
wymi im. Gen. Waltera — 
twierdzi dyrektor szkoły mgr 
inż. Tadeusz Ornatowski. Rów­
nież i w bieżącym roku ustali­
liśmy wspólnie, że młodzież o- 
pracuje takie tematy, które bę­
dą użyteczne dla zakładów. Z 
prac dyplomowych naszych u- 
czniów skorzysta także Fabry­
ka Mebli w Kozienicach.

— Ilu uczniów przygoto­
wuje się do egzaminów doj­
rzałości?
— Do siedmiu klas matural­

nych uczęszcza 192 uczniów. 
Niektórzy już zadecydowali, że

po ukończeniu szkoły podejmą 
pracę zawodową, ale około 100 
osób wybiera się na studia. Po­
zytywnym objawem jest to. że 
jedna trzecia młodzieży z na­
szej szkoły chce kontynuować 
naukę w Wyższej Szkole Inży­
nierskiej. >

Rozpoczął się II semestr 
nauki. Dla maturzystów będzie 
on jednak inny niż dla kolegów 
z młodszych klas. W perspek­
tywie — i to niedalekiej — 
egzaminy dojrzałości. Młodzież 
od pierwszych dni wzięła się 
solidnie do pracy, aby przygo­
tować się jak najlepiej do te­
go ważnego sprawdzianu.

BOGDAN WYCISZKIEWICZ

Inicjatywa ZW TPD i „Ży­
cia” w sprawie utworzenia 
konta bankowego na rzecz 
Społecznego Funduszu Miesz­
kaniowego dla dzieci 'spotka­
ła się z dużym zainteresowa­
niem i poparciem społeczeń­
stwa ziemi radomskiej.

Do ZW TPD i naszej re­
dakcji napływają informacje 
o odbywających się zebra­
niach w instytucjach, organi­
zacjach społecznych i zakła­
dach pracy, na których pra­
cownicy zapoznają się z akcją 
i wyrażaja gotowość zasilenia 
konta Społecznego Funduszu 
Mieszkaniowego z własnych 
jednorazowych zbiórek lub 
stałych dobrowolnych opodat- 
kowań. Napływaja również 
pytania od osób prywatnych.

I

nieco • wcześniej, 
też rozpoczęła się

w tej placówce 
mecha-

Ukazało się Zarządzenie dy­
rektora generalnego „Orbi­
su” w sprawie trybu przy­
działu promes na zakup za­
granicznych środków płatni­
czych na 
dualne do państw kapitali­
stycznych 
1979 r.

Do sprzedaży i przyjmowa­
nia wniosków ,o przydział 
promes zostały upoważnione 
w Radomiu następujące biura 
podróży: PBP „Orbis” przy 
ul. Żeromskiego 36, OST 
„Gromada”, ul. Nowotki 9, 
SBT „Turysta”, ul. Słowac­
kiego 15, BTM, PZMot. przy 
pl. Konstytucji 6 i WPT „Ra- 
dórn-Tourist”, ul. Malczew­
skiego 8. Ponadto wnioski 

dwa 
WPT „Ra- 
Grójcu, ul. 

17 oraz w 
Swierczew-

wyjazdy indywi-

i Jugosławii w

ul.
8. Ponadto 

sprzedają i przyjmują 
punkty terenowe 
dom-Tourist” w 
Dwudziestolecia 
Szydłowcu, 
skiego 1.

Wnioski
od 26 ltitego do 26 marca br. 
Po tym terminie, w szczegól­
nie uzasadnionych przypad­
kach, bęazie moż.ia je uzy­
skać w Wydziale Kultury Fi­
zycznej i Turystyki UW przy 
ul. Młynarskiej 10. /

Osoby, ubiegające się

pl.

przyjmowane są

o 
przydział promes mogą skła­
dać tylko jeden wniosek w 
wybranym biurze podróży, co 
zostanie odnotowane w ksią­
żeczce walutowej. Wszystkie 
dane uzupełniające, dotyczące

Gdy zawiedli opiekunowie

Pryzmy śniegu
wciąż czekają na wywóz

Kilka dni temu na łamach 
„Życia” informowaliśmy o 
dotychczasowych doświad­
czeniach i efektach w wal­
ce ze skutkami zimy w Ra­
domiu. Al. in. także o „przy­
dziale” głównych ulic pod sta­
łą opiekę załóg 16 zakładów 
pracy. „

Niestety, nie wszyscy opie­
kunowie należycie wywiązują 
się ze swoich obowiązków o 
czym niechlubnie świadczą 
pryzmy śniegu nadal tarasu­
jące chodniki i ograniczaja.ee 
ruch na jezdniach. Na przy­
kład, na ul. Słowackiego, któ­
ra od ul. Żeromskiego do ul. 
Zagłoby została powierzona J

pieczy załogi „Radoskóru”, 
wszystko pozostało po stare­
mu. Wcale nie lepiej jest tak­
że na ul. Struga a nawet ul. 
Kelles-Krauza, którą począt­
kowo bardzo dobrze sprzątały 
ekipy z „Budochemu”.

W tej sytuacji na wyróżnie­
nie zasługuje załoga Ośrodka 
Rc-montowo-Budowlanego La­
sów Państwowych, która od­
powiada za stan ul. Niedział­
kowskiego i ul. Partyzantów 
oraz „Pereino”, któremu po­
wierzono troskę nad ul. Że­
romskiego. Oczywiście nawet 
w dwóch ostatnich przypad­
kach do ideału jeszcze dale­
ko, aie — żeby wszędzie tylko 
tak było... (mz)

gWSPORTzrzizf mleczna.
Jak wynika z dokładnego 

spisu sporządzonego w ub. ro­
ku przez Kuratorium Oświaty 
i Wychowania, nauczaniem 
przedmiotu wychowania fi­
zycznego w szkołach woj. ra­
domskiego zainteresowanych 
jest 1200 pedagogów. Tylko 
179 osób posiada tytuł magi­
stra wf, 56 legitymuję się u- 
kończeniem studiów wyższych, 
a 81 dyplomami Studiów Nau­
czycielskich z głównym kie­
runkiem wf.

Już tylko pobieżne zapozna­
nie się z tymi liczbami dowo­
dzi, jak duże są potrzeby ka­
drowe. W samych szkołach 
podstawowych Radomia może 
znaleźć pracę natychmiast 20 
kwalifikpwanych nauczycieli 
wf. Czyni się więc wszystko 
aby złagodzić niedobory. Słu­
ży temu celowi m.in. do­
kształcanie zawodowe zarów­
no w wyższych uczelniach na 
terenie kraju, jak i w 30 ze­
społach samokształceniowych 
grupujących 660 pedagogów.

Mimo . różnych przedsię­
wzięć organizacyjnych sytua­
cja jest bardzo trudna, a po­
ziom wf pozostawia' wiele do 
życzenia. Dochodzi do tego, że 
w niektórych radomskich 
szkołach podstawowych zaję­
cia popularnej „gimnastyki” 
prowadzi około... 10 osób. Tru­
dno w takich przypadkach 
mówić o jakości szkolnego 
sportu, odpowiedzialności za 
jego poziom, czy właściwym

przygotowaniu szkolnej re­
prezentacji do określonych 
imprez sportowych.

Inna sprawa, że - nie we 
wszystkich szkołach dysponu­
jących odpowiednimi warun­
kami i wysoko kwalifikowaną 
kadrą widać proporcjonalną 
do tych warunków aktywność 
specjalistów w prowadzeniu 
wf i zajęć pozalekcyjnych. 
Można z kolec przytoczyć kil­
ka przykładów potwierdzają­
cych opinię, że tam, gdzie ba­
za kadrowa i techniczna są 
bardzo skromne, młodzież u- 
zysfeuje znakomite wyniki. 
Zasługa w tym ofiarnie pra­
cujących nauczycieli wf. Do 
czołówki województwa należą 
obecnie: ZSG oraz SP nr 4 w 
Pionkach, ZSG w Jedlińsku. 
SP nr 35 i SP rr 33 w Rado­
miu, SP nr 2 w Kozienicach. 
ZSG w Garbatce. SP w Wsoli, 
SP nr t w Przvsusze. SP w 
Wajdowie, SP w BikÓWku, T.O 
w Nowym Mieście. TT 1,0 im. 
M. Konopnickiej w Radomiu. 
LO w Grójca. Zespoły Szkół 
Samochodowych. Energetycz­
nych. Elektronicznych i Me­
chanicznych w Radomiu. ZSZ 
w Kozienicach. ZSZ w Grój­
cu oraz Zespół Szkół Che­
micznych w Pionkach i ZSZ 
Zakładów „Pronit-Erg”.

Właśnie te szkoły prowadzą 
bardzo wszechstronną, maso­
wą działalność sportową, nie 
zawężoną wyłącznie do okre­
ślonej specjalizacji.

Wspomnieliśmy o zapleczu 
technicznym. Niewiele w nim 
zmieniło się na lepsze. Mamy 
obecnie na terenie wojewódz­
twa około 120 pełnowymiaro­
wych lub zbliżonych do nich, 
sal gimnastycznych, około 140 
sal zastępczych (korytarze, 
halle, adaptowane izby lekcyj­
ne), 100 obiektów zastępczych 
i 28 tzW. zielonych sal. Kapitał 
w urządzeniach terenowych 
stanowią: 325 boisk do piłki 
ręcznej (w tym 54 asfaltowe). 
265 boisk do piłki siatkowej 
(47 o nawierzchni asfaltowej), 
88 boisk do koszykówki (wy­
asfaltowanych 49), 120 placów 
gry zbliżonych wymiarami dc 
boisk piłkarskich, ponad 700 
urządzeń • lekkoatletycznych, 
takich jak rzutnie, skocznie, 
bieżnie itp. oraz 4 baseny o- 
twarte, 7 strzelnic i 16 ście­
żek zdrowia.

„Na oko” bardzo dużo, a w 
praktyce prawie nic. Więk­
szość zinwentaryzowanych o- 
biektów jest bęwiem urządze­
niami tylko z nazwy, o jako­
ści odpowiadającej niezbyt 
równym boiskom gruntowym. 
Z salami też nie bogato. Zda­
rza się, jak to ma miejsce w 
Zespole Szkół Budownictwa, 
że na jednej godzinie lekcyj­
nej x sali korzysta aż trzy 
grupy ćwiczących.

Sytuacja jest taka jaka jest. 
Samym załamywaniem rąk, 
narzekaniami i czekaniem na 
przysłowiową „mannę z nie­
ba” niczego się nie załatwi. 
Ci, którym zależy naprawdę 
na poziomie szkolnego sportu 
zakasują rękawy i sami bio- 
rą się do modernizacji obiek­
tów. Czołowe miejsce wśród 
sikół wykazujących taką

przynależności do organizacji 
społecznych i politycznych 
oraz posiadanych odznaczeń 
muszą być poświadczone 
przez zakład pracy lub inny 
organ, stwierdzający prawi­
dłowość zawartej informacji.

I jeszcze jeden istotny 
szczegół: osoba ubiegająca się 
o przydział promes obowiąza­
na jest złożyć wypełniony 
wniosek w jednostce, w któ­
rej został zakupiony druk. 
Cena druku 10 zł. (am)

Przewodnik 
„Radom i okolice”

W bież cym roku i w nad­
chodź: cym sez.onie turystycz­
nym, nakładem wydawnictwa 
„Sport i Turystyka” ukaże się 
nowy przewodnik turystyczny 
„Radom i okolice”, który opra­
cował Czesław T. Żwolski. Pra­
ca została napisana w ub. roku 
ńa zlecenie wydawnictwa 
„Sport i Turystyka” i obejmu­
je Radom oraz 70 miejscowo­
ści województwa radomskiego.

Treść przewodnika zawierp 
historię Radomia, jego osiąg­
nięcia w Polsce Ludowej, upi3 
trzech szlaków turystycznych 
po mieście łącznie z zabytka­
mi, historię i teraźniejszość ra­
domskich zakładów pracy, o- 
siedli itp. oraz informacje u- 
żytkowę. Znajdzie się tutaj 
także mapa województwa ra­
domskiego i miasta, grafiki 
ważniejszych zabytków. Nowy 
przewodnik ukaże się w serii 
„Stolice województw PRL”. W 
tej serii wydano już kilka 
przewodników turystycznych, 
m.in. Kraków. Bydgoszcz, Za­
mość.

Praca zyskała już bardzo 
dobre recenzje. Ponieważ od 
dłuższego czasu brakowało te­
go rodzaju wydawnictwa — 
nowy przewodnik z pewnością 
wypełni tę lukę ku zadowo­
leniu mieszkańców Radomia i 
licznych turystów, (bw)

ŻYCIE RADOMSKffi
„Zycie ttadom»bie' 3f».600. Ra­
dom ul. Żeromskiego 51. lele- 
fnriy; 111-49 234-50 Przyjmo­
wanie ogioceeft w ąod/ S..k>— 
15.16 cermloouy druk oglo- 
9/eó rwlak* ia nie odpowia­
da Wydawnictwo
Prasowe Rsw „prasa* Al Je­
rozolimskie 125 !\T* RefcOplRÓW 
ni# zamawianych crdakrja aie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Grafirzue

Rnrh -
Mars?aJkow*lL3 3/i.

RSW „prasa- 
W Ars t swa, ul

właśnie inicjatywę należy 
przyznać wszystkim szkołom 
w Pionkach, gdzie samo tylko 
Liceum Ogólnokształcące rea­
lizuje prace za ponad 1 min 
zł. Zadbały też o moderniza­
cję sportowych urządzeń 
przyszkolnych SP nr 33, 13 i 
29 z Radomia, ZSG w Kowali 
oraz ZSG i LO w Przytyku.

Są i takie szkoły, które mi­
mo najszczerszych chęci nie­
wiele mogą poprawić sobie 
warunki, jak choćby miesz­
cząca się w starym baraku SP 
w Majdowie. Nie można robić 
sportu w budynku szkolnym 
— powiedzieli sobie nauczy, 
ciele i uczniowie, zrobimy po­
za nim. I dotrzymali słowa. 
W bieżącym roku na Zimo­
wych Igrzyskach Młodzieży 
Szkolnej w Krośnie narciarze 
z Majdowa wywalczyli 18 
miejsce w kraju. Albo SKS- 
LZS Wsola. Też nie ma sali 
gimnastycznej. Młodzież ćwi­
czy na korytarzach. Właśnie 
na korytarzu urodziła się... II 
liga tenisa stołowego. Drugie­
go takiego przykładu darem­
nie szukać w kraju.

Wymienione przykłady do­
wodzą, że w sporcie, jak w 
każdej innej dziedzinie życia 
decydują: inicjatywa, chęci 
i ambicja. Potrzeba tych cech 
wszystkim specjalistom wf ze 
szkół woj. radomskiego szcze­
gólnie w bieżącym roku, któ­
ry stoi pod znakiem Radom­
skiej Olimpiady Młodzieży, O- 
gólnopclskich Igrzysk Mło­
dzieży (w Radomiu!) oraz 
Centralnej Spartakiady Mło­
dzieży.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

i

czy m^żna dokonywać skrom­
nych jednorazowych wpłat in­
dywidualnych.

Z takim pytaniem zwróciła 
się do nas Czytelniczka, pod­
pisująca się — „Rencistka”. 
Wyjaśniamy, że na konto Od­
działu I NBP w Radomiu nr 
67016-1137-189-12 można wpła­
cać dowolne sumy z poda­
niem nazwiska lub anonimo­
wo od instytucji, zbiorczo i 
indywidualnie. Można rów­
nież dokonywać wpłat bez­
pośrednio w ZW TPD w Ra­
domiu przy ul. Malczewskie­
go 20b, tam również pod nu­
merami telefonicznymi 254-61 
względnie 227-45 można otrzy­
mać szczegółowa informację 
w sprawach dotyczących Spo­
łecznego Funduszu Mieszka­
niowego dla dzieci.

Jako pierwsi na nasz apel 
odezwali się pracownicy i słu­
chacze radomskiej WSI. któ­
rzy odbyli spotkanie z przed­
stawicielem ZW TPD i zobo­
wiązali się dokonać pierwszych 
wpłat. Podobne zobowiązanie 
w imieniu swych członków i 
własnym zgłosiło kierownic­
two ZW ZSMP w Radomiu, 
młodzież z Sycvnv informuie 
nas. że w tych dniach orga­
nizuje imprezę artystycz­
ną pt. „Dzieci — dzieciom” a 
dochód z imprezy przeinacza 
na Społeczny Fundusz Miesz­
kaniowy.

O wpłatach na konto SFM, 
imprezach przygotowywanych 
w celu upowszechnienia zbiór­
ki i zobowiązaniach zakładów 
pracy informować będziemy 
na bieżąco. be-de

Dla zbieraczy i hobbystów
Bardzo ciekawą formą zbie­

ractwa dzieł sztuki jest ko­
lekcjonowanie plakatów, Ex 
librisów i prac graficznych. 
Dla osób zainteresowanych 
tym tematem Galeria „Nova” 
w Gnieźnie oferuje plakaty 
współczesnych artystów pol­
skich (w cenie od 20—76 zł 
za sztukę). Ex librisy oraz gra­
fiki drobnych formatów z 
serii herbów miast, zabytków 
architektury i 
50 do 75 zł za

Zamówienia 
leria „Nova” 
Dział Sztuki 
Bohaterów Stalingradu 3, 
62-200 Gniezno, tel. 35-71. (n)

in. w cenie od 
sztukę.
przyjmuje Ga- 
PP Desa — 
i Antyku, ul. 

Stalingradu

^|ZE SPORTU

Dużą frajdę mieli w ub. ty­
godniu młodzi mieszkańcy 
osiedla „Ustronie”. Gościem 
działającego tam Ogniska 
TKKF był trener i zawodni­
cy i-ligowej sekcji tenisa sto­
łowego RKS Broń. Uczestnicy 
spotkania w klubie osiedlo. 
wym mieli możliwość obejrze­
nia gier pokazowych oraz sko­
rzystania z cennych rad i 
wskazówek w czasie prowa 
dzonej lekcji gry przy zielo 
nym stale.

„Lekcja teiiisa, którą mło­
dzi mieszkańcy otrzymali od 
zawodników I-ligowego zespo­
łu — czytamy w piśmie Og­
niska TKKF skierowanym do 
redakcji — była najlepszą 
propagandą tej dyscypliny 
sportu. Prosimy podziękować 
drużyiTie Broni za przybycie 
na spotkanie mimo wy'pełnio­
nego, kalendarza imprez oraz 
intensywnych zajęć treningo­
wych”.

Życz&nie spełniamy z dużą 
przyjemnością, zachęcając in­
ne sekcje- sportowe w mieście 
do pożytecznego naśladownic­
twa. pożądanego szczególnie 
w Międay narodowym 
Dziecka.

5
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Nastąpiła zmiana na 
wisku prezesa Robotniczego 
Klubu Sportowego Broń. Po 
rezygnacji z piastowania tej 
funkcji dctycłAzasowego pre­
zesa Stefana Romanka, jego 
obowiązki przejął inż. Zbig­
niew Bajek, z-ca dyrektora 
d/s handlowych Zakładów 
Metalowych im. gen. „Walte­
ra”. (am)

Jelenie, sarny, daniele, dzi­
ki — kilka tysięcy mieszkań- 

Puszczy Kozienickiej 
grubej pokrywy 

ma utrudnione byto- 
Codziennie z pokąr- 

dla zwierząt spieszy 
leśr.a, zakładając w 

a także 
sypiąc ziarno.

uznanie za- 
z 

Radomiu, 
trudny

ców 
wskutek 
śn iegu 
wanie.
mem 
służba 
karmnikach siano, 
ziemniaki.

Na szczególne 
sługuje akcja myśliwych 
Kola „Szarak” 
którzy przez cały 
okres zimy organizują dokar­
mianie zwierząt w 
leśnym Oblas. W lesle tym 
znajduje się kilkadziesiąt da­
nieli, które dla przetrwania 
trudnego okresu zimy na sta­
łe zadomowiły się wokół paś­
ników.

Myśliwi z Koła „Szarak” 
dokarmiają też na polach ku­
ropatwy i bażanty, sypiąc

w
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Towarzyszce

Krystynie Firmanty
sekretarzowi KW PZPR w Radomiu 

w związku ze śmiercią
MATKI 

serdeczne wyrazy. współczucia składa 
prezydent miasta Radomia
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Dyrekcja 1 pracownicy RSW „prasa-Książka-Rucb" 
O/Rejonowy w Radomiu

wokół .tarmników poślad i 
zboże, (bd)

fot. Bronisław Duda

Masz wątpliwości
— zadzwoń

27 bm-. jak w każdy wtorek 
czynny jest w Radomiu tele­
fon, przy którym ayżurtiją 
lekarze dermatolodzy udziela­
jąc wyjaśniełT związanych z 
profilaktyką i leczeniem cho­
rób wenerycznych. Dziś w 
godzinach 15—16 dyżur pełni 
dr Barbara Osuchc-wska, tel. 
405-12. (bw)

„Ścięcie śmierci” 
w Jedlińsku

Jak co roku na zakończe­
nie karnawału. Gminny Ośro­
dek Kultury w Jedlińsku or­
ganizuje widowisko plenero­
we p.n. „Ścięcie śmierci”. Im­
preza ta zawsze cieszy się 
dużą popuiarnością zarówno 
wśród mieszkańców gminy 
jak i licznie przybyłych tu­
rystów.

Dziś, 27 bm. na rynku w 
Jedlińsku oabędzie się to wi­
dowisko. Kulminacyjny punkt 
programu czyli „ścięcie śmier­
ci” nastąpi o godzinie 15.30, 
natomiast imprezy towarzy­
szące trwać będą w godzi­
nach 12—22. (bw)

KRONIKA DNIA
W Ódrzywołku gmina Belsk Du­

ży. w chlewni Rejonowej Spół­
dzielni Owocowo-Warzywnej wy­
buchł pożar. Spaliło się 250 szt. 
świń, straty wy noszą około 3.5 min 
złotych. Prawdopodobnie przyczy­
ną pożaru była wadliwa instalacja 
elektryczna.

¥
W Dobieszynic gm. Stromiec vry- 

buchl pożar w zabudów, ulach 
Zygmunta Piwowarskiego, spalił 
sie budynek mieszkaniu. Straty 
wynoszą 80 tys. złotych, rrzyczyną 
pożaru było zwarcie instalacji e- 
iektrycznej. (bw)

ograniczaja.ee

